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K R O N I K A
LI. W alne Zgrom adzenia SEPu jako „część składowa 

procesu gospodarczego".
Stowarzyszenie E lektryków  Polskich skupia w swym ło­

nie przedstaw icieli obu w ielkich dziedzin elektrotechniki 
współczesnej — energetyki i telekom unikacji, rozum ia­
nych w  najszerszym  znaczeniu. W myśl państw owej kon­
cepcji stowarzyszeń technicznych „branżowych" SEP jed ­
noczy elektryków  pracujących zarówno w  budow nictw ie 
elektrotechnicznym  i eksploatacji, jak  i w  przem yśle fa ­
brycznym, w  szkolnictwie, w  insty tu tach  naukowych. 
Zagadnienia budowy i ruchu  urządzeń oraz zagadnienia 
produkcji fabrycznej, nauczania i badań w  energetyce 
i telekom unikacji są w ięc tem atam i, k tórym  pow inny być 
poświęcone prace zbiorowe Stowarzyszenia.

To zespolenie w  jednym  stow arzyszeniu w szystkich dzia­
łów pracy inżynierskiej z zakresu elektroenergetyki i te le ­
kom unikacji m a szczególnie doniosłe znaczenie w  obecnym 
okresie budow nictw a państwowego, kiedy technika polska 
musi dokonać olbrzymiego wysiłku, żeby nie tylko uporać 
się z niszczycielskimi, do dziś głęboko odczuwanymi 
skutkam i długotrw ałej wojny, nie tylko odrobić w ielkie 
zaległości w  swym rozwoju — zbyt powolnym przed w oj­
ną, w strzym anym  w  okresie w ojny i niesłychanie u tru d ­
nionym  w  w arunkach  czasu powojennego, lecz również 
godnie wywiązać się z rozległych zadań, k tóre państw o 
staw ia jej w  dobie obecnej w planach, obliczonych na 
dalszą m etę i na w ielką skalę.

Jedynie przez bliską i ustaw iczną łączność i współpracę 
tych, którzy pro jek tu ją, budują i eksploatują urządzenia 
energetyczne i telekom unikacyjne, z tymi, którzy kon­
struu ją  i w ytw arzają w  fabrykach elem enty wym ienio­
nych urządzeń, osiągniemy najszybciej i najlepsze w y­
niki dla swych śm iałych zamierzeń. Uwaga ta  rozciąga 
się — o ile chodzi nn. o uT-ządz^nia energetyczne parow e 
— również na ścisły kon tak t elektroenergetyki z niektó­
rym i działam i przem ysłu mechanicznego.

Zagadnień, których racjonalne rozw iązanie w ym aga 
uzgodnienia spraw y m iędzy przem ysłem  a energetyką 
i telekom unikacją, jest dużo, gdyż te dw a działy gospo­
dark i narodow ej muszą reprezentow ać wobec elektro tech­
nicznego przem ysłu fabrycznego nie tylko siebie bezpo­
średnio jako odbiorców sprzętu elektrotechnicznego, lecz 
i swą niezm iernie liczną klientelę, począwszy od fabryk  
wszelkich kategorii i specjalności, kolei państw ow ych itp., 
kończąc na m ałych m ieszkaniach pryw atnych.

Potrzeba porozumienia, i to na dalszą metę, między 
energetyką i te lekom unikacją a przem ysłem  elektro tech­
nicznym w ypływ a stąd, że nasza energetyka i nasza te le­
kom unikacja mogłyby już niejednokrotnie stosować u rzą­
dzenia, k tóre odpow iadają jeżeli nie ostatnim , to „przed­
ostatnim " osiągnięciom technicznym  w  krajach  przodu­
jących, przem ysł zaś nasz nie je s t jeszcze dziś w  stanie 
dostarczać takiego wyposażenia.

Przyczyny takiego stanu  rzeczy są zrozum iałe: p rze­
mysł nasz jeszcze przed w ojną nie był silny, a w ojna zni­
szczyła go dotkliw ie; w arunki odbudowy i rozw oju po 
w ojnie były trudne, a potrzeby nasze rosną żywiołowo. 
W dodatku zaspokojenie przez nasz przem ysł elek tro tech­
niczny szerszych potrzeb np. energetyki w ym aga w spół­
udziału szgregu innych gałęzi polskiego przem ysłu (np. 
przem ysłu hutniczego, mechanicznego, chemicznego, cera­
micznego itd.), k tóre niekiedy pow inny by jeszcze poczynić 
pow ażne'postępy w  swej produkcji.

E nergetyka nie przysłużyłaby się spraw ie naszego usa­
modzielnienia się przemysłowego, gdyby np. już teraz 
wszędzie obstaw ała wobec przem ysłu własnego za roz­
wiązaniam i, odpow iadającym i ostatn im  zdobyczom po­

stępu światowego, gdyby w ysuw ała żądania bardzo znacz­
nie przerastające dzisiejsze możliwości naszego przem ysłu 
elektrotechnicznego. Dopędzanie k rajów  przodujących 
w- dziedzinie przem ysłu elektrotechnicznego i nadążanie 
za postępem  światowym  w te j dziedzinie musim y z ko­
nieczności rozłożyć sobie na etapy w edług program u 
w praw dzie wieloletniego, lecz uzgodnionego z energetyką 
i te lekom unikacją i realizowanego w ytrw ale w  term inach 
z góry ustalonych, bo do tego w łaśnie celu służy gospo­
darka planowa.

W spólnym dążeniem  elektryków  polskich powinno być 
jak  najrychlejsze doprowadzenie do takiego stanu, kiedy 
nie tylko potrafim y dobrze eksploatować u siebie nowo­
czesne urządzenia elektroenergetyczne czy te lekom unika­
cyjne sprowadzone z obcych .krajów, lecz potrafim y rów ­
nież sam i wykonyw ać tak ie urządzenia na poziomie, od­
pow iadającym  ostatnim  postępom techniki światowej oraz 
stale dotrzym ywać w  tej um iejętności k roku  krajom  
przodującym . Osiągnąć powyższy cel można za cenę w y­
trw ałej pracy  i zredukow ania czasowo swych w ym agań 
od w łasnych wyrobów. Pogodzenie się na przykład przez 
szereg la t z fabrykatem  w łasnej produkcji, ustępującym  
obcem u pod względem sprawności energetycznej, byłoby 
w  naszych w arunkach  ła tw e 'i uspraw iedliw ione ze w zglę­
du na obfitość tanich  gatunków  węgla, którym i k raj nasz 
obecnie dysponuje.

Można znaleźć dużo mniej lub więcej skutecznych środ­
ków zm ierzających ku tem u, żeby umożliwić naszem u 
przem ysłowi posuw anie się naprzód coraz szybszymi k ro ­
kam i. P rzypom nijm y dla przykładu, że opierając s’ę na 
doświadczeniu krajów , k tóre kroczą przed nam i, możemy 
i pow inniśm y zredukow ać w  program ach w łasnej p roduk­
cji różnorodność oraz liczbę „norm alnych" typów  i w iel­
kości do możliwego m inim um  w  celu potanienia i p rzy­
śpieszenia budowy u siebie potrzebnych nam  urządzeń 
W dziedzinie np. w yposażenia elektrow ni parow ych ko­
rzystne byłoby ustalenie dla nowych inw estycji tylko 
dwu — trzech norm alnych prężności i tem peratu r nary, 
jak  również mocy kotłów  i generatorów . Podobnie 
w  dziedzinie przesyłu i rozdziału energii nasuw a się 
analogiczne zredukow anie liczby stosowanych napięć 
sieciowych, mocy transform atorów , mocy w yłączników itd. 
Do tej samej kategorii zabiegów należałoby w prow adzenie 
w  polskiej prak tyce elektryfikacyjnej nowych m ateriałów  
np. ald re ju  na przewody elektryczne wobec b raku  miedzi 
itd.

P raktyczne rozw iązanie w  szczegółach zagadnień, k tóre 
dotyczą w spółpracy gospodarczej energetyki z przem y­
słem elektrotechnicznym , w spółpracy m ającej na w idoku 
jak  najszybsze opanowanie przez w łasny przem ysł p ro ­
dukcji potrzebnej krajow i, jest rzeczą bezpośredniego 
uzgodnienia między odpowiednimi centralnym i zarządam i 
na podstaw ie gruntow nego przygotow ania spraw y w  spe­
cjalnych kom isjach porozumiewawczych, w  kom isjach 
norm alizacyjnych' SEPu itp., lecz dla powodzenia spraw y 
byłoby rzeczą bardzo korzystną zapoznanie z biegiem tych 
prac, zainteresow anie nim i i yciągnięcie do nich jak  n a j­
szerszych kół z pośród członków’ SEPu, a najlepszym  te ­
renem  do tego byłoby Walne Zgrom adzenie SEPu, gdzie 
najliczniej mogą być reprezentow ani jednocześnie pracow ­
nicy energetyki i pracownicy przem ysłu elektrotechnicz­
nego.

N iedobra byłaby p rak tyka W alnych Zgrom adzeń, które 
ograniczałyby się tylko do rozpraw  sekcyjnych. W p ro ­
gram ie każdego W alnego Zgrom adzenia SEPu należałoby 
przewidzieć poza zebraniam i sekcyjnym i dość czasu na 
wspólne posiedzenie w szystkich uczestników zjazdu dla 
przedyskutow ania w  najszerszym  gronie zagadnień ogól-
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nego i podstawowego znaczenia. T aka prak tyka, w ypływ a­
jąca z zadań stowarzyszenia w  obecnej strukturze, wzmo­
cni zbiorowe poczucie współodpowiedzialności w śród n a­
szych członków za w łaściwy rozwój życia gospodarczego 
w  zasięgu bezpośrednich zainteresow ań elektryków . T aka 
p rak tyka  przyczyni się do tego, że nasze W alne Zgrom a­
dzenia „staną się w  nowych w arunkach  gospodarki w spół­
czesnej częścią składową procesu gospodarczego" zgodnie 
z intencjam i i zaleceniami NOTu.

Oczywiście, żeby cel pożądany był osiągnięty na W al­
nym Zgromadzeniu, musi być udoskonalona i dostosowana

do tego cała technika obrad zjazdowych. W szystkie re fe­
ra ty  przeznaczone do dyskusji pow inny być ogłoszone 
w  PE i rozesłane w szystkim  członkom SEPu na k ilka ty ­
godni przed term inem  Walnego Zgrom adzenia [Kr. XXXII] 
w raz z tezam i autora, m ającym i na celu nie ograniczenie, 
lecz uporządkowanie dyskusji. Dla lepszego w yzyskania 
czasu autor już nie pow inien wygłaszać na zjeździe swego 
referatu . W yniki dyskusji, w  której mogliby brać udział 
listow nie również członkowie nieobecni na zjeździe, też 
pow inny być ogłaszane.

Tadeusz Czaplicki
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|N2 . MGR HENRYK GOLANSKI  f~ \  ! • [ • l i *  i IU zadaniach inteligencji technicznej 
w planie sześcioletnim

T r e ś ć .  P oddaw szy  p rzeg lądow i p la n y  en e rg e ty k i, te le k o m u n ik a c ji i p rzem y słu  e lek tro tech n iczn eg o , a u to r  w y m ien ia  zadan ia, 
k tó re  s to ją  p rzed  polskim i e le k try k a m i, w sk azu je  n a  p o trzeb ę  n ow ych  m eto d  p ra c y  i now ego n as taw ien ia  in te lig e n c ji tech n iczn e j, 
p o d k reś la  kon ieczność o p racow an ia  dobrze obm yślonego  p la n u  techn icznego , p rzew id u jąceg o  m . in . w łaśc iw e w y zy sk an ie  ru c h u  
rac jo n a liza to rsk ieg o  i  w spółzaw odnic tw a w  p racy .

3aąaM M  TexHHwecKOfi HHTejuiHreHUHH b  c bh3 h  c 6-JieTHHM njiaHOM. jjaBiHH o ó so p  n/iaHOB b o 6 jia c rn  SHepreTHKH, cbh3h h 3JieKTpoTexHMHec- 
koh npoMbiuuieHHOCTH, 3btod nepeHHOiaeT saraH H , CTOamae n e p e g  n o /u ,ckhmm saeKTpHKaMH, yKa3biBaeT p a  Heo6xogHMOCTb HOBbix MeTogoB palOTbi 
u HoaBbix cnocoóoB  MbimjieHHS b c p e p e  rexHHHeCKOH HHTejuiH r e n uh h , nogHepKHBaeT HeoóxogHMOCTb cocTaaaeHMa x o pom o  npogyM aHHoro TexHHHecKOro 
unaaH , npeAycM aTpHBaiomero M eatąy npoHHM Ha p ie w a m e e  Hcn0Ab30Ea iwe paąH O H aiH aaropcK oro  ABHHteHHa h copsBHOBaHHa b Tpyge.

T he ta sk s o t en g in eerin g  in te llec tu a ls  u n d e r  th e  6 -year p lan . A f te r  rev iew in g  th e  p lan s in  re sp ec t o f e lec tr ic  p o w er en g ineering , 
te leco m m u n ica tio n  and  th e  e lec tro tech n ica l in d u s try , th e  a u th o r  r e fe rs  to th e  ta sk s to  be faced  b y  P o lish  e lec trica l eng ineers, 
d raw s a tte r .tio n  to  th e  n ecessity  of in tro d u c in g  nov e l w o rk in g  m e th o d s  an d  of a co rre sp o n d in g  a t t i tu d e  on th e  p a r t  o f th e  eng i­
n ee rin g  in te llec tu a ls , an d  em phasizes th e  essen tia lity  o f d raw in g -u p  a w ell-conceived  tec h n ic a l p la n  w hich , am ong  o th e rs , w ould  
p ro y id e  fo r  m ak in g  p ro p e r  use  o f th e  ra tio n a liz a tio n  tre n d  an d  of co m p etitio n  in  w ork .

Les taehes des tech n ic ien s po lonais dans le  p la n  sex en n a l. A p rćsay o ir passć  en  re v u e  les p lan s  c o n c e rn a n t la  p ro d u c tio n , le  t r a n s ­
p o r t e t la d is tr ib u tio n  de T ćlec tric itć , a insi que  les tć lćco m m u n ica tio n s e t 1‘in d u s tr ie  e lec tro tech n iq u e , l ‘a u te u r  p rć se n te  les tśches 
qu i se p o sen t a u x  ś le c tric ie n s  polonais, in d iq u e  la  n śc ćss itć  d ‘ap p liq u e r  de  n ouvelles m ć th o d es de tra v a il  e t de  c r ś e r  u n e  m en ta litć  
no u v e lle  p a rm i les tech n ic ien s . U sou ligne la  n ecessite  de  m e ttre  au  p o in t u n  p la n  tech n iq u e  ć tu d ić  d fo n d  q u l p re v o ira it  en  p a rti-  
cu lie r  u n  em ploi a d e ą u a t d e  la  ra tio n a lisa tio n  e t  de  la  co m p ćtltio n  au  trav a il.

1. Wstęp.
Zjazd odbywa się w  dziesięciolecie tragicznego w rze­

śnia. W ciągu dni rozpadło się państwo, w  ciągu la t 
w ytracił najeźdźca miliony naszych obywateli, zniweczył 
olbrzym i m ajątek  narodowy, unicestw ił skarby  w ieko­
w ej kultury .

Pam iętam y i nie zapomnimy sprawców k lęski w śród 
obcych i swoich. Pam iętam y i nie zapomnimy, k to  po­
w alił najeźdźcę i w rócił nam  wolność. W tych dniach 
m ija pięć la t od uw olnienia praw obrzeżnej W arszawy. 
W nadw iślańskie piaski w siąkła obficie k rew  żołnierzy 
Arm ii Czerwonej, poległych za naszą wolność. Porosły 
już traw ą ich mogiły; pozostanie na zawsze nasza o nich 
pamięć.

Tak oto zyskaliśmy perspektyw ę czasu: 10 la t od klęski 
i 5 ła t narodowego odrodzenia.

Wyzwolone rew olucją siły m as ludowych, zdruzgotaw ­
szy główne opory wyzysku człowieka przez człowieka-, 
jęły z nieznaną w  naszej przeszłości skutecznością, z bez­
przykładną ofiarnością borykać się z pozostałościami 
wojny, okupacji i naw arstw ień  pokapitalistycznych.

U podstaw  w ielkiej pracy  likw idacji zniszczeń w o­
jennych, odbudowy sił wytwórczych k ra ju  i stw orzenia 
w arunków  dalszego ich szybkiego rozwoju, jako też u  pod­
staw  scalenia w  jeden organizm  Ziem Odzyskanych 
z resztą k ra ju , legł P I E R W S Z Y  N A R O D O W Y  
P L A N  G O S P O D A R C Z Y .  W chodzimy w  końco­
wy etap tego planu. Sygnalizowały już zwycięskie jego 
zakończenie przem ysły:

1) obuw iany 30 m aja,
2) drzewny 2 czerw ca,-
3) ferm entacyjny 3 lipca,
4) hutniczy 18 lipca,
5) elektrotechniczny 24 sierpnia, 

uzyskując lim it p lanu  co do wartości.

*) Sześć pierwszych referatów ob. w PE, 1949, z. 7/8, 6tr. 178—218,

Polski przem ysł elektrotechniczny wyszedł z ostatniej 
w ojny z nad  w yraz ciężkimi stratam i. O kupant z p re ­
m edytacją niszczył przede wszystkim  przodujące zakłady 
techniki zarówno słabych, jak  i silnych prądów. W y­
wiezione zostały m aszyny, skradzione narzędzia, całko­
wicie zniszczona dokum entacja techniczna. N aw et m u ­
rów  nie pozostawił najeźdźca, obracając puste  już b u ­
dynki fabryczne w  stosy gruzów.

D okonana praca odbudowy, oglądana z perspektyw y 
la t pięciu, daje niew ątpliw ie elektrykom  polskim  powód 
do słusznej dumy. Przeprowadzono niezbędne, choć. na 
niew ystarczającą jeszcze skalę, inw estycje budowlane. 
Zainstalowano m aszyny zarówno w  odbudowywanych, 
jak  i opróżnionych przez okupanta obiektach, skom ple­
towano poważną ilość narzędzi, odtworzono najniezbęd­
niejszą dokum entację techniczną, uruchom iono p roduk­
cję. W bardzo k ró tk im  czasie rozpoczęto w ytw arzanie 
niezbędnych dla gospodarki m aszyn i aparatów  elektrycz­
nych, wznowiono wytwórczość w ym agającą tak iej p re ­
cyzji, jak  lam py radiow e i radioodbiorniki, wzbogacono 
poważnie przedw ojenny dorobek konstrukcyjny nowymi 
osiągnięciam i jak  nowe konstrukcje w yłączników  po­
w ietrznych i małoolejowych.

Energetyka jeszcze w  toku trw an ia  w alk  pod ogniem 
nieprzyjacielskim  obejm owała elektrow nie, przeprow a­
dzała rem ont sieci i zabezpieczyła rozwój gospodarki w 
planie 3-letnim  dostaw am i energii elektrycznej. Z reali­
zowała także w  nad  w yraz k ró tk im  czasie w ielkie dzieło 
inżynierskie — linię Śląsk-Łódź,

Ciężkie stra ty  telekom unikacji polskiej, związane głó­
w nie ze zniszczeniem stolicy, zostały wysiłkiem  robotni­
ków, techników  i inżynierów  telekom unikacji w  pow a­
żnym stopniu usunięte. Rozwój łączności telekom unika­
cyjnej nie ogranicza organizacyjnej rozbudowy naszego 
apara tu  państwowego. W yniki p rac elektryków  od m o­
m entu  wyzwolenia do dziś są ogrom ne i napewno ani 
w  naszej przeszłości, ani ty m  bardziej w  k ra jach  zacho­
dnich nie zna jdu ją  precedensów. W ich osiągnięciu zabły-
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sły: dar im prowizacji naszych techników  a tw órcza ich 
inw encja. Jednakże dotychczasowe osiągnięcia polskich 
elektryków  bledną wobec olbrzym ich zadań, k tóre staw ia 
przed nam i p lan  6-letni.

W naibliższych m iesiącach rząd przedłoży sejmowi do 
zatw ierdzenia 6-letni p lan  rozbudowy i przebudowy 
k raju , fundam entujący w  Polsce socjalizm.

Dla obecnego tu ta j grona in teresujące jest. jak  uksz ta ł­
tu ją  się w  toku realizacji tego p lanu  istniejące i nowo 
w ybudowane elektrow nie, jak  się rozszerzy i zagęści sieć 
przesyłowa i rozdzielcza, jak  rozbuduje i udoskonali łącz­
ność i w  jak i sposób sprosta w ym aganym  energetyki, 
telekom unikacji i całości życia ekonomicznego przem ysł 
elektrotechniczny.

P erspektyw a przeobrażenia w  kró tk im  czasie gospodar- 
>*• czego, politycznego i społecznego oblicza naszego kraju ,

k tórą stw arza p lan  sześcioletni, o tw iera przed e lek try ­
kam i polskim i i przed całą naszą inteligencją techniczną 
szereg szczególnych i odpowiedzialnych zadań.

2. P lan  energetyki.
Dotychczasowy rozwój przem ysłu węglowego, którego 

załogi w ysunęły się na czoło k lasy robotniczej w  Polsce, 
stworzył podstaw ę rozbudowy energetyki, przede w szyst­
kim  elektroenergetyki, jako gałęzi wytwórczości zapew­
niającej funkcjonow anie, rozwój, i postęp życia gospo­
darczego.

Narzuca się tu  nieodparcie przypom nienie znaczenia, 
jakie do elek tryfikacji przyw iązyw ał Lenin, uw ażając ją 
za jeden z podstawowych elem entów  budow y nowego 
ustroju.

Dalsze przekształcenia ustro jow e Polski, m ające zajść 
w  toku nadchodzącego sześciolecia i w  w yniku realizacji 
p lanu  sześcioletniego, w iążą się z przeobrażeniem  eko­
nomicznym k ra ju , oparciem  całej gospodarki narodow ej 
na bazie ciężkiego przemysłu, co splata się bezpośrednio 
ze spraw ą e lek try fk ac ji i to tym  bardziej, że w inna ona 
wyprzedzać rozwój produkcji innych gałęzi gospodarki.

Elektryczność w ytw arzana na miejscu, czy też dopro­
w adzana przez przewody, dostępna jest wszystkim  czę­
ściom kraju . E lek tryfikacja przyczynia się przez to do 
likw idacji niewłaściwego rozmieszczenia sił produkcyj­
nych, powstałego w  przeszłości, u ła tw ia rejonom  zacofa­
nym dojście do poziomu przodujących, zapew nia zbiorowy 
i w szechstronny rozwój w szystkich dzielnic i okolic, 
rów nom ierne rozmieszczenie sił produkcyjnych, odpowia­
dające socjalistycznej przyszłości kraju .

W o k re s ie . p lanu  sześcioletniego w ysuną się n a  czoło 
odbiorców energii elektrycznej wysoce energiochłonne 
przem ysły jak  hutniczy i chemiczny, zwłaszcza przem ysł 
syntezy chemicznej. Procesy elektroterm iczne w yróżniają 
się szczególnie tu  pożądaną rów nom iernością i łatwością 
regulacji. Możność ich zastosow ania w  technologii m etali 
i technologii chemicznej pozwala przejść na bardziej no­
woczesne i rentow ne m etody w ytw arzania.

Postaw i energetyce swe żądania postęp techniczny we 
w szystkich gałęziach produkcji, w ym agając poważnych 
ilości energii elektrycznej przy  przejściu na zindyw idu­
alizowany napęd, m echanizację i autom atyzację procesów 
produkcyjnych, unowocześnienie transpo rtu  w ew nątrz- 
fabrycznego.

Maszyny elektryczne^ są łatw e w  obsłudze i szybkoobro­
towe, przyśpieszają więc procesy produkcyjne; zajm ują 
w  w arsztacie mało m iejsca i elim inują uciążliwe tran s­
m isje, służące dla przenoszenia energii. Na drodze elek­
trycznej najłatw iej zrealizować sterow anie z odległości.

Udział zapotrzebowania energii elektrycznej ze strony 
przem ysłu przekroczyć w inien w  końcowym roku planu 
60% całości spożycia energii elektrycznej. Jeśli doliczymy 
do tej w ielkości zapotrzebowanie w łasne elektrow ni za­
wodowych i przemysłowych, podany udział sięgnie n ie­
m al 75%.

D rugim  poważnym  odbiorcą są m iasta, w  których w  
okresie 6-lecia pow staną pierwsze ciepłownie, rozbudo­
w ana zostanie kom unikacja m iejska i rozszerzy’ się znacz­
nie zakres stosowania energii w  gospodarstwie domowym 
pozw alając osiągnąć wyższy standard  życia codziennego 
przeciętnej rodzinie.

E lek tryfikacja 10 000 grom ad w iejskich, tj. jednej 
czw artej ogółu wsi w  Polsce, w ysunie wieś na trzeciego 
konsum enta energii elektrycznej w  k ra ju  w  końcu nad­
chodzącego 6-lecia. W raz z siecią elektryczną dotrze do 
w si nie tylko żarówka, ale znaczna liczba silników i u rzą ­
dzeń elektrycznych, przede wszystkim  do użytkow ania 
zespołowego.

E lektryfikacja gospodarstw  rolnych ułatw i w ielokrotny 
w zrost w ydajności pracy i w ydatną popraw ę bytu m ało­
rolnych i średniorolnych chłopów. Rozwojowi gospodar­
czemu i przebudowie społecznej wsi towarzyszyć będzie 
podniesienie jej kulturalnego poziomu.

Na czw artym  m iejscu odbiorców energii elektrycznej 
stanie transport przez w prow adzenie trakc ji elektrycznej 
w  węźle warszaw skim , w  zespole portowym  G dynia— 
Gdańsk, przez częściowe zelektryfikow anie węzła kato ­
wickiego oraz uruchom ienie szlaku W arszawa—Koluszki— 
Łódź.

Aby sprostać staw ianym  energetyce w ym aganiom  moc 
zainstalow ana m usi w zrosnąć na koniec 1955 roku  trzy ­
krotnie, co m. inn. zapewniłoby średnie roczne zużycie 
energii elektrycznej na jednego m ieszkańca m iast w  w y­
sokości ponad 180 kWh, jeżeli uwzględnić tylko zapotrze­
bow anie dla drobnego przem ysłu, gospodarstwa domo­
wego, lokali m ieszkalnych i kom unikacji m iejskiej.

Średni roczny w zrost wytwórczości energii elektrycznej 
w la tach  p lanu  w yniesie ok. 14% wobec 9% w  krajach  
kapitalistycznych w okresie ich dobrej koniunktury .

D la osiągnięcia podanych w artości niezbędna jest roz­
budowa 17 spośród istniejących elektrow ni i zainstalo­
w anie w  nich łącznie nowych k ilkuset megawatów. Około 
półtora tysiąca m egaw atów  dadzą nowe od fundam entów  
elektrow nie.

Jednocześnie w ycofane będą z ruchu  najstarsze i n a j­
m niej ekonomiczne zespoły. N astąpi przeto unowocześnie­
n ie i uspraw nienie w ytw arzania energii elektrycznej. 
Podstaw ow ym  źródłem  energii staną się nowe elek trow ­
nie parowe, dysponujące kotłam i o w ydajności sto i w ię­
cej ton pary  na godzinę i ciśnieniu do 100 atm  oraz tu rbo- 
prądnicam i o mocy do 60 MW. W okresie sześciolecia zo­
stanie dla obsłużenia energetyki uruchom iona krajow a 
produkcja kotłów  wysokoprężnych o ciśnieniu do 80 atm. 
oraz tu rb in  parow ych i p rądnic o mocy 25 i 50 MW. Dla 
potrzeb elektrow ni przem ysłowych produkow ane będą 
tu rb iny  m niejszej mocy.

W okresie p lanu nastąp i intensyw na m echanizacja do­
staw  w ęgla do kotłów  oraz autom atyzacja usuw ania po­
piołu. W ielkie kotły budow ane będą na pył węglowy; 
większość kotłów  mieć będzie tego typu paleniska. Spo­
śród kotłów  istniejących szereg przebudowanych zostanie 
na m iał węglowy. Pozwoli to na w ykorzystanie nadm iaru  
m iału i odpadków węgla. Popraw a gospodarki cieplnej 
pozwoli zm niejszyć zużycie ciepła n a  1 kW h do 3940 kcal. 
Zwiększenie w ykorzystania mocy zainstalow anej dopro­
wadzi do osiągnięcia rocznie 4400 godzin pracy urządzeń 
prądotwórczych.

Jako  nowe źródła energii pow stać m ają w edług planu  
sześcioletniego 2 ciepłownie, 8 elektrow ni cieplnych i 7 
elektrow ni wodnych. O stateczna decyzja co do rozloko­
w ania elektrow ni jeszcze nie zapadła.

Łączna moc elektrow ni w odnych i cieplnych pod­
ległych C entralnem u Zarządowi E nergetyki oraz e lek ­
trow ni przem ysłowych przekroczyć w inna w  roku 1955 
cztery tysiące MW.

Większość nowo budow anych elektrow ni zawodowych 
skupia się przy źródle energii, tj. w  niecce węglowej G ór­
nego Śląska. W tych w arunkach  — dla obsłużenia całego 
k ra ju  — sta je się niezbędne w ybudow anie w ielkiej sieci 
elektrycznej, obejm ującej cały k raj.

Pow stanie sieci państw ow ej o stosunkowo dużej zdol­
ności przesyłowej m a dla planow ania w ytw órni duże 
znaczenie:

a) czyni zbędnym  dopasowanie mocy elektrow ni bu­
dowanej do potrzeb odbiorców w  jej rejonie, dając szer­
sze możliwości w  w yborze wielkości poszczególnych elek­
trow ni,

b) u ła tw ia w  w ytw órniach zastosowanie większych 
jednostek  w ytw órczych (turbin, kotłów), ze względu na
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nowe możliwości gospodarki rezerw am i w zespole kilku  
elektrowni.

Zorganizowany zostanie centralny rozrząd energii elek­
trycznej, obejm ujący zasięgiem całe państwo. Dla jego 
uspraw nienia zastosowana zostanie telem etria oraz łącz­
ność przy pomocy prądów  w ielkiej częstotliwości na 
liniach najwyższych napięć. Badanie rozpływu mocy 
realizowane będzie przy użyciu analizatora sieciowego.

Budowa w ielkiej sieci państw owej pozwoli równocze­
śnie na przeprowadzenie norm alizacji napięć oraz ele­
m entów  linii. Jako norm alne przyjm uje p ian  napięcia 
220, 110 i 30 kV.

Państw ow a sieć, w ybudow ana w  okresie sześciolecia, 
dzielić się będzie na cztery układy, pracujące w  zasadzie 
niezależnie. U kład pierwszy — północny — obejm uje 
Zjednoczenia Energetyczne Szczecińskie, Poznańskie, 
Bydgosko-Toruńskie, Nadmorskie, M azurskie i zachodnią 
część Zjednoczenia Płocko-W łocławskiego z elektrow nią 
w  Koninie. U kład drugi — centralny — oparty jest o 
ćz;worobok sieci na 220 !kV, zasilającej Zjednoczenia: 
Łódzkie, Białostockie, wschodnią część Płocko-W łocław­
skiego, Lubelskie, Radom sko-Kieleckie i wschodnią część 
Krakowskiego. U kłady północny i centralny związane są 
lin ią  W arszawa—Starachow ice w  jedną całość. Trzeci 
uk ład  — Górnośląski — obejm uje Zjednoczenie. E ner­
getyczne Górnośląskie oraz zachodnią część Zjednoczenia 
Krakowskiego. Wreszcie czw arty uk ład  obejm uje Śląsk 
Dolny.

Zaprojektow any układ  sieci 220-kilowoltowych pozwala 
na połączenie około 70% ogólnej mocy, zainstalow anej w 
elektrow niach zawodowych w  końcu planu sześciolet­
niego, na w spólne szyny i .obejmuje około 60% obszaru 
państw a.

Przez rozbudowę elektrow ni istniejących, budowę no­
wych zakładów  prądotwórczych, przez stworzenie w iel­
kiej sieci państw owej zostanie dokonany poważny krok 
naprzód w  elektryfikacji k ra ju . Ułatwi to społecznie 
celowe rozmieszczenie zakładów przemysłowych, nie 
związanych z bazą surowcową, np. szeregu przemysłów 
przetwórczych. W ten sposób geografia gospodarcza k ra ju  
może być planowo przekształcona, rezerw y siły roboczej 
na wsi uruchom ione, zacofane gospodarczo okręgi k ra ju  
zaktywizowane. T rw ałe usunięcie występującego jeszcze 
okresowo w  toku planu  odbudowy deficytu energii e lek ­
trycznej zabezpieczy ciągły ruch, harm onizację pracy 
i płynny rozwój zakładów przemysłowych. E lektryfikacja 
umożliwi realizację w  przem yśle, transporcie i rolnictw ie 
w ielkiego program u m echanizacji pracy, przede w szyst­
kim  ciężkiej pracy fizycznej i prac w  w arunkach  szko­
dliwych dla zdrowia. Szereg czynności kontro lnych i s te ­
ru jących zostanie zautom atyzowanych zarówno w  p rze­
myśle, jak  kom unikacji i łączności.

U łatwione i podniesione zostanie na wyższy poziom 
życie szerokich w arstw  ludności. E lektryfikacja podw yż­
szy kulturalno-techniczny poziom robotników  we w szyst­
k ich  gałęziach gospodarki narodowej, ułatw i pracę i przy­
czyni się do zapoczątkowania niw elowania różnic między 
p racą fizyczną a umysłową, między m iastem  a  wsią.

3. Plan telekomunikacji.
Ja k  elektroenergetyka stanow i krw.iobieg apara tu  go­

spodarczego, tak  uk ład  nerwowy apara tu  dyspozycji poli­
tycznej, gospodarczej i adm inistracyjnej stanow i te leko­
m unikacja.

Rozwój telekom unikacji w  okresie p lanu  6-letniego 
odbywać się będzie w obrębie jej typowych form  i rodza­

jó w . Form y: telekom unikacja dw ukierunkow a, m ająca 
służyć porozum iew aniu się, oraz telekom unikacja jedno­
kierunkow a, w ykorzystyw ana do rozgłaszania w iadom o­
ści, u legną rozszerzeniu 1 udoskonaleniu.

Poszczególne rodzaje telekom unikacji: telefonia, te le ­
grafia, fototelegrafia, telew izja i sygnalizacja wzbogacone 
będą nowymi urządzeniam i i będą czyniły zadość staw ia­
nym  im wymaganiom w  doskonalszy niż dotąd sposób.

Aby nowoczesne urządzenia telekom unikacyjne mogły 
spełnić należycie nałożone na nie zadania gospodarcze 
i społeczne, powinien być zachowany szereg podstawo^ 
w ych w arunków . Przede w szystkim  m usi być zapewniona 
powszechność usług telekom unikacyjnych. Zadanie to nie 
jest w  naszych w arunkach  do osiągnięcia bez upowszech­

nienia telefonu na wsi. P lan  6-letni przew iduje przeto 
stelefonizowanie 20 000, to jest połowy ogómej liczby 
grom ad wiejskich. W pierwszej fazie rozumieć się przy 
tym  będzie, że wieś jest stelefonizowana, jeżeli posiada 
choć jeden aparat. Jego zainstalow anie m usi być jednakże 
takie, aby zapewniało łatw y dostęp i stałą obsługę. Na 
etapie planu 6-letniego wyposażone więc w  telefony będą 
poza — rzecz jasna — w iejskim i placówkam i pocztowo- 
telekom unikacyjnym i przede w szystkim  spółdzielnie, 
stacje m aszynow o-traktorow e, stacje obsługi m aszynowej 
i szkoły. Przyczyni się to do likw idacji izolacji w ielu 
ośrodków w iejskich. Zostaną one faktycznie przybliżone 
do pulsujących nowym życiem miast. Pobudzona będzie 
społeczna aktywność wsi.

Telefonizacji m iast i wsi służą poważne inw estycje, w  
których w yniku  — jak  sądzić wolno ■—- liczba stanow isk 
łącznic m iędzym iastowych będzie więcej niż półtorakrot- 
nie, a liczba num erów  central telefonicznych miejscowych 
praw ie półtorakrotnie wyższa w porów naniu z rokiem 
1.939. Liczba torów  telefonii w ielokrotnej, central te leg ra­
fii autom atycznej, dalekopisów wzrośnie z krotnością od 
k ilk u  do kilkudziesięciu.

Za urządzeniam i stacyjnym i podąży niew ątpliw ie roz­
wój urządzeń liniowych, scharakteryzow any w ysok:mi 
w skaźnikam i zarówno długości nowych kabli dalekosięż­
nych, jak  liczby wzm acniaków na obwodach kablowych 
i torów  telefcfnii w ielokrotnej.

W dziedzinie urządzeń radiow ych wzrośnie w ydajnie 
liczba zespołów nadawczych, odbiorników  koresponden­
cyjnych .i zakończeń radiotelefonicznych.

W końcowym roku planu 6-letniego czynne będą w P o l­
sce pierwsze w ielotorowe łącza radiowe.

Drugim  z kolei zadaniem, k tóre obok upowszechnienia 
telefonu staw ia sobie telekom unikacja, jest uspraw nienie 
jej usług. Dotyczy to zarówno w ydatnego zm niejszenia 
.czasu oczekiwania na połączenia międzym iastowe, jak  
też podniesienia pewności ruchu. Ś redni czas oczekiwa­
nia na połączenie m iędzym iastowe osiągnąć w inien w koń­
cowej fazie p lanu  średnio 30 min. Średni czas przebiegu 
telegram u, licząc od m om entu nadania przez nadawcę do 
chwili doręczenia telegram u adresatow i, wyniesie — są­
dzimy — 150 min., co stanow i 75% czasu przedwojennego. 
Dążyć się będzie do zapew nienia 24-g'odzinnej obsługi 
telefonicznej we w szystkich centralach publicznych.

Omówione inw estycje pozwolą osiągnąć w  roku 1955 
następujące w skaźniki procentowe w stosunku do roku 
bieżącego:

telegram y 193%,
telefoniczne rozmowy

międzym iastowe 150%,
telefoniczne rozmowy 

m iejscowe 166%.
Celowo pom yślane inw estycje telekom unikacyjne za­

pew nią poważny postęp techniczny, k tóry  podsumować 
można w  następującym  wyliczeniu:

1) kablow anie połączeń m iędzym iastowych,
2) w prow adzenie telefonii w ielokrotnej na obwodach 

kablow ych początkowo o m niejszej krotności, a pod k o ­
niec p lanu  6-letniego pierwszej instalacji telefonii 12- 
krotnej,

3) autom atyzacja central telefonicznych łącznie z k a ­
blowaniem  sieci miejscowych,

4) uruchom ienie nowych zautom atyzowanych telefo­
nicznych sieci okręgowych,

5) unowocześnienie cen tral m iędzym iastowych z w pro­
wadzeniem  na najważniejszych k ierunkach  w ybierania 
zdalnego,

6) całkowite przejście w  sieci telegraficznej na daleko­
pisy i w prow adzenie w  szerszym zakresie instalacji te le ­
grafii w ielokrotnej,

7) rozwój telegrafii abonentowej w  oparciu o au tom a­
tyczne łącznice telegraficzne,

8) podniesienie k lasy nadajników  i odbiorników kom u­
nikacyjnych,

9) w prow adzenie pierwszych radiow ych łącznic p rze­
kaźnikowych.

Poza tym i głównymi w skaźnikam i postępu technicz­
nego planow any . jest szereg drobniejszych udogodnień 
i ulepszeń, jak  wyposażenie sieci m iejscowych w  aparaty
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rzutow e oraz w prow adzenie pierw szych urządzeń zbio­
rowych dla mniej ruchliw ych abonentów.

4. Plan przemysłu elektrotechnicznego.
Rozwój elektroenergetyki i telekom unikacji przy zało­

żeniu ograniczonych rozm iarów  im portu  w ym aga co n a j­
mniej proporcjonalnego, a w  zasadzie szybszego niż w 
wym ienionych dziedzmach w zrostu produkcji przem ysłu 
elektrotechnicznego. Zaznaczy się w nim  przesunięcie n a ­
cisku z artykułów  masowego spożycia na dobra inw esty­
cyjne. D okładniejsza analiza pozw ala następująco uszere­
gować jego głównych odbiorców w  planie 6-letnim :
1) energetyka, 2) telekom unikacja, 3) górnictwo, 4) m oto­
ryzacja, 5) kom unikacja, 6) hutnictw o, 7) przem ysł obra­
biarkowy, 8) wieś, 9) przem ysł chemiczny, 10) radio. Na 
dalszych m iejscach znajdu ją się pozostali odbiorcy. K olej­
ność głównych odbiorców narzuca kąty  w zrostu poszcze­
gólnym grupom  tow arow ym  w przem yśle elek tro tech­
nicznym.

Łączna w artość w  złotych niezm iennych wyrobów p rze­
m ysłu elektrotechnicznego, przew idyw ana w  końcu p lanu  
6-letniego, przekroczyć w inna trzykro tną w artość tego­
rocznej produkcji. Roczny w zrost produkcji w  okresie 
p lanu  będzie przeto większy, niż w  okresie najlepszej w 
Polsce kon iunk tu ry  przedw ojennej. Zw raca przy tym  
uw agę wyższy w skaźnik w artości niż ilości, co tłum aczy 
się w zrostem  w artości jednostki wagowej.

Dla k ie runku  rozw oju elektro techniki w  p lanie 6-let­
nim  znam ienny jest w zrost wytwórczości m aszyn elek­
trycznych. Sam e tylko silniki asynchroniczne m ają  osią­
gnąć w artościowy w skaźnik 13 w  stosunku do roku 1938.

Na pierwszy plan  w ysuw ają się turbogeneratory . Za­
równo generatory rzędu k ilk u  megawatów, przeznaczone 
dla elektrow ni przemysłowych, jak  i w ielkie generatory
0 mocy 25 czy 50 MW, nastręczają w przysw ojeniu p ro ­
dukcyjnym  trudności m ateriałow e, konstrukcyjne i  tech ­
nologiczne, o jakich  w  tym  gronie nie trzeba się chyba 
rozwodzić, a k tó re  pokonane być muszą.

W prowadzenie do produkcji nowych rodzajów  izolacji 
dla drutów  naw ojow ych umożliwi obciążanie m aszyn do 
wyższych tem peratur, co pozwoli zaoszczędzić na podsta­
wowych surowcach: stali, m iedzi i alum inium .

Stw orzenie państw ow ej sieci najwyższych napięć s ta ­
w ia przed przem ysłem  elektrotechnicznym  drugie zada­
nie: dostawy w yposażenia i sprzętu dla tych sieci oraz 
apara tu ry  rozdzielczej. Należą tu  transfo rm ato ry  na 220
1 110 kV po stronie wyższego napięcia o mocy 10 000 kVA 
i więcej, a zwłaszcza niezbędne transfo rm ato ry  przełą- 
czalne pod obciążeniem, w yłączniki o w ielkiej mocy zw ar­
ciowej dla sieci najwyższych napięć. Do tego samego za­
k resu  ap a ra tu ry  rozdzielczej należą przewidziane w  p la­
nie 6-letnim  w yłączniki bardzo szybkie dla trakc ji i elek­
trochemii. Tu także wspomnieć należy o przewidzianych 
w planie kondensatorach statycznych.

W produkcji kab li niskiego i średniego napięcia p rze­
mysł nasz m a już bogate doświadczenia. Okres sześcio­
le tn i w ym aga ich wzbogacenia dla konstrukcji kab li w y­
sokiego napięcia, m iędzy innym i kab li olejowych.

Nie m niejsze niż energetyka w ym agania staw ia p rze­
m ysłowi elektrotechnicznem u rozwój trak c ji elektrycznej. 
Na czoło w ysuw ają się tu ta j prostow niki rtęciow e dotąd 
w  Polsce nie produkowane. Będą to zarówno prostow niki 
n a  potrzeby tram w ajów , jak  w .elkiej mocy prostow niki 
kolejowe. Należy także przewidywać niem al sześcio­
kro tny  w zrost liczby silników trakcyjnych  do obsłużenia 
lokom otyw dalekobieżnych, ruchu  podmiejskiego, tram ­
w ajów  i  lokom otyw kopalnianych.

Rozwój nowoczesnej m etalurg ii i  syntezy chemicznej 
w ym agać będzie od elektro techniki opracowania tech­
n ik i pieców przem ysłowych zarówno oporowych, łuko­
wych, jak  przede w szystkim  pieców w ielkiej częstotli­
wości.

W dziedzinie oświetlenia poza poważnym  w zrostem  i 
rozszerzeniem asortym entu  żarów ek będzie w pełni opa­
now ana i  poważnie rozbudow ana produkcja ru r  f luo ry ­
zujących, w ażna z punktu  w idzenia stw orzenia w łaści­
wych w arunków  ośw ietlenia przy wielozmianowej pracy 
zakładów  przemysłowych.

Biorąc za podstaw ę produkcję tegoroczną, należy p rze­
w idywać na koniec p lanu  6-letniego w  przeliczeniu w ar­
tościowym:

pięciokrotny w zrost ilości maszyn, 
biisko czterokrotny aparatów  elektrycznych, 
pó łtorakrotny w zrost w artości sprzętu radiotechnicznego 
i nie m niej niż trzykrotny w zrost produkcji lam p elek­
trycznych.
Na jednego m ieszkańca rocznie przypadną w  Polsce 

w  roku 1955 nie wiele m niej niż dwie żarówki.
Nie wiele m niejsze chyba co do ilości, ale bardziej je ­

szcze w ielostronne w ym agania staw ia przed przem ysłem  
elektrotechnicznym  rozwój telekom unikacji. Do obsłużenia 
potrzeb techniki łączenia musi być uruchom iona p roduk­
cja cen tra l autom atycznych system u S trow gera na po­
ziomie rzędu 20 OUO num erów  rocznie. Obok koniecznej 
produkcji elementów, niezbędnych do u trzym ania w  ru ­
chu cen tra l dw u innych systemów w  Polsce istn ie ją­
cych —- Erieksona i Siemensa, m a być przyswojony pro­
dukcyjnie nowy system  Crossbar. Zalety tego system u 
obok zaspokojenia olbrzym ich potrzeb stolicy w inny być 
w ykorzystane dla celów telefonizacji wsi. P roporcjonalnie 
do ilości num erów  autom atycznych i ręcznych central 
m iejsk ich  wzrośnie produkcja łącznic abonentowyoh. 
W prowadzone zostaną nieznane dotąd u nas urządzenia 
telefonii zbiorowej. Równoległy rozwój m asowej p roduk­
cji aparatów  telefonicznych poprzedzić wmno gruuiow ne 
ich opracow anie akustyczne i  konstrukcyjne.

C entralizacja i e lek tryfikacja zw rotnic w kolejnictw ie, 
rozbudow a blokady kolejowej, decyzja o podjęciu próby 
zdalnego nastaw ian ia sygnałów, autoni&tyzaęja telefo­
nicznego ruchu  m iędzydyrekcyjnego i w prow adzenie łącz­
ności dyspozytorskiej przy  pomocy aparatów  selektoro­
wych stanow i re je s tr  żądań telekom unikacji kolejowej, 
staw ianych przed przem ysłem  elektrotechnicznym .

Rozwój telegrafii nowoczesnych systemów z dalekopi­
sam i taśm ow ym i i arkuszowym i na czele, w zrost poważny 
ilości łącznic telegraficznych w ym aga um iejętnego roz­
łożenia niezbędnych dostaw  między produkcję krajow ą 
a im port.

Szczególnie ' nęcące perspektyw y prac techniczno- 
badawczych i konstrukcyjnych nastręcza zabezpieczenie 
produkcyjne potrzeb techniki przenoszenia zarówno w 
dziedzinie kab li dalekosiężnych, jak  i  przede w szystkim  
w  zakresie w yposażenia przelotowych i końcowych stacji 
wzm acniakowych. Unowocześnienia w ym aga wyposażenie 
system u naturalnego, opracowania jako zam ówienie szko­
leniowe w yposażenie system u jedno- być może i trój- 
krotnego. Zastosowanie z dziedziny systemów w ielokrot­
nych dw unastokrotnego i  przygotow anie do systemów 
kilkasetkrotnych, w łaściw ych dia kab la koncentrycznego, 
w ym aga zarówno od strony laboratory jno-konstrukcyjnej, 
jak  i fabryczno-produkcyjnej w ielkiego nak ładu  pracy. 
W ym aga to pełnej m obilizacji rozporządzalnych sił tech­
nicznych, jako  też um iejętnego korzystania z dorobku 
k rajów  bardziej zaaw ansow anych technicznie. Teza ta 
jest tym  bardziej słuszna dla produkcji urządzeń teleko­
m unikacji bezdrutow ej, zwłaszcza z uw agi n a  burzliwy 
rozwój techniki fa l decym etrow ych i centym etrow ych, 
znam ionujących m inione 10-lecie.

Nie przesądzając, w  jakim  zakresie uda nam  się opa­
nować technikę system ów specjalnych, jak  „Loran“, czy 
„Radar", m usim y się liczyć z poważnym  w zrostem  ilości 
stałych połączeń m iędzypaństwowych, radiotelegraficz­
nych i radiotelefonicznych. P rodukcja dla obsłużenia 
radiofonii wzrośnie w  roku  1955 do 350 tysięcy odbior­
ników, przy odpowiedniej ilości głośników i wzmacniaczy 
dla radiowęzłów.

Bardzo skrom nie dotąd reprezentow ana u  nas dziedzina 
rad io term ii zostanie również w szechstronnie rozw inięta 
dla obsługi przem ysłu i  medycyny.

Zarów no tele-, jak  radiotechnika w yróżniają się spo­
śród innych gałęzi w ytwórczości licznym i i w ysokim i w y­
m aganiam i w  dziedzinie nowych m ateriałów  k onstruk ­
cyjnych i typowych podzespołów. M ateriały  m agnetyczne 
o założonej charak terystyce przenikalności m agnetycznej 
w  danym  zakresie zmienności pola, m ateria ły  izolacyjne 
o szczególnie niskiej stratności, lam py elektronow e z 
dziedziną m ikrolam p, filtry  elektryczne dla systemów 
w ielokrotnych, układy prostow ników  stykowych, wysoko 
w artościow e kondensatory i opory — oto ledwie przy­
kładowe pozycje wielkiego re jestru  zapotrzebowania, 
k tó re  przem ysł telekom unikacyjny adresuje do w ielu  in ­
nych gałęzi przem ysłu, żądając dla siebie ponad p rze­
ciętnej, a często szczytowej jakości.
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Z tego re je stru  widać, jak  olbrzym ie ilości zagadnień 
naukow o-badaw czych, konstrukcyjnych, technologicznych
i . produkcyjno-w ykonaw czych stoją przed przem ysłem  
elektrotechnicznym  w planie sześcioletnim. Nic więc 
dziwnego, że poważnej rekonstrukcji, rozbudowie i uno­
wocześnieniu ulegnie około 20 już dziś istniejących fa ­
bryk. Nadto pow staną nowe fabryki silników dużej, 
średniej mocy i ułam kowych, zakłady w ytw órcze ap a ra ­
tu ry  niskiego i wysokiego napięcia, fabryki apara tu ry  
oświetleniowej i grzejnictw a domowego, m ierników, duża 
kablow nia i wreszcie w arsztat napraw czy dla dużych m a­
szyn elektrycznych. Zakłady te  będą rozmieszczone tak, 
aby w yrów nać dysproporcje obecne.

Poniew aż nie m a dotąd ostatecznej decyzji lokalizacyj­
nej, w ym ienim y tylko dla o rien tacji przypuszczalne re ­
jony lokacji zakładów: Tarnów , Rzeszów, Zamość, Toruń, 
Olsztyn, Elbląg, Dwikozy, Lublin, Wołomin, Wyszków. 
W tych rejonach zabłysły na mapie, dem onstrowanej w 
toku obrad K ongresu Zjednoczeniowego K lasy Robotni­
czej, św iatła znam ionujące pow stanie nowych zakładów 
pracy, źródeł dalszego rozwoju sił w ytwórczych naszego 
k raju , m iejsc koncentracji zw artych oddziałów klasy ro ­
botniczej,'św iadom ie prowadzącej k ra j do nowego, socja­
listycznego- ustroju.

5. Zadania stojące przed elektrykami polskimi.
-Perspektywy, k tóre otw iera p lan  sześcioletni, już w  sa­

m ym  zakresie działania elektryków  tak  dalece w ybie­
gają poza skalę naszych doświadczeń, że nasuw a się py ­
tanie, jak  sprostać tem u ogromowi zadań?

Przypom nijm y sobie, że podobne py tan ia staw ialiśm y 
sobie w  roku 1945, w idząc potw orne zniszczenia i  ubó­
stwo środków, którym i rozporządzaliśm y do ich usunięcia. 
A przecież zwycięsko podołaliśmy zadaniu i dochodzimy 
przed term inem  do m ety p lanu  trzyletniego!

Dlatego silniejsi niż przed pięciu laty, wzbogaceni tych 
la t doświadczeniem analizujem y spokojnie elem enty n a ­
szego przyszłego historycznego zwycięstwa, k tórym  bę­
dzie w ykonanie p lanu  sześcioletniego.

-Stoją przed nam i bezpośrednie zadania:
po pierwsze pełnej mobilizacji całości rozporządzal- 

nych sił inżyniersko-technicznych,
po w tóre przysw ojenia naszej technice zdobyczy nowo­

czesnej nauki i przekształcenia elektryków  w  przodujący 
oddział polskiej inteligencji technicznej,

po trzecie przysw ojenia elektrykom  nowego, socjali­
stycznego stylu organizacji i  kierownictwa,

po czw arte pełnego zespolenia polskiej in teligencji tech ­
nicznej z naszą bohaterską klasą robotniczą.

Przem ysł elektrotechniczny rozbudow yw ał się u  nas 
przed w ojną zgodnie z potrzebam i inw estującego w  nim  
kap ita łu  zagranicznego. Rozw ijane były produkcje da­
jące- gw arancję szybkiej am ortyzacji nakładów  i wyso­
kiego zysku, jak  radioodbiorniki, żarówki, lam py rad io ­
we. Polska była dla obcych kapitalistów  przede w szyst­
kim  k rajem  taniej siły roboczej. Tu więc koncentrow ano 
najbardziej pracochłonne ogniwa procesów produkcyj­
nych. Fabryki, będące w łasnością k ap ita łu  zagranicz­
nego lub pod jego kontrolą, obsługiwane były technicznie 
przez m acierzyste zakłady zagraniczne, dostarczające do­
kum entacji technioznej, niezbędnej dla fabrykacji. W tych 
w arunkach  zakłady w  Polsce stanow iły w  zasadzie m on­
tow nie firm  zagranicznych, pozbawione w łasnych labo­
ratoriów  badawczych, b iu r konstrukcyjnych i pow ażniej­
szych b iur fabrykacyjnyph. Ten stan  rzeczy w ynikał n ie­
w ątpliw ie z uw stecznienia Polski w  stosunku do przo­
dujących w  rozwoju przem ysłu państw  kapitalistycznych. 
Jednakże gdyby naw et nie było w okresie przedwojennym  
między tam tym i k ra jam i a Polską dystansu naszego n ie­
dorozwoju, u jaw niłyby się z tym  w iększą w yrazistością 
s tru k tu ra ln e  w ady ustro ju  kap talistycznego. , W ustro ju  
tym  postęp techniczny jest w ynikiem  bezładnie dokony­
wanych odkryć i w ynalazków  oraz ak tualnej opłacalno­
ści tych odkryć i w ynalazków  w  konkretnym  przedsię­
biorstw ie i  w danym  czasie. Okoliczność ta  powoduje, że 
problem y postępu technicznego nie są rozwiązywane w  
czasie, gdy w arunk i bytow ania zbiorowego najbardziej 
tego rozw iązania w ym agają. Jeśli się zdarza, że odkrycie 
zostanie dokonane w  okresie, gdy je st pożądane, jego

praktyczne zastosowanie napotyka na trudności natu ry  
handlow ej lub  m onopolistycznej. S tąd opóźnianie się po­
stępu w  stosunku do narastających  potrzeb społecznych 
i dysproporcja między stanem  techniki a potencjalnym i 
m ożliwościami jej rozwoju" *).

Sprzeczność między indyw idualnym  przywłaszczaniem 
w ytw orów  pracy w  ustro ju  kapitalistycznym  a społecz­
nym  sposobem w ytw arzania pow strzym uje rozwój sił 
wytwórczych.

W ustro ju  kapitalistycznym  robotnicy nie są za in tere­
sowani w  postępie technicznym , gdyż w  m iarę jego roz­
w oju kapitaliści silniej uzależniają od siebie pracujących. 
Nowa technika w  w arunkach  kapitalistycznych przynosi 
ze sobą w zrost natężenia przy pracy i przedwczesną u tra tę  
zdolności do pracy, w zrost nędzy i bezrobocia.

Zastosowanie nowej techniki napotyka w  w arunkach  
kapitalistycznych ha nieprzezwyciężone przeszkody w  
postaci anarchii produkcyjnej i  kryzysów, pociągających 
za sobą olbrzym ie m arnotraw stw o zasobów. A narchia i 
kryzys w yw ołują taką chwiejność gospodarki, że w rezul­
tacie techniczne osiągnięcia zw racają się często przeciw  
ich inicjatorom . Możliwość rozpowszechniania postępu 
między poszczególnymi zakładam i danej gałęzi przem ysłu 
je st ograniczona interesam i ich właścicieli. Związki mono­
polistyczne chronią wszelkim i środkam i handlowej, tech ­
nicznej i naukow ej tajem nicy. W tym  celu w ykorzystuje 
się naw et policyjne siły kapitalistycznego państw a. ^Po­
stęp naukow y i techniczny ma w  ustro ju  kapitalistycznym  
swobodę ograniczoną, osiągnięcia naukow e są ukryw ane 
dla uniknięcia ich rozpowszechnienia. Jask raw ym  przy­
kładem  takiego rozwoju kapitalistycznej nauki i techniki 
są obecnie naukow o-badaw cze insty tu ty  w  S tanach Z jed­
noczonych A m eryki i w  Anglii, gdzie um yślnie nie dopro­
w adza się do światowego w ykorzystania w ynalazków  o 
w szechświatowym  historycznym  znaczeniu, zw iązanych z 
rozbiciem jąd ra  atom u"*).

W przeciw ieństw ie do tak  zwyrodniałego rozw oju k a ­
pitalistycznej nauki i techniki istnieje w ustro ju  socja­
listycznym  możliwość zespołowej działalności uczonych, 
inżynierów  i robotników,' możliwość w ym iany dośw iad­
czeń i szybkiego rozpowszechnienia naukow ej i technicz­
nej wiedzy dla zastosow ania jej w  praktyce. W ustro ju  
socjalistycznym  pracujący są osobiście zainteresow ani w 
system atycznym  stosowaniu techniki i  w  jej w ykorzy­
stan iu  dla pow iększenia w ydajności pracy. Nie ma w  tym  
u stro ju  żadnych socjalno-ekonomicznych przeszkód w  za­
stosowaniu i  racjonalnym  w yzyskaniu maszyn. W ykorzy­
stanie nauk i ,i techniki w  interesie całego narodu, roz­
kw it naukow ych dyscyplin i nieustanne osiągnięcia tech­
niczne — oto istotne niezaprzeczalne cechy socjalizmu, 
k tóry  stw arza jak  najszersze możliwości postępu technicz­
nego, zasadniczo przeciw staw ne w ąskim  ram om  rozwo­
jowym  nauk i i techniki w  ustro ju  kapitalistycznym . P o­
stęp naukow y i techniczny stanow i ekonomiczną koniecz­
ność społeczeństwa socjalistycznego, jest im m anentny dla 
socjalistycznego sposobu produkcji. Polska jest dopiero 
na drodze do socjalizmu. W ydatnym  do niego krokiem  
będzie realizacja p lanu  sześcioletniego. Unarodowiony 
przem ysł jest jednak  już dziś socjalistyczny.

Zmienione w arunk i w ładania aparatem  w ytwórczym  
pociągnąć za sobą m uszą zm ianę stosunków społecznych 
w  produkcji, jako też zm ianę sposobu m yślenia tkw iących 
w tym  aparacie ludzi, między innym i ludzi pracy  um y­
słowej, nas tu  interesujących.

Polska inteligencja techniczna, mimo wszelkie istn ie­
jące w  tym  środow isku różnice, w łączyła się jako w ar­
stw a w  przytłaczającej swej większości do pracy ap a ra tu  
wytwórczego od pierwszych dni wyzwolenia. Oddała od­
budowie k raju , oddała budow nictw u Polski ludow ej n ie­
zaprzeczalne usługi.

P roces ideologiczny rozw arstw ienia naszej inteligencji 
technicznej przebiegał w  zasadzie jednokierunkow o — w 
stronę porywającego n u rtu , życia i  pracy nowej, ludowej 
Polski.

Jednakże dynam ika tych przeobrażeń jest zm ienna. 
W brew zasadniczej tendencji procesu oddziaływ ują opory 
środowiskowe: naw arstw ien ia ustro ju  kapitalistycznego,

*) W in cen ty  Ja s trzęb sk i. N au k a  o rg an izac ji i je j  p ra k ty c z n e  
zastosow an ie  w  now ym  u s tro ju  Po lsk i. P rz eg ląd  O rgan izacji, m aj 
1949 r.

*) A. A rak e lian . Izw iestia  A k ad em ii N au k  ZSR R., n r  1. 1949.
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ciążące na k ry teriach  oceny faktów  i ludzi, szczątki nie 
zrewidowanych do końca i nie odrzuconych ostatecznie 
reakcyjnych haseł, drobnomieszczańskie tradycje, p rze­
sadny k u lt fachowości, p rzew ijająca się w  rodowodzie 
polskiej inteligencji nić sam ouw ielbienia i przekonania o 
szczególnej społecznej w artości te j w arstw y, tendencja 
opancerzania się w  swej sferze, często nieufny, jeśli nie 
wręcz nieprzyjazny stosunek do aw ansu społecznego pro­
le taria tu  fabrycznego — oto rozliczne ham ulce przesu­
w ania się w arstw y inteligencji technicznej, jako całości, 
w  stronę klasy robotniczej i jej światopoglądu.

Rośnie niew ątpliw ie ak tyw  tej inteligencji, a w  jej sze­
regach aktyw  elektryków , którzy zrozum iawszy sens za­
szłych w  Polsce przeobrażeń i dalszy ich k ierunek  oddają 
budow nictwu nowego ustro ju  swą wiedzę, zdolności i 
energię. Obok tego stale rosnącego odłam u u trzym uje się 
stosunkowo liczna b ierna m asa elektryków , k tórych w y­
korzystanie dalekie jest od tkw iących w  nich możliwo­
ści. Nie chcemy tu  pow tarzać analizy socjologicznej przy­
czyn tego stanu  rzeczy, podkreślam y jednak  z całym n a ­
ciskiem, że w spom niany odłam biernych, dotąd  nie- 
zaktyw izowanych elektryków  nie może być pozostawiony 
sam em u sobie.

W środowisku tym  są także w ybitn i fachowcy. Linia 
graniczna bowiem, przebiegając między inżynieram i o po­
stępowej i  konserw atyw nej świadomości społecznej, nie 
przedziela ich równocześnie na utalentow anych i pozba­
wionych zdolności.

Z tym  większą energią w inniśm y tych naszych kolegów 
włączyć do procesu budownictwa. Nie może pozostać na 
uboczu żaden uczciwy elektryk dlatego tylko, że rozwój 
jego świadomości społecznej nie nadąża za ry tm em  p rze­
m ian Polski ludowej. Je st nam  drogi każdy uczciwy P o­
lak, k tóry  chce um iejętności swe i  wiedzę oddać spraw ie 
budow nictw a naszej ojczyzny. My wiemy, że dzisiejsi ty l­
ko lojaliści —• z w arstw y inteligencji technicznej — ju tro  
sta ją  się oddanym i masom ludowym  działaczami. Dzisiejsza 
grupa bierna, niezdecydowana, falu jąca to w stronę po­
stępu, to w stronę przeszłości, widząc przed sooą coraz 
szersze możliwości twórczej pracy, k tó rą  otw iera plan 
sześcioletni, będzie się coraz liczniej w łączać do w ielkiej 
pracy realizacji zadań planu, ulegając w ynikłym  stąd 
przeobrażeniom.

Naszym  zadaniem  jest ten  proces przyspieszyć i w łą­
czyć wszystkie napraw dę cenne elem enty w  ry tm  pracy, 
k tó rą  żyje k ra j.

W toku  tej pracy ludzie dotąd b ierni nabyw ać będą 
nowych doświadczeń, zyskując nowe w idzenie rzeczywi­
stości, ulegną społecznym przeobrażeniom  i zbliżą się do 
m as ludowych. Tak postępując, upowszechnimy przeko­
nanie, że droga, po k tórej Kroczy PoisKa ludowa, jest 
drogą niezwykłego rozwoju sił wytwórczych, a  co za tym  
idzie — nieznanego u nas tem pa rozwoju społecznego 
i kulturalnego, tem pa w zrostu stopy życiowej i rozw ijania 
uzdolnień, tkw iących w szerokich m asach naszego narodu.

Stoi przeto przed nam i zadanie: w szystkich elektryków', 
party jnych  i bezpartyjnych, i przede w szystkim  bezpar­
tyjnych, bo ci się jeszcze nie zaktyw izowali w  pracy o roz- 
woj i  postęp naszej gospodarki, bo stanow ią liczną grupę, 
bo są w ielką rezerw ą techniczno-produkcyjną — pozyskać 
dia realizacji sześcioletniego planu! Takie jest nasze m obi­
lizacyjne zadanie.

Żyjem y w  okresie burzliw ych zm ian zarówno w  sto­
sunkach społecznych, jak  w  rozw oju nauk  ścisłych i tech­
nicznych. Naiwny ideał drobnomieszczański życia n a  ubo­
czu — zczezł. O dpowiadający m u w yim aginow any spokoj­
ny byt inżyniera, nadzorcy raz uświęconego procesu tech­
nologicznego, niezmiennego aż do zestarzenia się i spokoje 
nej śm ierci k ierow nictw a —• już nie odżyje.

. Inżynierowie i technicy, tkw iący dziś w  aparacie w y­
tw arzania dóbr m ateria lnych  i usług produkcyjnych, zda­
ją  sobie sprawę, iż zadanie ich polega na organizow aniu 
lakierow aniu  procesam i produkcyjnym i w  oparciu o po­
stęp nauki i techniki. Używając tych dwóch term inów, 
podkreślam y b rak  przeciwstawności między nimi. Sfera 
działalności technicznej jest dziś nie m niej płodna dla 
postępu nauk i niż sfera badań uczonych — laboratoria. 
Istotne jest nie m iejsce, gdzie toczy się praca, lecz m etoda, 
k tó ra  nadaje pracy godność nauki. Przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy produkcji stosują na codzień naukow e 
m etody analizy swej pracy i je j organizacji oraz doskonale­

nia procesów w ytw arzania. Technicy, inżynierowie po­
stępowi nie widzą przeciw staw ności między nauką a  tech­
niką, w idzą jedność między nim i. Rozwój sił w ytwórczych 
w Polsce ludowej niepom iernie rozszerza skalę inżynier­
skiej działalności. Rozważamy dziś, opracowujem y i po­
dejm ujem y decyzje w  zagadnieniach daleko w ybiegają­
cych poza granice jednego zakładu, przedsięb.orstw a, czy 
rejonu. E lektrycy mogą dziś nie tylko marzyć, jak  w 
okresie m iędzywojennym , nie tylko mówić, jak  na lwow­
skim  kongresie techniki, ale konkretn ie projektow ać i r e ­
alizować swoje projekty  w skan  całego kraju .

W yniki uzdolnień twórczych elektryków  polskich, u jaw ­
niające się w  produkcji m aterialnej, rozchodzić się będą 
coraz szybciej po zakładach pracy całej Polski, stanowiąc 
n ieustanną inspirację dia twórczości innych, pobudzając 
współzawodnictwo i  rodząc poczucie mocy polskiej in te ­
ligencji technicznej.

P lan  sześcioletni przew iduje uruchom ienie produkcji 
w iem  maszyn, aparatów  i urządzeń, które nigdy dotąd 
produkow ane w  Polsce nie były. Wykonać je, a zarazem  
utrzym ać w ykonanie na poz.omie ostatn ich  w ym agań 
techniki, to dokonać skoku w um iejętności w ytw arzania 
now ych m ateriałów  i narzędzi, to zarazem  umieć je  sto­
sować w  konstrukcjach  i Układach. To znaczy za jednym  
zam achem  ogarnąć, opanować i przyswoić poisk*ej elek­
trotechnice znajomość nowych m etod w ytw arzania, no­
wych technologicznych procesów. To znaczy wzbogacić 
polską techm kę ostatnim i zdobyczami eiektro iecnniki 
św iatow ej i uczynić z elektro techniki przodującą gałąź 
naszej gospodarki.

Takie jest zadanie! Jak ie  są drogi w ykonania tego zada­
nia?

6. Potrzeba nowych metod pracy i nowego nastawienia.
Dotychczasowe osiągnięcia elektryków  zarówno okresu 

międzywojennego, jak  i po odzyskan.u niepodległości są, 
w  porów naniu do zadań siojących przed nam i w nadcho­
dzącym sześcioleciu, raczej skrom ne. Aby je  pomnożyć, 
m usi być stworzony ap a ra t poszerzania, pogłębiania 
i szybkiego w zrostu naszych prac badawczych, k o n stru k ­
cyjnych i technologicznych. N.e stać nas dziś zapew ne na to, 
aby powołać do życia laboratoria  przy w szystkich zak ła­
dach pracy. Nie starczyłoby może dostatecznie kw alifi­
kow anej obsady naw et dia istniejących przedsiębiorstw . 
Dlatego zacząć trzeba od skupiania fachowców  w  cen tra l­
nych laboratoriach  branżowych i centralnych biurach 
konstrukcyjnych. W inny one skupić przodujący aktyw  
inzyniersko-techniczny, uzupełniany zdom ą i należycie 
przygotow aną do tej odpowiedzialnej pracy młodzieżą.

W centralnych laboratoriach branżowych i centralnych 
b iurach konstrukcyjnych  w inna się przejaw ić inw encja 
techniczna, tam  znaiezć w jm a  ujśc.e niedostatecznie do­
tąd  wyzyskana energ.a. Śmiałość rozwiązań energetyków, 
eiegancja schem atow a teiekom unikantow , prekursorstw o 
radiotechników , ta ien t konstrukcyjny  naszych e lek tro ­
techników  tam  muszą zabłysnąć.

Niedocenia się u nas ciągle znaczenia b iu r fabrykacyj- 
nych w przeds.ębiorstw acn i zakładach pracy. Chcemy 
mocno podkreślić znaczenie tego ogniwa.

Opracowanie fabrykacyjne przedm iotu, na k tóre składa 
się w ybór m ateria łu  na poszczególne detale, w ybór ro ­
dzaju ich obróbki, rozplanow anie tej obróbki i  w  czasie 
i na oddziałach fabryki, opracowanie narzędzi i uchw y­
tów, ogółem — sporządzenie tzw. rozwinięcia przedm iotu 
i p lanu  operacyjnego jego w ykonania stanow i podstaw ę 
dia rozplanow ania obciążenia w arsztatów  fabryki, k a lk u ­
lacji, ustalenia norm  pracy itp.

W biurze fabrykacyjnym  pow stawać w inny instrukcje 
technologiczne, obowiązujące w poszczególnych ogniwach 
procesu produkcji. T utaj rozpracowyw ane być powinny 
i  przygotow yw ane do realizacji w nioski racjonalizacji 
produkcji i unowocześnienia technologii. A rchiw a b iur 
fabrykacyjnych są może najcenniejszą częścią fabryk. L a­
boratoria, zwłaszcza cen tralne laboratoria  branżowe, k tóre 
koniecznie do życia w inny być powołane, i b iura konstruk­
cyjne, b iu ra  fabrykacyjne, będą m usiały znaleźć nowe, 
skuteczniejsze niż dotąd  m etody w spółpracy z ośrodkam i 
prac naukow ych i badawczych.

Ożywieniu i  silniejszym  powiązaniom w zajem nym  ulec 
m usi praca insty tu tów  naukow o-badaw czych wszystkich
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resortów  gospodarczych. Główny In sty tu t E lektrotechniki, 
k tóry  w  okresie p lanu  sześcioletniego wzbogaci swe wy­
posażenie o zwarcio wnię, jak  i Państw ow y In sty tu t Tele­
kom unikacyjny m uszą w  większym  niż dotąd stopniu 
powiązać swą pracę z życiem lab ryk  i przedsiębiorstw . 
Nie można się zgodzić na istnienie tendencji— nie m am y tu  
na m yśli k ierow nictw a wym ienionych insty tucji — w śród 
nieodosobmonych ich pracowników  trak tow ania insty tu tu  
naukowo-badawczego, jako cichej przystani, chroniącej 
od burzliwej pracy ap a ra tu  wytwórczego i od naporu  n ie­
ustannego problem ów, k tóre trzeba rozwiązać szybko, 
oraz zadań m e mogących długo czekać na rozstrzygnięcie. 
P raca  instytutów  naukow o-badaw czych w inna się stać 
źródłem  inspiracji naukow o-technicznej tych kolegów 
elektryków , którzy tkw ią w produkcji i  eksploatacji. M u­
simy ożywić, zintensyfikow ać w ym ianę zadań i mysii m ię­
dzy p rak tyką techniki a pracow niam i naukowców. S tru ­
m ień problem atyki technicznej, którego źródła tkw ią  w 
pracy resortów  wytwórczych i usług produkcyjnych, musi 
szerokim korytem  i w artko przepływ ać przez laboratoria 
instytutów , przez zakłady badawcze wyższych uczelni.

Zapowiedziane utw orzenie zespołów k ated r oraz zak ła­
dów uniw ersyteckich i  politechnicznych dia koordynacji 
p rac naukow ych i  badawczych pozwala spodziewać się 
pow stania jeszcze jednego w arsztatu  rzetelnej pracy prze­
de w szystkim  w m teresującej nas dziedzinie nauk  ści­
słych i technicznych. Od nas zależy związanie tych w a r­
sztatów  z działalnością przem ysłu, z p roblem atyką postę­
pu technicznego. Jeśli na uczeiniach wyższych znajdą się
— w co wierzym y — naśladowcy A kadem ii Górniczo- 
Hutniczej w  Krakowie, k tó ra  zaim cjow ała spotkanie n a - 
ukowców z przodownikam i pracy, jeśli do tem atyki prac 
personelu naukow ego i kończącej studia młodzieży w ejdą 
ak tualne  zagadnienia techniczne czekające rozwiązania, 
wzmocniona zostanie więź łącząca naukę z przemysłem. 
Tempo rozwoju naszej techniki i zależne od niego tempo 
rozwoju sił w ytwórczych zależy na obecnym  etapie od 
um iejętności w przęgnięcia nauk i w  postęp techniczny. 
Stoi przed nam ; zadanie przysw ojenia postępu technicz­
nego k rajów  przodujących, stoi przed nam i zadanie opa­
now ania przyswojonych sobie zdobyczy techniki św iato­
wej i ich oryginalnego wzbogacenia. M usimy stworzyć 
przodującą technikę poiską. W ykonaniu tego zadania m usi 
przyświecać odw aga w aiki z fetyszyzm em  naukow ym  
i technicznym . M usimy zdecydowanie odrzucić bałwo­
chwalczy stosunek w ielu  naszych koiegów do wszystkiego, 
co pochodzi z Zachodu. W okresie m iędzyw ojennym  to, 
co w technice „nowe" i „nowoczesne", musiało mieć stem ­
pel -„Madę in  Germ any". Dziś panu je snobistyczna moda 
na „Madę in USA". Towarzyszy tem u nonszalancki lub 
w ręcz pogardliwy stosunek do własnych, rodzimych, pol­
skich osiągnięć. Ten niewolniczy poniżający nas sty l w ar­
tościowania musi być z polskiego środow iska technicz­
nego wypleniony!

W pracy i  walce o w ykonanie zadań, k tó re  nak łada na 
Inas p ian  budowy fundam entów  socjalizmu, w inniśm y 
uczyć się na doświadczeniach i korzystać ze zdobyczy n a ­
uk i i techniki Zw iązku Radzieckiego.

N auka i technika radziecka wyprzedziły naukę i tech ­
nikę krajów  kapitalistycznych i osiągnęły budzące podziw 
i szacunek wyniki.

Nasze wyższe uczelnie, stowarzyszenia techniczne, b i­
blioteki fachowe, laboratoria  i insty tu ty  pow inny posta­
wić sobie zadanie udostępnienia inżynierom  i technikom  
bogatej radzieckiej lite ra tu ry  naukow ej. Zyskamy w  ten  
sposób olbrzym i dorobek m yśli i pracy twórczej i do­
świadczeń.

Pomoc specjalistów  radzieckich w  przygotow aniu i re ­
a lizacji inwestycji, przew idzianych w  um ow ie m iędzy 
Polską i ZSRR, nastręcza już dziś liczne okazje do w y­
m iany m yśli i czerpania z olbrzymiego doświadczenia 
realizatorów  socjalistycznego budownictwa.

W okresie p lanu  sześcioletniego ulegnie dalszemu po­
głębieniu nasza gospodarcza i techniczno-naukow a w spół­
praca, a to ułatw i nam  wzbogacenie swej wiedzy osiągnię­
ciami bogatej, zdobywczej, przodującej nauki radzieckiej.

Rozbudowa w arsztatów  pracy technicznej i badawczej
— laboratoriów  centralnych, centralnych b iur k onstruk ­
cyjnych, b iu r fabrykacyjnych, zacieśnienie współpracy 
z instytutam i, czerpanie pełną ręką z doświadczeń przo­
dującej nauki radzieckiej, a nade wszystko szacunek dla

własnego rzetelnego dorobku, w iara w  niewyczerpane 
zasoby uzdolnień m as narodu  polskiego — stanow ią drogi 
przekształcenia naszej technik i w  przodującą.

7. Nowe zasady organizacji pracy.
„Socjalistyczny ch a rak te r naszego przem ysłu państw o­

wego nadaje w yjątkow e znaczenie pracy organizacyjnej; 
praw idłow a organizacja i kierow nictw o sta je s.ę jednym  
z nieodzownych w arunków  rozwoju przem ysłu, przy czym 
znaczenie organizacji i k ierow nictw a sta je  się tym w aż­
niejsze, im szybciej postępuje rozwój sił w ytwórczych" *).

Isto ta  i charak ter kierow nictw a są funkcją ustro ju  spo­
łecznego. Sprzeczność interesów  klasow ych między prole­
ta ria tem  a burżuazją, znam ienna dla stosunków k ap ita ­
listycznych, powoduje, że cały apara t kierow nictw a na 
w szystkich jego szczeblach m a charak te r nadzorców i po­
ganiaczy, organizatorów  eksploatacji robotników , wrogich 
k lasie robotniczej. Despotyzm kierow ników  najem nych, 
opłacanych wyższym w ynagrodzeniem  bywa nie mniejszy, 
a często większy, niż sam ych właścicieli. S tąd  antagonizm  
między pro le taria tem  a kierow nictw em . W w arunkach 
kapitalistycznych organizacja kierow nictw a w ystępuje 
więc wobec k lasy  robotniczej jako apara t wrogi, którego 
jedynym  celem je st zw iększenie zysków przedsiębiorcy.

„Sytuacja u lega krańcow ej zm ianie, gdy środki p ro­
dukcji przechodzą we w ładanie klasy robotniczej. Ginie 
wówczas dwoista rola k ierow nictw a i  zanikać m usi eksr 
p loatatorsk i i despotyczny jego charak ter. K ierownictwo 
sta je się funkcją państw a, rozw ijającego siły p rodukcyj­
ne w oparciu o jednolity ogólno-krajow y plan  gospodar­
czy w  in teresie klasy robotniczej. Między m ą a k ierow nic­
tw em  nie m a antagonizm u. Inżynier, technik, m istrz, w y­
sunięty przez państw o na kierow nicze stanowisko, sta je 
się k ierow nikiem  i organizatorem  wolnej pracy. Treścią 
stosunków między robotnikam i a aparatem  kierowniczym  
sta je  się w spółpraca i w zajem na pomoc na bazie mocnej, 
choć n.eprzym uoowej dyscypliny" *)•

Trzeba stw ierdzić, że uśw iadom ienie sobie tych głębo­
kich różnic nie jest bynajm niej powszechne w  środowisku 
naszej inteligencji technicznej. Raczej słuszna jest opinia, 
iż naw et postępowa część tej inteligencji, a w śród m ej ci, 
k tórzy in te resu ją  się zagadnieniam i organizacyjnym i, nie 
zm ienili jeszcze swego stosunku do teoretycznych podstaw  
kapitalistycznych teorii nauki organizacji.

Stoi przed nam i zadanie gruntow nej rew izji naszych w  
tej dziedzinie poglądów i oczyszczenia ich z licznych po­
zostałości fałszyw ych teorii, błędnie sform ułow anych 
uogólnień, w ieloznaczności term inologii, ideologicznego 
m ętniactw a.

M usimy przyswoić środow isku inżyniersko-techniczne- 
m u jasne, spraw dzalne w  naszych konkretnych w aru n ­
kach, socjalistyczne zasady organizacji i kierow nictw a, co 
będzie m ieć poważne znaczenie dla nowego sty lu  pracy 
elektryków  w fabrykach  i  przedsiębiorstw ach. Tylko 
p rak tyka oparta  o słuszną naukow ą teorię może dać po­
zytywne wyniki.

Społeczna własność produkcji staw ia przed nam i nowe 
zadania. Pow staje  konieczność koordynacji poszczegól­
nych prac nie tylko w  skali danego przedsiębiorstw a, lecz 
i w  skali całej gospodarki. Funkcje organizacyjne k ierow ­
nictw a m uszą się tu  rozszerzyć i pogłębić. Działalność 
każdego przedsiębiorstw a opiera się na planie, k tó ry  jest 
ściśle powiązany z zadaniem  uspołecznionej gospodarki. 
P lan  je st zadaniem  m inim alnym , jak ie przedsiębiorstwo 
obowiązane je st wykonać. Całość pracy kierow nictw a 
w inna być skierow ana na ilościowe i jakościowe w ykona­
nie i przekroczenie planu.

Drogą do w ykonania tego zadania jest pełna m obiliza­
cja i wydobycie rezerw  produkcyjnych. Tkw ią one m ię­
dzy innym i:

1) w  możliwości osiągnięcia i  przekroczenia technicz­
nych wskaźników  w ydajności m aszyn i urządzeń, fak ­
tycznie wyższych niż ich ry tu n ia rsk a  ocena;

2) w  przedłużeniu czasu pracy agregatów  między k o ­
lejnym i rem ontam i kapitalnym i przez zracjonalizow anie 
procesu i uspraw nienie rem ontów  profilaktycznych;

*) P o r. „Z asadn icze  ry sy  soc ja lis ty czn e j o rg an izac ji p ro d u k c ji"  
(Przegl. O rganiz., 1949, n r  1).
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3) w  skróceniu okresu trw an ia  rem ontów  kapitalnych, 
a w ięc wzroście ilości godzin pracy m aszyn i urządzeń;

4) w  skuteczności przem yślanej zm iany ustaw ienia m a­
szyn i przejściu na produkcje potokowo-taśm ową. P ię ­
kny przykład dali tu ta j inżynierowie i technicy fabryki 
elektrotechnicznej M 23 w  Bielsku, uzyskując możliwość 
w zrostu o k ilkaset procentów  produkcji deficytowych sil­
ników m ałej mocy;

5) w  lepszej harm onizacji pracy  k ilku  zakładów ob ję­
tych wspólnym  planem  operacyjnym , likw idującym  
zwężki produkcyjne, k tóre istm eją w  poszczególnych ogni­
w ach cyklu produkcyjnego różnych fabryk.

8. Plan techniczny.
W okresie p lanu sześcioletniego, nim  jeszcze u rucho­

m ione będą nowo w ybudow ane fabryki, m usim y w ydo­
być wszystkie rezerw y ukry te  w  zakładach. M etody w y­
korzystania istniejącego potencjału produkcyjnego stano­
w ią elem enty p lanu technicznego, tj. p lanu  p rac  organi­
zacyjno-technicznych i naukow o-badaw czych, zm ierzają­
cych do tego, aby produkować w ięcej, lepiej i taniej.

P lan  techniczny m a być drogowskazem dla inżynie­
rów. techników, m istrzów  i przodujących robotników, jak  
m aksym alnie w ykorzystać ap a ra t wytwórczy, jak  osią­
gnąć polepszenie jakości tow aru  i obniżenie kosztów 
w łasnych przez ścisłe przestrzeganie przepisów  technolo­
gicznych. jak  modernizować posiadany ap a ra t wytwórczy 
i jaką drogą opanowywać nowe doskonalsze m etody p ro ­
dukcji. przyswoić nowe i nowoczesne konstrukcje, w dro­
żyć nowe rodzaje technologii. Aby plan  techniczny był 
życiowy i dostosowany do potrzeb na każdym  etapie roz­
w oju musi on narastać  od dołu i pow staw ać w  sam ych 
zakładach pracy.

P lan  techniczny fabryki czy przedsiębiorstw a w inien 
zaw ierać re je s tr  techniczno-organizacyjnych zm ian tech­
nologicznych. przewidzianych w  nadchodzącym  etanie, 
wytyczne k ierunku  rozwoju zakładu pracy, jego profilu  
produkcyjnego w  końcowej fazie p lanu wieloletniego.

U podstaw  opracow ania p lanu  technicznego zakładu 
pracy leży analiza zdolności produkcyjnych poszczegól­
nych zespołów oraz czynników, w arunkujących  tę  zdol­
ność.

P lan  techniczny jednostek nadrzędnych stanow i syn­
tezę planów  składowych wzbogaconą elem entam i, w yni­
kającym i ze w spółpracy zakładów  między sobą.

P lan  uwzględnia osiągnięcia danej gałęzi w ytw órczo­
ści jako całości, w prow adza elem enty, k tó re  do pracy 
danej gałęzi wnosi postęp i rozwój innych dziedzin p ro ­
dukcji.

P lan  techniczny obejm uje także przedsięwzięcia cen­
tralnych  jednostek pracy laboratoryjno-badaw czej i kon­
strukcyjnej oraz instytutów  naukow ych resortów  w ytw ór­
czych. P lan  techniczny sta je się przeto na najwyższych 
szczeblach dyspozycji gospodarczej narzędziem  koordy­
nacji złożonego m echanizm u nowoczesnej techniki, dźw i­
gnią przesuw ającą twórcze siły naukowców, inżynierów, 
techników, przodowników pracy na drogę najw ydatn ie j­
szego rozw oju sił produkcyjnych.

Społeczna w łasność podstawowych środków  produkcji 
stała się u  nas. jak  i w  innych k ra jach  dem okracji ludo­
w ej. jak  przede w szystkim  i wcześniej jeszcze w  Związku. 
Radz;eckim, źródłem  nowych stosunków  pracv i tech ­
nicznych sposobów organizacji w ytw arzania. Inżyniero­
wie i technicy łączą się z robotnikam i we wspólnym  w y­
siłku dla w ykonania produkcyjnych i inw estycyjnych 
zadań, służących całem u narodowi.

G runtu jąca się w spółpraca inżynierów  z robotnikam i 
stw arza układ, w  którym  oscylują, ulegając obustronnej 
wym ianie, w iedza i doświadczenie. Uczą się robotnicy 
od swoich, zaaw ansow anych towarzyszy pracy, inżynie­
rowie zaś i  technicy w iele rzeczy dostrzegają dopiero 
oczami robotników. T a-w spółpraca w inna się pogłębiać 
i rozszerzać na wszystkie dziedziny pracy produkcyjnej.

Zakres bezpośredniego oddziaływ ania kierow nictw a 
technicznego u legł nieznanem u poprzednio u  nas rozsze­
rzeniu.

Dyspozycja techniczna, pomysł, p ro jek t — przenoszone 
transm isją mas do m iejsc realizacji —. uzyskują zwielo­
krotniony stopień sprawdzalności. N iezm iernie szybko i w  
nieskażonej postaci dyspozytor, p ro jek tan t, konstruk to r

uzyskuje im pulsy zw rotne umasowionego doświadczenia. 
Pozw ala to na niezwłoczną korektę. K orektę zresztą 
wnoszą sam i robotnicy. P rzestali bvć oni dodatkiem  do 
m aszyn i urządzeń, sta li się ich świadomymi dyspozy­
toram i. Ich produkcyjne doświadczenie, ich inw encja 
racjonalizatorska, in icjatyw a w prow adzenia choćby dro­
bnych. lecz zawsze pożytecznych ulepszeń dają w  sumie 
niezm iernie skuteczny czynnik postępu.

Masowy ruch  racjonalizatorski zm ienia w arunk i pracy 
technicznej w  skali całego gospodarstwa niem al codzień.

Z um asow ienia sił, działających w  produkcji, działa ją­
cych w  całym naszym  życrn, m uszą sobie zdać spraw ę 
ludzie pracy umysłowej, a przede w szystkim  inteligencja 
techniczna — na codzień z m asą się stykająca.

U ruchom iona została nieznana nam  dotąd i dotąd nieo­
garniona moc milionów ludzi, którzy  pragną usunąć stare 
w  polityce, w  stosunkach społecznych, w  produkcji, 
w  technice, k tórzy chcą pracować i p racu ją po nowemu.

Wyzwolona energia mas ru jn u je  n ienaruszalne kanony, 
podważa i w yw raca zm urszałe reguły, sta je się dźwignią 
postępu.

9. Rozwój współzawodnictwa pracy.
W toku tak  kształtu jących się stosunków  pracy dalszemu 

rozszerzeniu, pogłębieniu i wzbogacaniu nowymi form am i 
ulegnie w  okresie p lanu  sześcioletniego współzawodnic­
tw o pracy.

Początkow y okres jego kształtow ania sie w  ram ach  tr a ­
dycyjnych, ru tyna  usztyw nionych procesów technologicz­
nych jest w  zasadzie — a w  przem ysłach przodujących 
na pewno — za nami.

Obserw ujem y obecme drugą fazę. odznaczającą sie tym, 
że w zrost współzawodnictwa pracy stw arza nie tylko — 
jak  uprzednio — potężne bodźce społeczne i ekonomiczne, 
ale w yzw ala w  m asach twórcze siły techniczne, w yw ołu­
jąc praw dziw a rew olucje w  technice produkcji. Tu tkw i 
źródło początkowej niechęci, a przynajm niej rezerw y p er­
sonelu technicznego, nie przyzwyczajonego do rew olucyj­
nych. skokami dokonywanych zm ian w  techm ce i skłon­
nego do usztyw nienia, petryfikacji m etod produkcji. Już 
dziś jednak  jesteśm y świadkam i, jak  ruch  współzawod­
nictw a pracy obejm uje szerokie koła inteligencji tech­
nicznej, w kraczając w  dziedziny dotąd dla tego ruchu  
zam knięte.

Znam ienny jest fakt, że n a  ostatnim  zjeździe delegatów  
N. O. T. odbytym  w  czerwcu br. koledzy nasi z p rze­
m ysłu  budowlanego rzucili w yzw anie inżynierom , techni­
kom i m ajstrom  do współzaw odnictw a indyw idualnego 
i zespołowego, do rozw ijania nowych, bogatszych jego 
postaci, do przysw ojenia poszczególnym formom produk­
cji zastosowanych już i w ypróbow anych w  budow nictw ie 
rodzajów  współzawodnictwa. Inżynierow ie i organiza­
torzy produkcji zna jdu ją  w e w spółzawodnictw ie pracy 
nowe form y organizacji w ytw arzania. Pomiędzy rozw i­
ja jącą  się m yślą techniczną i w spółzawodnictwem  istnieje 
i u jaw nia się nam  coraz w yraźniej ścisły związek. Współ­
zawodnictwo pracy w  swoim rozwoju obala, przekształca 
poglądy na techniką, to ru je  drogę now atorstw u technicz­
nem u i w  ten sposób rew olucjonizuje przemysł, transport, 
łączność i inne dziedziny pracy. P ow staje w  ten  sposób 
nowy. potężny bodziec rozw oju m yśli technicznej, rośnie 
wynalazczość, wzbogacona zostaje nauka. W tej fazie 
inżynierow ie muszą włączyć się do w spółzawodnictwa, 
jako jego inspiratorzy i organizatorzy. K adrom  in te li­
gencji technicznej przypada dziś rola in ic ja torów  pow sta­
w ania przodujących załóg pracowników  technicznie w y­
kształconych, dających przykład wysoko zorganizowane­
go, socjalistycznego w ytw arzania.

Te k ad ry  będą przysw ajać sobie w ysoką k u ltu rę  tech­
niczną i upowszechniać ją  w śród współtow arzyszy pracy. 
Na jeszcze wyższy poziom pozwoli to w ejść przodow­
nikom  pracy, now atorom  i racjonalizatorom  procesów 
produkcyjnych. W ten sposób ulegnie w ydatnem u roz­
szerzeniu baza rek ru tacy jna  nowych kierowników, orga­
nizatorów  w ytw arzania, dyrektorów .

Na tej drodze trysną nowe źródła ludowych k ad r in te ­
ligencji technicznej. Je s t naszym  zadaniem  przyspieszyć 
proces narastan ia  tych k ad r i wzbogacenia ich naszą 
wiedzą i doświadczeniem. Je st naszą am bicją zespala­
nie się z tym  aktyw em  klasy pracującej.
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W pracy i  walce prowadzonej wespół z k lasą robotni­
czą zwiążemy sta rą  inteligencję techniczną z masam i 
ludowymi, budowniczym i szczęśliwego ju tra  Polski.

10. Zakończenie.
P lan  sześcioletni roztacza przed k lasą robotniczą, in te­

ligencją p racu jącą i całym  narodem  fascynujący obraz 
Polski ju tra . Polski idącej do ustro ju , w  którym  nie ma 
w yzysku człowieka przez człowieka, gdzie godność nadaje 
ludziom praca.

U rok bijący z tego obrazu przyszłości zespala i pobu­
dza, m obilizuje do historycznego dzieła: realizacji planu. 
W ielk ie ' dotąd niewyzyskane w  pełni twórcze możliwo­
ści polskiej inteligencji technicznej, jej głęboki patrio ­
tyzm, jej zdolność do w yciągania wniosków z lekcji, k tó­
rych naszem u narodow i nie szczędziła historia, upow a­
żnia mnie — sądzę — do w yrażenia głębokiego przeko: 
nania, że rosnąć będą z roku na rok, z dnia na dzień 
szeregi polskiej inteligencji technicznej, idącej w raz z k la ­
są robotniczą tym  samym krokiem  zwycięzców do socja­
lizm u w  Polsce.

VIII

INŻ. STANISŁAW ANDRZEJEWSKI w  b ^ O W i e  W i e l k i c h  S . ł o W n i

T r e ś ć .  B ra k  m o cy  po  w o jn ie  w  w iększości k ra jó w  p ch n ą ł n ap rzó d  b u dow nictw o  e lek tro w n i. D la p rzyśp ieszen ia  b udow y  za­
stosow ano daleko  id ącą  n o rm alizac ję  i u n if ik a c ję  ty p u  kotłów , tu rb in  i in n y c h  elem entów , a n aw et i p ro je k tó w  ca łych  siłow ni. 
S tosow ane są coraz w yższe p a ra m e try  p a ry  i coraz  w iększe jedn o stk i, co p odnosi sp raw ność . P ew ność  p racy  rów nież s ta le  w zrasta . 
C oraz szersze zastosow anie z n a jd u je  u k ład  b lokow y, w  k tó ry m  z ^.potrzebow anie w łasne  je s t p o k ry te  p rzez  zaczep z szyn g en e ra to ra . 
O bsługa je s t scen tra lizo w an a  i zau tom atyzow ana . D la zm nie jszen ia  k osz tu  b u d y n k ó w  in s ta lu je  się coraz w ięcej u rząd zeń  pod gołym  
n iebem . N ow oczesne w ie lk ie  e lek tro w n ie  sk ła d a ją  się  p rzew ażn ie  z n iew ielk ie j liczby  d u żych  jed n o s te k . N ajekonom iczn ie jsze  do tąd  
pod w zględem  ciep lnym  e lek tro w n ie  p a ro w o -rtęc io w e n ie  znalazły  w iększego rozpow szechnien ia , ro śn ie  n a to m iast zastosow anie tu r ­
b in gazow ych w  zak ład ach  rezerw o w y ch  i szczy tow ych . Z aczynają  w chodzić  w  życie  tu rb in y  p o w ie trzn e  jak o  m aszy n y  podstaw ow e.

HoBbie H anpaB JieH H H  b nocTpoiłite 6ojibmHx a.neKTpocTanuHń. HeaocTaTOK ycTaHOBJiGHHOtt moiuhocth nocjie BoftHbi b OojibuiHHCTBe CTpaH aaji TOJineK 
CTpoMTejibCTBy ajieKTpocTaHUMft. Ajih ycKopeHMH nocTpotfKM npwMGHGHO najieKO npOBeneHHyio CTaHflapTH3amiK> u yHM<£>HKaijHK> tmitob kotjiob, TypćHH w upy- 
rux ajieMeHTOB, a nawę npoeKTOB u6jił>ix CTaHuwft. noBbiuiaioTCH napaMeTpbi napa u mouihoctm arrperaTOB, hto BJiener 3a coćoft noBbiuiGHMG K03cfc>cfc>mjH6HTa 
nojie3Horo agmctbmh. BMecTe c reM B03pacTaeT HanewHOCTb paćoTbi. Bce naine npMMGHHGTCH „ĆJioHHafl” cxeMa. no kotopow coScTBGHHbiG Hywnbi noKpbmaioTCH 
M3 otbgtbjighmb ot uiMH rGHGpaTopa. Bbgagho ueHTpanbHoe aBTOMaTuwecKoe oćcjiyjKMBaHMe. fljiB yMGHbuiGHMH ctohmocth 3flaHMft Bce same npuMGHHiOTCJ! 
ycTaHOBKM non OTKpbiTbiM hgćom. CoBpeMeHHbie KpynHbie 3Ji6KTpocTaHUHM coctoht no npenMymecTBy M3 HeSojibmoro Hncna enHHMU. Hawćonee 3kohommho- 
ckmg noHbiHG b TGnjiOBOM oTHOiuGHMH pTyTHbie napoBbie cTaHuwn hg nonyHMJiM ćojibiuoro pacnpocTpaHeHMH, 3a to B03pacTaGT npHMGHGHMG ra30Bbix Typćwn 
B pe3epBHbIX M nHKOBbIX 3JieKTpOCTaHUHHX. HanajIOCb npMMGHGHHG B03nyiUHblX TypĆMH flJIfl nOKpblTM.T OCHOBHOM Harpy3KH.

N ew  tre n d s  in  th e  co n s tru c tio n  of la rg e  p ow er p lan ts . L ack  of p o w er in  th e  m a jo r ity  o f co u n tr ie s  sińce  th e  w a r  gave th e  im p e tu s 
to th e  c o n s tru c tio n  o f n ew  p lan ts. In  o rd e r  to acce le ra te  c o n s tru c tio n , fa r- re a c h in g  sta n d a rd iza tio n  an d  u n if ic a tio n  o f bo iler, tu rb m e  
and  o th e r  e lem en t ty p es and  even  of com plete  p o w er p la n t  p ro je c ts  h av e  b e e n  ad o p ted . T he steam  p a ra m e te rs  co n tin u e  to 
s tead ily  increase , as does also th e  size of g en e ra tin g  un its , w h ich  te n d s  to in c rease  e ffic iency . R e liab ility  o f o p e ra tio n  also 
s tead ily  im proves. T he b ło ck  a rra n g e m e n t b y  w h ich  th e  p la n t‘s ow n re q u ire m e n ts  a re  supp lied  d ire c t b y  a b ra n c h  fro m  th e  gen e­
ra to r  b u s b a rs  is b e in g  m o rę  an d  m o rę  re so r te d  to. S ery iee in g  is b e in g  cen tra lized  an d  m echan ised . In  o rd e r  to  re d u c e  cost o f 
build ings, th e  e rec tio n  of e ą u ip m e n t in  th e  open  is fin d in g  in c re a s in g  fav o u r. M odern  e lec tr ic  p la n ts  consist u su a lly  o f a lim ited  
num ber o f ia rg e  u n its . M e rcu ry -steam  e lec tr ic  p la n ts  w h ich  h i th e r to  h av e  p ro v ed  th e  m ost econom ic in  th e rm a l re sp ec t, hav e  n o t 
been  p u t to  ex ten siv e  use ; on th e  o th e r  han d , th e  ado p tio n  of gas tu rb in e s  in  sta n d -b y  and  p e a k  load  p la n ts  co n tin u es to  increase . 
A ir tu rb in e s  a re  b e in g  ad o p ted  as base  p lan t.

N ouvelles ten d an ces  dans la  c o n s tru c tio n  des g ran d es cen tra les. Le m a n ą u e  de pu issan ce  a p rśs  g u e rre  a  pousse dans la  m a jo r ite  
des pay s la  c o n s tru c tio n  des ce n tra le s  e lec tr iąu es . En v u e  d ‘a c tiv e r  la  c o n s tru c tio n  on a  ap p lią u e  u n e  n o rm a lisa tio n  tr e s  pous- 
see  a insi q u ‘u n e  u n if ic a tio n  des ty p es de  ch au d ie res , de tu rb in e s  e t d ‘a u tre s  elem en ts . e t m em es de  p ro je ts  e n tie rs  de cen tra les . 
O n se se rt  de  p a ram e tre s  de  la  v a p e u r  to u jo u rs  p lu s  h a u ts  e t d ‘u n ite s  de  p lu s en  p lu s g ran d es, ce qui e leve  le  ren d em en t. Le fon- 
c tio n n em en t aussi d ey ien t de  p lu s  en  p lu s sur. O n ap p liq u e  d ep lus en  p lu s  so u v e n t le  m o n tag e  en  b loc, dans leq u e l les beso ins 
p ro p res son t fo u rn is  p a r  u n e  jo n c tio n  a u x  b a rre s  du g e n e ra te u r . La com m ande est cen tra lisee  e t au to m atiq u e . P o u r  d im in u e r les fra is  
de  co n s tru c tio n , on m o n te  de  p lu s  en  p lus d ‘in s ta lla tio n s  a l 'a i r  lib rę . Les g ran d es  ce n tra le s  m od ern es se com posen t g en e ra lem en t d ‘u n  
p e ti t  n o m b re  de g ran d es u n ite s . Les cen tra le s  a y a p e u r  de  m e rc u re  les p lu s  econom iques a u  p o in t de v u e  th e rm iq u e  n ‘ont_ p as  
e te  p a r tic u lie re m e n t g enera lisees; p a r  c o n trę  a  cru 1‘ap p lica tio n  des tu rb in e s  a gaz dans les cen tra le s  d e  re se ry e  e t  de  po in tę . 
Les tu rb in e s  a  a ir  co m m en cen t a a p p a ra i t re  en  ta n t  q u e  m ach in es d e  base.

1. Wstęp.
Szybki rozwój przem ysłu wojennego spowodował już 

podczas w ojny w ielki deficyt mocy w  większości krajów  
w ojujących i okupowanych. To też w  ostatnich la tach 
w ojny rozpoczęto energiczną działalność dla pokrycia tego 
deficytu przez rozbudowę istniejących, a przede w szyst­
kim  przez budowę nowych elektrow ni. Poniew aż zależało 
na jak  najszybszej rozbudowie, w  grę wchodziły głów­
nie elektrow nie cieplne. Ta sytuacja niew iele zm ieniła 
się po w ojnie i w  większości k rajów  przystąpiono do 
intensyw nej rozbudowy elektrow ni. Np. w  Związku R a­
dzieckim obecny plan pięcioletni przew iduje oddanie do 
eksploatacji w  la tach 1945—1950 12 000 MW nowych mocy 
wytwórczych, z tego z górą 9000 MW w siłowniach p a­
rowych.

Pierw szym  zadaniem  postawionym  przed energetyką 
jest szybkie i tan ie powiększenie mocy. Dop'ero na d ru ­
gim m iejscu stoi wym aganie dużej sprawności i niskich 
kosztów obsługi. Dla zadośćuczynienia pierw szem u w a­
runkow i przestrzegana jest ściśle zasada jak  najdale j po­
suniętej norm alizacji w szystkich elementów, a naw et 
typów elektrow ni. Pod koniec w ojny Niemcy przystąpili 
do budowy szeregu 300-megawatowych elektrow ni według 
jednego zasadniczego projektu. Na terenie Polski okupant 
rozpoczął budowę dwu takich  elektrow ni — w  Łagiszy 
i  Jaw orznie. W Anglii w  czasie w ojny budowano kom ­
pletne elektrow nie o mocy 20 MW w edług jednego pro­
jektu. Były one eksportow ane do krajów  sprzym ierzo­
nych w  postaci części gotowych do m ontażu na m iejscu. 
W Związku Radzieckim opracowano również pro jek t

znorm alizowanej elektrow ni o mocy 200 MW z czterem a 
jednostkam i po 50 MW i pięciu kotłam i odpowiedniej 
w ydajności każdy. Typizacja zasadniczego wyposażenia 
siłowni parow ych w  ZSRR jest bardzo daleko posunięta. 
Dla w ielkich elektrow ni okręgowych produkow ane są 
typowe tu rb iny  kondensacyjne o mocy do 100 MW.

We wszystkich praw ie k ra jach  znormalizowano p a ra ­
m etry  oraz wielkości jednostek, a naw et w ybrano niektóre 
typy do produkcji w  w ielkich seriach. P rzykładem  tego 
jest Anglia, gdzie szybką rozbudowę energetyki oparto 
w  ogrom nej większości na dwóch typach turbozespołów, 
a  m ianowicie 30 MW, 42 ata, 453°C oraz 60 MW, 163 ata, 
482°C. Tego rodzaju narzucenie typów przyśpiesza p ro ­
dukcję przede w szystkim  przez skrócenie pracy p ro jek ­
todawczej, co jest obecnie szczególnie cenne wobec p a ­
nujących powszechnie braków  w ykw alifikow anych sił 
konstruktorskich . Poza tym  produkcja tu rb in  i kotłów  
w  w ielkich seriach daje potanienie i skrócenie term inu  
dostaw. Rzecz jasna, że przy w ytypow aniu takich  w ybra­
nych jednostek wzięto pod uwagę te, k tóre w ykazały n a j­
lepsze w yniki pracy. Oparto się zatem  na typach p racu ­
jących od szeregu lat, a w ięc nie najbardziej nowocze­
snych. S tąd  zrozum iałe są stosunkowo niskie param etry  
turbozespołów typowych w  Anglii.

N orm alizacja i un ifikacja n ie  oznacza zaham ow ania po­
stępu technicznego. Oprócz typow ych elektrow ni i typo­
wych jednostek buduje się stale szereg m aszyn i siłowni 
o zupełnie nowoczesnej, oryginalnej, indyw idualnej kon ­
strukcji. Chociaż te nowe elektrow nie różnią się od siebie 
pod w ielom a względam i, jednak  m ożna stwierdzić, że 
postęp techniczny w tej dziedzinie idzie w  pew nym  okre­
ślonym kierunku.

’
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2. Normalizacja.,
Jak  już wspom niano, w arunek  szybkiej i taniej roz­

budowy narzucił jak  najdalej idącą norm alizację p a ra ­
m etrów, wielkości jednostek, uk ładu  połączeń, a naw et 
całych schem atów elektrow ni. Spośród wielkości znorm a­
lizowanych w ybiera się kilka szczególnie zalecanych i w 
ten  sposób ilość budow anych urządzeń ogranicza się do 
najniezbędniejszego m inim um . Oprócz norm alizacji n a ­
stąpiło niew ątpliw ie zm niejszenie typów  i systemów 
konstrukcyjnych. Wielki bodziec do ujednolicenia dały 
w arunki w ojenne powodujące, że naw et w  k ra jach  k ap i­
talistycznych o silnej konkurencji między pryw atnym i 
koncernam i nastąpiła daleko idąca w ym iana doświadczeń, 
k tó ra  w rezultacie usunęła pew ne nieracjonalne rozw ią­
zania.

N orm alizacja dotychczas przeprow adzana • w -sposób od­
rębny n a  terenie każdego k ra ju  zaczyna w  ostatnim  cza­
sie zdążać w yraźnie w  k ie runku  norm  m iędzynarodo­
wych i niew ątpliw ie w  niedługim  czasie wielkości pod­
stawowych param etrów , w ielkości jednostek turbinow ych 
i kotłow ych ulegną u jednosta jn ien iu  w  większości 
krajów .

3. Parametry.
Norm alizacja param etrów , a naw et w ytypow anie n ie­

których uprzyw ilejow anych w ielkości nie oznacza b y n a j­
m niej, aby w  tej dziedzinie postęp ustał, ponieważ podane 
w  norm ach w ielkości niejednokrotnie w ybiegają daleko 
poza granicę stosowanych w  chwili obecnej. To też w  tej 
dziedzinie daje się zauważyć stały  w zrost zarówno ci­
śnień, jak  i tem peratur. O wzroście ciśnień najlepiej 
świadczy to, że większość budow anych u nas i w  Czecho­
słowacji elektrow ni posiada ciśnienie znamionowe 64 lub 
80 atn, a p ro jek tu je się bądź już buduje zakłady n a  ci­
śnienie 100 atn  i wyżej.

W Związku Radzieckim  stosowane są obecnie w  ener­
getyce zawodowej zasadniczo dwa poziomy param etrów  
pary  dolotowej, 29 a ta  i 400°C oraz 100 a ta  i 500°C. Ciśnie-

Niemcy ■ przewidywali w  projektach typowych elek­
trow ni ciśnienie 125 atn, w  S tanach Zjednoczonych b u ­
duje się szereg elektrow ni na ciśnienie ponad 100 atn  
do 170 atn  włącznie.

Rysv 1 daje pewne w yobrażenie o wzroście stosowanych 
ciśnień w  S tanach Zjednoczonych. Poziomy przebieg 
krzyw ej na końcu stanowi jeden z okresów  przejściowego 
zastoju. W zrost ciśnień postępuje nadal, czego dowodzi 
budowa szeregu elektrow ni na ciśnienie ponad 100 atn, 
jak  np. Twyn B ranch 170' atn. Oprócz stałego w zrostu 
ciśnienia elektrow ni rekordowych pod tym  Względem 
trw a nieustanny w zrost ciśnienia przeciętnego. Z dużym 
przybliżeniem  powiedzieć można, że jeżeli w  czasie 
pierwszej w ojny św iatowej budowano większe siłownie 
na ciśnienie rzędu 15 atn, to w  czw artym  dziesiątku stu ­
lecia ciśnienie wzrosło do poziomu około 40 atn, obecnie' 
zaś nowoczesne w ielkie elektrow nie budow ane są n a  ci­
śnienie rzędu 100 atn .

W zrost param etrów  podstawowych, to znaczy ciśnienia 
i tem peratury , został umożliwiony dzięki postępowi tech­
nicznem u w  w ielu dziedzinach. Zastosowanie tu rb in  ga­
zowych w  lotniczych silnikach odrzutowych zmusiło m e­
ta lurg ię do w yprodukow ania m ateriałów  odpornych na 
działanie tak  w ysokich tem peratur, jakie się naw et nie, 
zdarzały w  nowoczesnych tu rb inach  parowych. Te nowe 
stale stopowe pozwalały na bezpieczne stosowanie wyso­
kich tem peratu r przegrzania bez obaw y o przegrzewacze,. 
rurociągi, a rm atu ry  i pierw sze stopnie tń rb in . To też 
obecnie p racu ją i są rozbudow yw ane elektrow nie o tem ­
pera tu rze przegrzania pary  ponad 550°C (Twyn B ranch 
565°C). Tak wysokie przegrzanie pozwoliło na podniesienie 
ciśnienia bez obawy o zbytnią wilgotność na ostatnich 
stopniach turbiny. Potężny zaś w zrost w ielkości jednostek 
turbinow ych spodowodał, że granica ekonomicznego sto-' 
sowania w ysokich ciśnień przęsunęła się znacznie do góry.

Jeżeli przed k ilkunastu  la ty  12% wilgotności pary  na 
ostatnich stopniach tu rb iny  uważano za górną i  n ieprze­
kraczalną granicę, to obecnie granica ta  została podwyż­
szona do 15% i  światowe firm y turbinow e gw aran tu ją

Rys. 1. W zrost param etrów  pary  w  S tanach Zjednoczo­
nych Am eryki

Rys. 2. W zrost w ielkości parow ych jednostek tu rb ino­
wych w  S tanach Zjednoczonych A m eryki

nia niższe stosowane są dla elektrow ni o m niejszym  w y­
korzystaniu mocy zainstalow anej. Ciśnienie wysokie sto­
suje się w  elektrow niach o obciążeniu podstawowym . 
Prow adzone są obecnie intensyw ne prace konstruk torsk ie 
i  badawcze nad  uruchom ieniem  pierwszej instalacji paro ­
w ej o jeszcze wyższym poziomie param etrów , a m iano­
wicie 600°C i 220 ata. Będzie to już w ielka instalacja O' 
charakterze przemysłowym; uruchom ienie jej spodziewane 
jest w  najbliższych latach. Zastosowanie tak  wysokich 
ciśnień i tem peratu r pozwoli uzyskać oszczędność na p a ­
liw ie około 25% w porów naniu z param etram i poziomu 
najniższego.

przy tak ie j wilgotności obliczeniowej norm alne zużycie 
łopatek w skutek  erozji. Należy podkreślić, że chodzi tu  
o wilgotność wyłącznie teoretyczną, ponieważ rzeczywi­
sta wilgotność jest znacznie niższa dzięki udoskonalonym  
systemom odw odnienia osta tn ich  stopni. Woda odprow a­
dzana jest bądź do podgrzewaczy, bądź do skraplacza. 
Poza tym  nowe odporne n a  erozję m ateria ły  łopatkowe 
stały  się również czynnikiem  pozw alającym  n a  takie 
podwyższenie w ilgotności pary.

Gdy ciśnienie dolotowe jest za wysokie w  stosunku do 
obranej ze względu na m ateria ły  tem peratu ry  przegrza­
nia, to  znaczy gdy wilgotność na ostatnich stopniach 
przekracza dopuszczalną granicę, to coraz większe za-
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stosowanie znajduje przegrzew  między stopni owy. Po 
przejściu szeregu prób w elektrow niach przemysłowych 
został on przewidziany w  niemieckich elektrow niach ty ­
powych. P ara  dolotowa o ciśnieniu 110 atn  i tem peraturze 
490°C po przepracow aniu w  tu rb in ie  czołowej o mocy 
25 MW wychodziła z tej tu rb iny  przy ciśnieniu 20 atn 
i tem peraturze 240—250°C. Następnie pow racała do ko ­
tłów, gdzie po przegrzaniu szła do tu rb iny  kondensacyj­
nej o mocy 50 MW. m ając na wlocie ciśnienie 17.5 atn 
i tem peratu rę  415°C. Przegrzew  m iędzystopniowy jest 
obecnie propagowany przez niektórych wytwórców ko­
tłów  w  S tanach Zjednoczonych. Jego zastosowanie jest 
w  Ameryce o tyle łatw iejsze, że w  układzie ..monoblo­
kowym", tzn. przy pracy jednego kotła bezpośrednio 
sprzężonego z jedną tu rbm ą, nie zachodzą takie kom pli­
kacje ruchowe, jak  w  układzie kolektorowym , gdzie ob­
ciążenie przegrzewacza międzystopniowego trudn ie j jest 
dostosować do obciążenia kotła.

Podwyższeniu uległy nie tylko param etry  pary  dolo­
towej. ale również liczba stopni podgrzania wody oraz 
tem peratu ra  podgrzania. Jeżeli przed w o jn ą_ za n a jb a r­
dziej ekonomiczne uważało sie cztery stopnie i tem pe­
ra tu rę  około 180°C, to obecnie liczba stopni podgrzania — 
zwłaszcza w  Ameryce — wynosi często ponad 5. a  tem pe­
ra tu ra  podgrzania 210°C i wyżej. Typowe schem aty tu rb o ­
zespołów dużej mocy produkcji radzieckiej przew idują 
pięć stopni podgrzewu regeneracyjnego oraz 200°C jako 
tem peratu rę  podgrzania.

Poza tym  norm alizacja sta je się coraz ściślejsza i coraz 
głębiej sięgająca. O bejm uje ona już nie tylko ciśnienie 
koncesyjne i tem peratury  pary  na w yjściu z kotła, ale rów ­
nież i wszelkie pośrednie ciśnienia. A więc określone są 
dla każdego poziomu ciśnień c!śnienia ko tła koncesyjne, 
robocze, za przegrzewaczem  i dolotowe, jak  również tem ­
p era tu ra  pary  na w yjściu z ko tła i pary  dolotowej. O kre­
śla się nie tylko liczbę zaczepów, lecz również tem pera­
tu ry  podgrzewu wody, a naw et poziom ciśnienia dla każ­
dego zaczepu. Norm y niem ieckie regu lu ją  to bardzo 
szczegółowo.

4. Wielkość jednostek.
W ielkość najczęściej stosowanych jednostek tu rb ino ­

wych rośnie nieustannie. Związek Radziecki w prow adził 
pierwszy, jeszcze na długo przed w ojną, norm alizację 
wielkości dużych turbozespołów  parow ych: 25, 50,
100 MW. Przem ysł radziecki może się poszczycić w ypro­
dukow aniem  pierwszej na świecie jednowałowej tu rb iny  
parow ej na 100 MW i 3000 obr./min. Norm y większości 
k rajów  przew idują zespoły 30, 50, 60, a naw et 100 MW, 
np. Anglia przyjęła wielkości 30 i 60 MW; F rancja  — 25, 
50. 100 MW, Czechosłowacja zaś — 20, 32, 50, 100 MW; 
Niemcy — 20, 32, 50 MW. W Am eryce budow ane są ze­
społy znacznie większe; ostatnio buduje się bądź p ro jek ­
tu je  budowę szeregu m aszyn o mocy 137,5 MW. N ajw ięk­
sze jednostki znajdu ją się w  S tanach Zjednoczonych, 
a mianowicie jednowałow a na 165 MW oraz wielowałowa 
na 208 MW. W zrost w ielkości tu rb in  ham ow any jest je ­
dynie powolniejszym wzrostem  mocy generatorów , które 
ograniczone są w ielkością w irnika. To też najw iększe ze­
społy to przeważnie zespoły wielowałowe, gdzie część 
wysokoprężna napędza jeden generator, a niskoprężna 
drugi.

Rys. 2 przedstaw ia krzyw ą w zrostu w ielkości jedno­
stek turbinow ych. Podobnie jednak, jak  na krzyw ej po­
danej na rys. 1, podane są tu  szczytowe osiągnięcia. Jak  
widać, od k ilkunastu  la t panuje tu ta j pewien zastój, tzn. 
nie buduje się większych jednostek od tych rekordowych 
osiągnięć. Jednakże przeciętna w ielkość budow anych jed ­
nostek turbinow ych rośnie nieustannie i jeżeli przed 
ostatn ią w ojną tu rb ina  rzędu 100 MW stanow iła raczej 
pojedyncze rekordowe osiągnięcie, to obecnie maszyny 
tak ie  buduje się seryjnie nie tylko w  S tanach Zjednoczo­
nych, ale również i w  Europie. Turbiny na 100 MW są 
budow ane w  ZSRR, Francji, Anglii oraz Szwajcarii. 
W zrost zaś wielkości generatora zm usił ostatnio Europę 
do zastosowania chłodzenia wodorem  w  jednostkach rzędu 
70 MVA i wyżej.

Za w zrostem  mocy tu rb iny  coraz szybciej nadąża w zrost 
w ydajności kotłów. Jeżeli daw niej do m aszynowni przy­
legały kotłownie z dziesiątkam i m ałych kotłów, to obec­
nie stosuje się trzy, dwa, a ostatnio naw et przeważnie

jeden kocioł na tu rbinę . Aczkolwiek w  ostatnio rozbudo­
wyw anej elektrow ni Twyn B ranch naw et turbozespół 
o mocy 137,5 MW zasilany będzie w  bloku przez jeden 
kocioł o w ydajności 540' t/h, to jednak  nie m a jeszcze 
obecnie na świecie kotła, k tóry  by mógł sam pokryć za­
potrzebow anie pary  dla zespołu 165 czy 200 MW. A m eryka 
stosowała dotychczas w iększe jednostki kotłow e niż E u­
ropa, ale obecnie naw et w  E urop;e wchodzą coraz więcej 
w  użycie kotły  o w ydajności 100, 200, a naw et ponad 
200 t/h. Daje to nie tylko zm niejszenie obsługi, ale rów ­
nież łatw iejsze operowanie elektrow nią. W budow ni­
ctwie energetycznym  Związku Radzieckiego dla typowej 
elektrow ni o mocy 200 MW stosuje się kotły  o w ydajno­
ści m aksym alnej 230 t/h.

5. Sprawność i pewność ruchu.
Sprawność w ew nętrzna tu rb in  rośnie obecnie bardzo 

nieznacznie dochodząc do 86%. Aczkolwiek bowiem pod­
wyższenie param etrów  powoduje zwiększenie sprawności 
term odynam icznej, to jednak  wyższe tem peratu ry  n ak a ­
zu ją powiększenie luzów między częścią w iru jącą a stałą 
turbiny, co przez równoczesne podwyższenie ciśnienia 
zwiększa straty  na nieszczelności. To też u trzym anie dużej 
sprawności jest możliwe przede wszystkim  dzięki pod­
w yższeniu mocy.

Sprawność kotłów  osiągnęła obecnie ta k ą  wysokość, że 
dalsze jej podwyższenie w ydaje się w  obecnych w aru n ­
kach bardzo trudne  i nieuzasadnione względam i ekono­
micznymi. Osiąga się sprawność 89% przy kotłach gra- 
nulacyjnych, a 93% przy płynnym  odprowadzeniu żużla. 
Dzięki idealnem u niem al spalaniu tak ie  straty , jak  na 
niezupełne spalanie i popielnikowe, są sprowadzone 
praktycznie do zera. Dokładne ekranow anie kom ór pale­
niskowych, sta ranna  izolacja kotła oraz w zrost wielkości 
jednostek sprowadza również do m inim um  stra tę  na p ro ­
m ieniowanie. Wysokie tem peratu ry  w  palenisku z odpro­
w adzeniem  płynnego żużla pozwoliły na spalanie niem al 
bez nadm iaru  powietrza, to też jedyną drogą, na k tórej 
m ożna by osiągnąć dalsze podwyższenie sprawności, jest 
obniżenie tem peratury  spalin  na w yjściu z kotła drogą 
zwiększenia powierzchni ogrzewalnej podgrzewaczy po­
w ietrza i wody. G ranicę tu ta j stanow ią względy nie tech­
niczne, ale ekonomiczne.

Sprawność tu rb in  i kotłów  osiągnęła zatem  bardzo w y­
soki poziom i nie w idać tendencji do dalszego wzrostu.

W ysiłek konstruk torów  oprócz opanow ania wysokich 
param etrów  zwrócił się w  k ie runku  zwiększenia pewności 
ruchu  i w  tej dziedzinie osiągnięto zadziw iające wyniki.

Dawniej przewidywano zawsze rezerw ę pary  w  kotłach 
w  stosunku do zapotrzebowania przez turbinę, gdyż w y­
chodzono z założenia, że turbozespół poza planowym  i sto­
sunkowo rzadkim  rem ontem  nie w ym aga zatrzym ania, 
kotły  natom iast w ym agają częstszego i stosunkowo dłuż­
szego rem ontu  obm urza, rusztów , arm atury , w ym iany 
nieszczelnych ru r  itp. Obecne w prow adzenie kom pletnie 
ekranow anych kom ór usunęło zupełnie kłopoty z obm u- 
rzem. Ruszta zastąpiono m łynam i, w  których  jest zawsze 
pew na rezerw a i k tóre można nie przeryw ając pracy ko­
tła  zatrzym ać i napraw ić. Dobrze zaprojektow ana ko­
m ora paleniskow a w yklucza zażużlenie. D obra arm atu ra  
p racu je latam i bez zarzutu, a doskonale czyste i odgazo- 
w ane skroplm y używ ane do zasilania nie w ytw arzają ani 
kam ienia ani korozji. To też półroczna praca bez przerw y 
i osiągnięcie 8530 godzin pracy w  roku  nie należy do w y­
ją tków  i pochwalić tym  się mogą również nowoczesne 
kotły  w  Polsce. A zatem  dobrze skontruow any i należycie 
prowadzony kocioł czy tu rb in a  osiągają obecnie bez tru ­
du ponad 8400 godzin pracy w  roku czyli 95% wyzyskania 
czasu. Pozostałe 5% to rem onty planowane, k tóre oczy­
wiście w ykonuje się równocześnie zarówno na kotle, jak  
i na turbin ie. N aw et przym usowe zatrzym anie jednego 
elem entu wyzyskane jest do profilaktycznego rem ontu 
drugiego elem entu.

6. Układ blokowy.
Opisane wyżej w arunk i spowodowały rozpowszechnie­

nie uk ładu  blokowego, k tórym  nazywam y tak i układ, 
gdzie poszczególne ogniwa zespołu wytwórczego połączo­
ne są z następnym i bezpośrednio, nie są zaś połączone 
pomiędzy sobą równolegle.
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N ajpierw  łączono generator w  bloku z transform atorem . 
To było zrozumiałe, gdyż oszczędza się na kosztownej, 
a czasami niewykonalnej aparaturze (trudność znalezie­
n ia np. w yłącznika rzędu. 10 kV na 6000 A), a poza tym  
transfo rm ato r jest elem entem  tak  niezwykłej pewności 
ruchu, że stanow i z generatorem  jedną całość i praw ie 
nie zdarza się, aby był on powodem zatrzym ania zespołu. 
Z chwilą gdy kotły  osiągnęły 95% czasu w yzyskania, 
a nieprzew idziane przym usowe zatrzym ania spadły do 
rzędu P/o, to połączenie kotła z tu rb iną  w  jeden blok 
może spowodować zm niejszenie czasu w yzyskania n a j­
wyżej o jakieś 2%. N iew ielka s tra ta  wynosząca parę dni 
dodatkowego postoju w  ciągu roku  zostaje okupiona sze­
regiem  poważnych korzyści. Rurociągi są tańsze, prostsze, 
dają mniejsze stra ty  ciśnienia i ciepła na prom ieniowanie. 
P ow stają w ielkie oszczędności na kosztownej arm aturze, 
tym  kosztowniejszej im większe są ciśnienia, a zwłaszcza 
tem peratury . Zm niejszenie ilości arm atu ry  to nie tylko 
oszczędność, ale i usunięcie źródła zaburzeń, k tórym  może 
być każda dławnica w rzeciona i uszczelka korpusu. Poza 
tym  uk ład  blokowy usuw a w pływ  zaburzeń elem entów 
sąsiednich. W układzie kolektorow ym  zaburzenie czy 
wypadnięcie z ruchu  jednego z pracujących równolegle 
kotłów, turbozespołów  czy pomp odbija się na pozosta­
łych, doprowadzając niejednokrotnie do ogólnego zakłó­
cenia ruchu. W układzie blokowym zakłócenie ogranicza 
się najwyżej do w ypadnięcia z ruchu  jednego bloku. 
Zm niejszona ilość rurociągów  i zasuw  upraszcza znacz-

Rys. 3a. Schem at rurociągów  parow ych w  układzie 
kolektorow ym

nie schem at i pracę obsługi i pozw ala n a  szybsze opano­
w anie sytuacji w  w ypadkach uszkodzeń. To też system  blo­
kowy jest coraz więcej rozpowszechniony i  zwłaszcza przy

T  ?  ?
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Rys. 3b. Schem at rurociągów  parow ych w  układzie 
blokowym

zastosowaniu jednego kotła n a  tu rb inę osiąga się zespół 
stanowiący jedną całość począwszy od kotła aż do w y­
łącznika transform atora blokowego włącznie.

Rys. 3a i 3b w yraźnie pokazują, jak ie  uproszczenie i po­
tanienie rurociągów  parow ych w raz z arm atu rą  daje 
uk ład  blokowy w  stosunku do kolektorowego naw et n a j­

bardziej nowoczesnego. Podobnie przedstaw ia się porów ­
nanie schem atu rurociągów  wody zasilającej czy chło­
dzącej.

7. Automatyzacja i centralizacja obsługi.
Kotły o dużej w ydajności były zbyt wielkie, aby je 

można było prowadzić na podstaw ie bezpośredniej obser­
w acji wodowskazów, term om etrów  i innych przyrządów, 
porozmieszczanych w  różnych punktach  kotła. Toteż 
wszelkie przyrządy pom iarowe w ielkich kotłów  um iesz­
czone są na jednej tablicy. D la um ożliw ienia zaś prow a­
dzenia kotła- z tego punk tu  zastosowano sterow anie zdal­
ne przydzielaczam i węgla, zasuw am i powietrza, ciągu, 
zaw oram i itp. M echanizacji sprzyjał fak t, że w  m iarę 
w zrostu w ielkości jednostek poszczególne elem enty, jak  
zasuw y i zawory, rosły tak  szybko, że ręczne operowanie 
nim i było bardzo utrudnione, bądź wręcz niemożliwe. 
Poza tym  doszły w ym agania samoczynnej regulacji. No­
woczesne kotły  o m ałej pojemności wody w ym agały b a r­
dzo szybkiego dostosowania ilości paliw a, pow ietrza oraz 
ciągu do zm ian obciążenia. Poniew aż zaś zużycie paliw a 
przez nie jest olbrzymie, przekraczające czasami 1000 ton 
w ęgla dziennie, to niew ielkie naw et procentowo oszczęd­
ności przy zastosow aniu regulacji okazały się rentow ne. 
Regułą zatem  jest wyposażenie w ielkich kotłów  w  regu ­
lację samoczynną, k tó ra  daje nie tylko oszczędności na 
paliw ie, zabezpiecza lepiej kocioł, ale również zm niejsza 
pracę obsługi. Funkcje palacza przy kotle zaopatrzonym  
w  regulację samoczynną ograniczającą się do nadzoru to­
też może on prowadzić k ilka  kofłów na raz. Rozmieszczo­
ne początkowo przed każdym  kotłem  tablice pomiarowe 
i przyrządy do sterow ania zostały skupione w  jednym  
miejscu, a , następnie przeniesione do odrębnego pom ie­
szczenia, gdzie z dala od chałasu i  kurzu  kotłow ni p ro ­
wadzony jest ruch  kotłów.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w  układzie blokowym 
kocioł tw orzy z tu rb iną  jeden ściśle zw iązany zespół, to 
jasne jest, że w  konsekw encji m usiało dojść do u tw orze­
n ia centralnej nastaw ni, gdzie skupione jest prowadzenie 
zarówno kotłów, jak  i turbozespołów. Takie rozwiązanie 
zastosowano w  wykończonej pod koniec w ojny elektrow ­
n i K arnap, koło Essen, o mocy 250 MW, w  pro jek tow a­
nych niem ieckich elektrow niach typowych (Einheits- 
k raftw erk), a ostatnio zastosowano w  elektrow ni K ern 
o mocy 160 MW należącej do Pacific Gas an d  Electric Co. 
W tej ostatniej nastaw nia kotłow o-turbinow a umieszczo­
na jest w  środku elektrow ni pomiędzy kotłow nią z jed ­
nej strony a m aszynow nią i pom pownią z drugiej i to na 
jednym  poziomie obsługi zarówno kotłów, jak  i tu rb in . 
D aje to łatw e i  szybkie bezpośrednie porozumienie perso­
nelu  nastaw ni z personelem  obsługującym  kotły  i  tu rb i­
ny. W edług dotychczasowych doświadczeń oszczędności 
na obsłudze wynoszą 50—60%, a poza tym  łatw ość ogar­
nięcia jednym  rzutem  oka tablic tu rb in  i kotłów  oraz 
łatw ość porozum ienia się obsługi pozwala n a  znacznie 
szybsze niż w  daw nych układach opanow anie zakłóceń 
ruchu.

Toteż n a  podstaw ie doświadczeń uzyskanych w  elek­
trow ni K ern  firm a P. G. & E. Co buduje względnie p ro ­
jek tu je  obecnie elektrow nie o łącznej mocy 800 MW, 
gdzie cała obsługa będzie scentralizow ana w  jednej n a ­
staw ni kotłow o-turbinow ej. Będą to dwie elektrow nie 
składające się z trzech turbozespołów  po 100 MW, oraz 
rozbudow a elektrow ni w  San Francisco o dwa zespoły 
po 100 MW.

Jeżeli zauważymy, że w  jednej nastaw ni zna jdu ją  się 
wszelkie przyrządy pom iarowe całego zespołu blokowego: 
kocioł — pom py zasilające — tu rb ina  — transfo rm ato r 
blokowy, że s tam tąd  sterow any jest ruch  tego zespołu, 
u rucham iane i zatrzym yw ane silniki, zam ykane i otw ie­
rane zasuw y główne, to stw ierdzić należy, że tak i zespół 
blokowy zlał się ostatecznie w  jedną sam odzielną całość.

A utom atyczn ie, regulow ana je s t nie tylko praca kotła 
czy pompy, ale rów nież obciążenie generatorów  i często­
tliwość. A utom atyzacja obejm uje obecnie już nie tylko 
prowadzenie ruchu  poszczególnych elem entów elektrow ­
ni, ale zaczyna obejm ować również i uruchom ienie. Zme­
chanizowanie w szelkich czynności, w prow adzenie serw o- 
m otorów  elektrycznych, olejowych, czy powietrznych dla 
poruszenia w szelkich n iem al elementów, zastępow anie 
skom plikowanych elem entów  prostszymi, jak  np. tu rb i-
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nek pomocniczych silnikam i, silników pierścieniowych 
zw artym i, powoduje, że coraz więcej czynności u rucho­
m ienia w ykonyw a się z jednego punk tu  zdalnie i może 
być dokonywane autom atycznie. W elektrow niach paro ­
wych na razie zautom atyzowane jest synchronizowanie 
i łączenie maszyn. E lektrow nie wodne doczekały się już 
kom pletnej autom atyzacji i w  takiej np. elektrow ni w od­
nej Stechowice pod P ragą uruchom ienie zespołu lub 
przestaw ienie z ruchu  pompowego na turbinow y odbywa 
się całkowicie samoczynnie. Odpowiedni przełącznik n a ­
staw ia się na pozycję np. „uruchom ienie pompy" i. po 
naciśnięciu przycisku z górą 100 przekaźników  w ykonuje

Rys. 4a. Schem at zasilania potrzeb w łasnych z szyn 
generatora

zupełnie autom atycznie wszelkie m anipulacje potrzebne 
do uruchom ienia zespołu na ruch  pompowy.

Można się spodziewać, że w  niedługim  czasie w  podob­
ny sposób można będzie urucham iać zespół parowy.

W użyciu znajdu ją się różne system y regulacji au to­
m atycznej i sterow ania: elektryczne, hydrauliczne (ole­
jowe) oraz pneum atyczne. Ostatnio jest tendencja stoso­
w ania raczej elektrycznych lub pneum atycznych, gdyż 
przy dużych wysokościach nowoczesnych kotłów  (np. w 
Łaziskach 50 m) ciśnienie statyczne wysokiego słupa cie­
czy powoduje pewne kłopoty.

8. Napędy i  zapotrzebowanie własne.
Moc silników stosowanych do napędów  pomocniczych 

wzrosła nie tylko w  stosunku do łącznej mocy instalo­
w anej zakładów, ale również dla poszczególnych jedno­
stek. Podwyższenie ciśnienia oraz w zrost w ydajności ko­
tłów  zwiększa moc silników napędzających pompy zasi­
lające, w enty latory  ciągu i powietrza. Podobnie ze w zro­
stem  wielkości turbozespołu rosną silniki napędzające 
pompy wody chłodzącej, pompy skroplinowe, próżniowe 
i inne. Ponieważ silniki te przyłączone są z reguły do spe­
cjalnych szyn potrzeb w łasnych, a  poza tym  napędzane 
przez nie w entylatory  czy pompy w ym agają niewielkiego 
m om entu rozruchowego, powiększa się stale zakres sto­
sowania silników zw artych. Regulacja odbywa się bądź 
przez zm ianę liczby biegunów, bądź też za pomocą zasuw 
w przewodach czy kierow nic w entylatorów  osiowych. 
W ielkie moce silników, przekraczające niejednokrotnie 
znacznie 1000 kW, powodują, że silniki te  są czasem 
chłodzone pow ietrzem  w  obiegu zam kniętym  za pomocą 
chłodnic w odnych podobnie jak  generatory.

Napięcie napędów elektrow ni wynosi 6 kV dla silników 
dużych o mocy ponad 100 kW, a  380 V lub 500 V dla 
mocy niższych. Ostatnio jednak  daje się zauważyć te n ­
dencja obniżenia napięcia wysokiego do 2■—3 kV, jeżeli 
napięcie 6 kV nie jest napięciem  generatora, co obecnie 
przy w ielkich jednostkach praw ie już nie zdarza się. Jako 
najodpowiedniejsze napięcie wysokie zasilania potrzeb

własnych w ielkich elektrow ni w ym ienia się w  Związku 
Radzieckim 3 kV. S ilniki średniej mocy na to napięcie 
posiadają szereg korzystnych cech technicznych i ekono­
micznych w porów naniu z napięciem  6 kV.

Potrzeby w łasn e ' elektrow ni (rys. 4a i 4b) też przeszły 
pew ną ewolucję i  popularna daw niej oddzielna tu rb ina  
w łasnych potrzeb czy naw et stosowany jeszcze dziś dość 
często na zachodzie generator w łasnych potrzeb na głów­
nym  w ale wychodzi powoli z użycia. T urbina w łasnych 
potrzeb była rozwiązaniem  bardzo kosztownym, a ponadto 
przy w ysokich ciśnieniach pod względem cielpnym  — n ie­
ekonomicznym. G enerator w łasnych potrzeb na wspólnym  
w ale turbozespołu nie pogarszał w praw dzie sprawności, ale 
rozwiązanie to jest jednak  również kosztowne, zwiększa 
bardzo długość zespołu oraz spraw ia kłopoty ze w zględu 
na trudność synchronizacji poszczególnych generatorów

Rys. 4b. Schem at zasilania potrzeb w łasnych z osobnego 
generatora

w łasnych potrzeb. To też obecnie rozwiązaniem  najpopu­
larniejszym  sta je się zaczep z szyn generatora przed 
transform atorem  blokowym (rys. 4a).

Rezerw ę stanow i transform ator zasilający szyny potrzeb 
w łasnych z szyn głównych rozdzielni i n iejednokrotnie 
w łączany autom atycznie w  w ypadku odłączenia potrzeb 
w łasnych od generatora.

9. Generatory i rozdzielnie.
Ja k  już w spom niano, w ielkie generatory  są obecnie 

chłodzone przew ażnie wodorem. Ze w zględu na mniejsze 
obroty — 3000 zam iast 3600 obr./min. — w Europie za­
częto je stosować znacznie później. W m iarę w zrostu m o­
cy jednostek chłodzenie wodorowe zostało jednak  w pro­
wadzone dzięki szeregowi niew ątpliw ych korzyści, k tó ry ­
mi są: zwiększenie sprawności, zabezpieczenie uzw ojenia 
przed niszczącym w pływem  tlenku  azotu, zabezpieczenie 
przed pożarem  uzw ojenia oraz możność przeciążenia ge­
nera to ra  przy podwyższeniu ciśnienia wodoru chłodzą­
cego.

Napięcie generatora rośnie aczkolwiek powoli i  naw et 
bardzo konserw atyw ni pod tym  względem Niemcy ode­
szli od norm alnego u  nich napięcia 6 kV. Poniew aż w iel­
kie generatory  p racu ją  z reguły w  bloku z transfo rm ato ­
rem  podnoszącym napięcie, w ytw órca nie jest skrępow a­
ny napięciem  sieci. Początkowo stosowane napięcie 10,5 
kV n a  kontynencie, względnie 11 kV w  k ra jach  anglo­
saskich, podwyższa się w  m iarę w zrostu jednostek do 13 
i 14 kV. Jedynie Anglia buduje generatory  na napięcie 
33 kV przyłączając je  bezpośrednio do szyn zbiorczych 
tego napięcia, k tó re  jest tam  napięciem  rozdzielczym, po­
dobnie jak  11 kV.

Transform atory  są łączone z generatorem  przeważnie 
za pomocą gołych szyn. Główne szyny zbiorcze są dla 
ograniczenia mocy zw arcia niejednokrotnie dzielone i po­
szczególnie zespoły, względnie grupy zespołów, p racu ją 
często n a  wydzielone układy sieciowe.

Daje się zauważyć tćndencja, zwłaszcza w  przypadku 
' elektrow ni połączonych ze sobą długimi liniam i, p rzyłą-
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czania generatorów  poprzez transform atory  blokowe bez­
pośrednio do szyn linii o napięciu 110 czy 220 kV. Osiąga 
się w  ten  sposób w iększą stateczność w spółpracy rów no­
ległej przy równoczesnym zm niejszeniu mocy zwarcia 
w sieciach rozdzielczych o niższym napięciu.

Ze w zględu na w ielką pewność ruchu  dużych tran sfo r­
m atorów  blokowych stosowany bywa w  Zw iązku R a­
dzieckim układ  jednego wspólnego transform atora blo­
kowego o mocy 120 MVA dla dwóch turbozespołów  po 
50 MW. T ransform ator m a od strony dolnego napięcia 
uzwojenie dzielone, posiadające dwie gałęzie równoległe, 
każda o mocy 60 MVA. U kład taki jest znacznie prostszy 
i w ym aga 2 razy m niejszej ilości ap a ra tu ry  wysokiego 
napięcia.

W ielkie elektrow nie przechodzą coraz więcej do roli 
„hurtow nika" nie zajm ując się drobnym i odbiorami. To 
też regułą sta je się, że cała moc elektrow ni oddaw ana jest 
n a  wysokim  napięciu, a pobliskie naw et odbiory niższych 
napięć zasilane są ze specjalnych przetw órni.

10. Część budowlana.
Budowle są kosztowne, a w ykonanie ich trw a  długo, 

to też ogranicza się je do m inim um . Rozdzielnie w ysokie­
go napięcia już dawno wyszły na wolne powietrze i tylko 
w  w yjątkow o zadym ionych okolicach znajdujem y jeszcze 
rozdzielnie na 60 czy 110 kV  pod dachem. T ransform a­
tory blokowe, filtry  elektryczne, a naw et w entylatory  
ciągu są obecnie coraz częściej ustaw iane pod gołym n ie­
bem. Ostatnio zaś — zwłaszcza w Am eryce w  dogodnych 
w arunkach  klim atycznych — daje się zauważyć tenden­
cję um ieszczania kotłów, a naw et tu rb in  n a  zew nątrz 
i w edług ostatnich danych buduje się obecnie 50 elek­
trow ni o mocy 1700 MW, których kotły  ustaw iane są bez 
budynku, a około y3 tych elektrow ni o łącznej mocy 
596 MW posiada naw et tu rb iny  stojące pod gołym niebem. 
B udynek elektrow ni sta je  się coraz bardziej tylko sko^- 
rupą zew nętrzną ochraniającą załogę oraz elem enty u rzą ­
dzeń bardziej w rażliw e na wpływy klim atyczne. To też 
daje się zauważyć tendencję niestosow ania ścian pom ię­
dzy poszczególnymi działami, jak  kotłow nia, m aszynow ­
n ia czy pom pownia, a wobec reguły, że poziom obsługi 
maszynowni, kotłow ni i nastaw ni jest ten  sam, otrzym uje 
się jedno w ielkie pomieszczenie podzielone słupam i na 
k ilka sal o różnej wysokości. Jedynie nastaw nia i roz­
dzielnie są w  odrębnych zam kniętych pomieszczeniach.

11. Ogólne założenia budowy.
Jako w ynik przedstaw ionych wyżej pew nych k ie ru n ­

ków  w  budow nictw ie elektrow ni, jako w ynik  w ielkiej 
rozbudowy sieci oraz szybkiego w zrostu mocy usta la ją  
się pewne ogólne zasady budowy. Zam iast budować elek­
trow nie, które mogłyby następnie w  ciągu dziesiątków  la t 
być rozbudowywane, przebudowyw ane, modernizowane, 
istn ieje tendencja budowy zakładów  od razu na ich pełną 
ostateczną moc. Zasadę tę  przyjęliśm y również w  Polsce. 
W ten  sposób pow stają zakłady jednolite o jednym  prze­
ważnie typie m aszyn łatw e w  obsłudze i tanie w  konser­
wacji i budowie.

Wobec potężnych linii wysokiego napięcia, pozw alają­
cych na przesyłanie w ielkich mocy, elektrow nie tra k to ­
w ane są coraz częściej jako jeden zespół p racujący na 
w spólne szyny, tj. sieci 110- czy 220-kilowoltowe, zw łasz­
cza w  tym  w ypadku, gdy chodzi o obszary o dużym zu­
życiu energii. To też w. w ielkich układach, jeżeli istnieją 
połączenia sieciowe o odpowiedniej zdolności przesyło­
wej, jest rzeczą obojętną, w  której elektrow ni w ypadnie 
z ruchu  zespół wytwórczy, gdyż wszystkie te  zespoły 
można trak tow ać jako jedno zbiorowisko. Obecnie zda­
rza się więc, zwłaszcza w  Ameryce, że budow ane są w iel­
kie elektrow nie składające się tylko z dw u (Oswego), 
a naw et z jednej maszyny. T aka elektrow nia, składająca 
się z jednego turbozespołu o mocy 80 MW oraz jednego 
ko tła (w P o rt W ashington) była przez długi czas n a jb a r­
dziej ekonom iczną elektrow nią n a  świecie. Ostatnio 
w  Anglii uruchom iono elektrow nię o mocy 120 MW (Lit- 
tlebrook), składającą się z jednego zespołu na 60 MW oraz 
dwu po 30 MW.

12. Elektrownie i ciepłownie przemysłowe.
W ykorzystanie ciepła pary  odlotowej do celów grzej­

nych było stosowane od dawna, jednakże otrzym ywana

przy tym  moc była zazwyczaj nieznaczna. Elektrow nie 
w cukrow niach czy papierniach posiadały moc k ilku  czy 
k ilkunastu  m egaw atów  i wobec sprzeczności interesów  
właścicieli tych zakładów  oraz właścicieli elektrow ni 
trzym ano się zasady, że w łasna elektrow nia musi być sa­
m ow ystarczalna i na te j podstaw ie przy w ybieraniu  p a ­
ram etrów  pary  unikano w ysokich ciśnień, aby nie mieć 
niepotrzebnego, trudnego do zbycia nadm iaru mocy.

Dopiero gwałtowny rozwój przem ysłu chemicznego, 
a zwłaszcza w ielkich zakładów syntezy, oraz łączenie się 
przedsiębiorstw  w  w ielkie koncerny spowodowało po­
w staw anie w ielkich elektrow ni przem ysłowych o mocach 
rzędu 200 MW. Poniew aż koncerny chemiczne i elek­
tryczne należały często do jednej grupy finansow ej, sp ra­
w a w ym iany energii z siecią stała się oczywistą. W ybie­
rano zatem  możliwie najwyższe ciśnienie i para  po prze­
pracow aniu w  tu rb inach  przeciw prężnych szła do celów 
grzejnych. W Niemczech, gdzie w ojenna gospodarka spo-

IIO aln 490°

Rys. 5. Schem at cieplny bloku o mocy 75 MW typowej 
elektrow ni niemieckiej

w odow ała pow stanie ogromnych „kom binatów" chemicz­
nych, w ybudow ano dziesiątki w ielkich elek trow ni p rze­
mysłowych. K ilkanaście z n ich  posiadało moc rzędu 
200 MW, a  elektrow nia w  Leuna m iała moc 328 MW. B u­
dowane one były z . reguły na ciśnienie 100 do 140 atn, 
choć w ielkie s tra ty  skroplin  w  procesach produkcyjnych 
zm uszały do zasilania wodą, w  k tó rej 50 do 70% stano­
w iła wodą chemicznie preparow ana. Zależnie od charak­
te ru  produkcji tych zakładów  pow staw ały nadw yżki bądź 
deficyty mocy wysokości dziesiątków MW, w yrów nyw ane 
przez w ym ianę mocy z siecią wysokiego napięcia. P o­
dobny charak te r miały w ybudow ane przez okupanta na 
naszych terenach  elektrow nie w ielkich zakładów  che­
micznych.

Tam, gdzie znajdu je się wspóiny ośrodek kierow nictw a 
gospodarki energetycznej i przem ysłu, zarzuca się zasadę 
sam ow ystarczalności energetycznej zakładów  przem ysło­
wych, a elektrow nie przem ysłowe zostają włączone do
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całości gospodarki energetycznej. Istnieje tendencja, aby 
przez stosowanie wysokich ciśnień wydobyć jak  najw ięk­
szą moc z pary  przed oddaniem  jej do celów grzejnych 
(rys. 5).

13. Elektrownie dwuczynnikowe.
Ja k  w ynika z poprzednich rozważań, w zrost sprawności 

elektrow ni parow ych może być obecnie bardzo powolny. 
Sprawność kotłów  osiągnęła poziom trudny  do przekro­
czenia, a sprawność tu rb in  robi obecnie bardzo m ałe po­
stępy. Poważniejsze w yniki osiągnąć można jedynie drogą 
podwyższania param etrów  pary, co w ym aga przede 
w szystkim  opanow ania wysokich tem peratur, a  następnie 
podnosi koszt. Toteż już od daw na zwrócono uw agę na 
obieg dwuczynnikowy. Spośród w ielu  projektów  u rze­
czywistnienie znalazł obieg rtęciowo-wodny. Już  w  roku 
1923 w ybudowano w  D utch P oint w  S tanach Zjednoczo­
nych elektrow nię o mocy 5300 kW, k tó ra  pracując przy 
ciśnieniu pary  rtęci 3,5 ata, a pary  wodnej 15 a ta  m iała 
spraw ność 28%>. W roku 1933 wybudowano elektrow nię 
w  K earny o mocy 95 MW, a ciśnieniu pary  rtęci 9,75 ata. 
Sprawność jej wynosi 38°/o. Do roku  1937 powstało w S ta­
nach Zjednoczonych 5 elektrow ni rtęciow o-parow ych o 
łącznej mocy 151 MW*).

Jak  widać, sprawność ogólna znacznie przekracza 
sprawność najlepszych elektrow ni parow ych (Twyn 
B ranch 32,5°/o), w edług zaś danych am erykańskich koszt 
budowy nie wynosi więcej niż w  przypadku elektrow ni 
parowych. Wobec tak  dobrych w yników  zdawałoby się, 
że względy gospodarcze nakazyw ałyby duże rozpowszech­
nienie tych elektrow ni, zwłaszcza w  takim  kraju , jak  
S tany Zjednoczone, gdzie kalku lac ja  decyduje. Skoro 
jednak  w  ciągu dwudziestu k ilku  la t wybudowano tylko 
5 zakładów i to o stosunkowo skrom nej mocy, znaczy to, 
że m uszą być ujem ne strony, k tóre pow strzym ują roz­
wój. Jedną z nich zdaje się być niew ątpliw ie znacznie 
bardziej niż w  przypadku elektrow ni parow ej skom pli-

Rys. 6. Schem at tu rb iny  gazowej z dwustopniowym  
spalaniem

K  — k o m p re so r  T  — tu rb in a

kow any układ, u trudn ia jący  obsługę i zm niejszający 
pewność ruchu. Być może jednak, że . nie bez w pływ u 
jest tu, zwłaszcza w obecnej epoce wojen, zastosowanie 
rtęc i do celów wojennych.

14. Turbiny gazowe (rys. 6 i 7).
K rótko przed osta tn ią w ojną tu rb in a  gazowa w ystą­

piła jako konkuren t innych silników cieplnych. Duża p ro ­
stota, m ały ciężar na jednostkę mocy oraz paliwo — olej 
sprawiły, że znalazła ona zastosowanie do napędu sa ­
molotów bojowych, co mocno zaważyło na jej rozwoju.

*) P o r. B. T i t t e n b r u n .  E le k tro w n ie  rtęc iow o-parow e. PE, 
1947, z. 11/12, s tr . 335—344. (Frzyp . red.).

W ciągu ostatn ich  3 la t zainstalow ano ca 20 tu rb in  gazo­
wych pracujących w  obiegu otw artym . Moc tych maszyn 
w aha się od 1,65 do 27 MW, przy czym przeważa wielkość 
10—14 MW. W stosunku do elektrow ni parow o-turbino- 
wej elektrow nia gazow o-turbinow a w ykazuje następu­
jące różnice: nieco niższy koszt budowy; 2 do 3 razy 
m niejszą ku b a tu rę  potrzebnych budynków  i m niejszą po­
w ierzchnię potrzebną pod budowę; m niejszą obsługę; 
szybsze uruchom ienie, k tóre przy mocy 10 MW wynosi 
6 m inut; znacznie mniejsze zapotrzebowanie wody chło­
dzącej; co do kosztów u trzym ania na razie b rak  danych, 
ale m ożna przypuszczać, że będą niższe; wobec stosowa­
n ia wysokich tem peratu r i dość krótkiego doświadczenia 
pewność ruchu  będzie praw dopodobnie niższa; sprawność 
jednakow a; wobec spalania w ew nętrznego konieczność 
stosowania kosztownego paliw a — gazu lub  oleju.

Ze względu na duży koszt paliw a zastosowanie tu rb in  
gazowych ogranicza się bądź do miejsc, gdzie jest n ie­
w ielka różnica ceny pomiędzy węglem  a ropą, bądź do 
w ypadków  m ałej liczby godzin pracy. Toteż dotychczas 
tu rb iny  gazowe zainstalow ano w  Rum unii i P ersji, gdzie 
są duże zasoby ropy czy gazu, a nie m a węgla, i  w  P o­
łudniow ej Ameryce, gdzie jest stosunkowo niew ielka 
różnica cen pomiędzy w ęglem  a ropą. W Szw ajcarii n a j­
w iększa n a  świecie elektrow nia gazow o-turbinow a w  Bez- 
nau, posiadająca dw a zespoły o mocy 13 i 27 MW, jest 
elektrow nią rezerwową. W Anglii elektrow nie gazowo- 
turbinow e służą do pokryw ania szczytów ,i planow ana 
liczba godzin użytkow ania szczytu wynosi 1400 do 1600. 
Jako szczytowe elektrow nie te posiadają jeszcze tę  zaletę, 
że w skutek  niewielkiej ilości przestrzeni potrzebnej do 
budowy mogą być położone w  środku ciężkości obciąże­
nia. Zwiększenie zastosow ania tu rb in  gazowych w  ener­
getyce jest możliwe, jeżeli bez podrożenia kosztów budo­
w y uda się podwyższyć spraw ność albo przejść na tańsze 
paliwo.

Drugi rodzaj tu rb in  gazowych to  tzw. tu rb in a  po­
w ietrzna A ckeret-K eller, pracu jąca w  obiegu zam knię­
tym  i posiadająca cechy pośrednie pomiędzy tu rb in ą  ga­
zową pracu jącą w  obiegu o tw artym  a tu rb iną  parową**). 
W układzie tym  można teoretycznie stosować wszelkie 
rodzaje paliwa. Ilość w ody chłodzącej, zapotrzebowanie 
m iejsca, czas uruchom ienia są m niejsze niż w  przypadku 
tu rb iny  parow ej, jednakże większe niż w  przypadku tu r ­
biny gazowej. Moce, k tó re  m ożna osiągnąć w  jednym  ze­
spole, są tego samego rzędu, co w  przypadku tu rb iny  p a ­
rowej, natom iast spraw ność jest wyższa i krzyw a spraw -

Rys. 7. Schem at tu rb iny  pow ietrznej z dwustopniową 
nagrzew nicą pow ietrza oraz ze spalaniem  pod ciśnieniem

ności posiada bardziej płaski przebieg. Koszt budowy 
jest jednak  wyższy niż dla elektrow ni parow ej. W szystkie 
te dane opierają się na w ynikach jedynej czynnej dotąd 
doświadczalnej in stalacji o mocy 2000 kW  i to opalanej 
olejem  oraz na nowych pro jek tach  i obliczeniach. P ro jek t

**) P o r. A. U k l a ń s k i .  S iłow nia c iep lna  p o w ietrzna . PE , 1947, 
z 5/6, s tr . 146—151. (P rzyp . red .).



21. IX. 49 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 255

tu rb iny  na 12 MW przew iduje, że pow ietrze będzie miało 
na wlocie ciśnienie 60 atn, a tem peratu rę 650°C, na w y­
locie zaś 6 atn  i 400° C. P rzy tych param etrach  spodzie­
w ana sprawność m a wynosić 34 do 37fl/o przy pełnym  
obciążeniu, a 30 do 33°/o przy 7s obciążenia. W budowie 
znajdują się dla Anglii i F rancji dwie tu rb iny  po 12,5 MW, 
które pracow ać będą jako zespoły podstaw owe o dużej 
liczbie godzin pracy. Cechą charakterystyczną tych ze­
społów jest, że posiadają one nagrzew nice pow ietrza opa­
lane olejem , przy czym dla zm niejszenia w ym iarów  za­
stosowano spalanie pod ciśnieniem.

Ten rodzaj tu rb in  nie wyszedł zatem  jeszcze poza sta ­
dium  prób i trudno osądzić jego przydatność oraz spraw ­
dzić, czy zysk n a  sprawności pokryje zwiększone koszta 
budowy. Zadecydują o tym  niew ątpliw ie, pewność ruchu

i koszta utrzym ania. Osiągnięcie zaś dobrych wyników 
pod tym  względem nie będzie łatw e, jeżeli zważyć, że 
stosowane są bardzo wysokie param etry , że ru rk i n a ­
grzewnicy będą m iały tem peratu ry  przekraczające tem ­
pera tu ry  przegrzewaczy kotłów  parowych, a wszystkie 
dławnice tu rb iny  pracować będą pod wysokim  ciśnieniem 
i przy wysokiej tem peraturze. Wobec tak  trudnych  p ro­
blem ów spodziewać się należy, że tu rb ina  pow ietrzna n ie­
prędko będzie groźnym  konkuren tem  dla tu rb iny  parow ej.

15. Wnioski.
Rozwój elektrow ni cieplnych idzie w  k ierunku  budowy 

w ielkich siłowni parow ych o m ałej liczbie w ielkich jed ­
nostek. o wysokich param etrach  pary  oraz o scentralizo­
w anej i zautom atyzowanej obsłudze.

INŻ. A. MYSLICKI  (G.i.ei.) D l  I |  i  . i . . .  .  , ibudowa i eksploatacja linii napowietrznych 
i kablowych na MKWSE 1948 r.

T r e ś ć .  S łupy  i  fu n d a m e n ty . O bliczenia  m ech an iczn e  lin ii n ap o w ie trzn y ch ; w p ływ  w ia tru  i sadzi. D rg an ia  p rzew odów . Izo­
la to ry . L o k alizacja  uszkodzeń. Z ab ezp ieczen ia  i  p rzek aźn ik i.

nocT p o fiu a  h aKCnjioaTauHfl B0 3 flym Hbix h no,n,3 eiviHbix ceT eił (CIGRE 1948 r ). Onopbi u kx ocHOBaHHS. Me: a:M'ieCKMH pacneT B0 3 flymHbix 
jihhhh ; BjiasHHe BeTpa h Harpy3 KH ot rojrojiega. KoaeóaHHe ripoBogoB. H3 0 JiflT0 pbi. JloKajiH3 auHa noBpeMAeHHii. PejiewHaa 3 amHTa.

C on stru c tio n  an d  o p e ra tio n  of o y e rh ead  an d  u n d e rg ro u n d  lines (CIGRĆ, 1948). T o w ers and  fo u n d a tio n s . M echan ica l ca lcu la tion  
o f o v e rh ead  lin es; in f lu e n c e  of w ind, sn ó w  an d  ice. V ib ra tio n  o f co n ducto rs. In su la tc rs . L o caliża tion  o f  defec ts. P ro te c tio n  an d  
re lays.

C on stru c tio n  e t  e x p lo ita tio n  des lignes a e rien n es  e t so u te rra in e s  a la  CIGRĆ 1948. P y ló n es e t fondations. C alculs m ecan iąu es  des 
iignes ae rien n es . In flu e n c e s  d u  v e n t e t  des depots . V ib ra tio n s des c o n d u c te u rs .. Iso la teu rs . L ocalisa tion  des avaries. P ro te c tio n s  e t 
re la is.

1. Słupy i fundamenty.
U chw ałą rady  zarządzającej CIGRR utworzono w  końcu 

1947 roku K o m i t e t  t e c h n i c z n y  s ł u p ó w  i f u n ­
d a m e n t ó w  [1], Zadaniem  K om itetu są studia i o p ra­
cowanie następujących zagadnień:

1) porów nanie przepisów  obow iązujących w  rozm ai­
tych k ra jach  i dotyczących budowy słupów i fundam en­
tów;

2) studia nad typem  słupów (sylweta i konstrukcja) linii 
najwyższych napięć;

3) przebudow a słupów w  celu zwiększenia mocy p rze­
syłanej przez linię;

4) w pływ  w ia tru  n a  słupy o dużej wysokości;
5) kom unikacja lotnicza a linie najwyższych napięć.
K om itet z b rak u  czasu nie zdołał opracować zagadnień

w formie, pozw alającej n a  zgłoszenie ich na sesję 1948 r.
P r z e b u d o w a  p r a c u j ą c y c h  l i n i i  w  c e l u  

z w i ę k s z e n i a  i c h  z d o l n o ś c i  p r z e s y ł o w e j  
jest zagadnieniem  niezw ykłej w agi [2]. S tały w zrost spo-

syłową linii możemy powiększyć przez zwiększenie p rze­
k ro ju  przewodów, zwiększenie liczby torów, zwiększenie 
napięcia.

1 1
I 1

I

8

1

b

I— 1 
I--------------1

i c

W7)

Rys. 1. P rzykład  powiększenia liczby torów  przez zm ianę 
konstrukcji słupa 

a słup  p rze lo to w y  lin ii jed n o to ro w e j 
b, c, d s łu p y  p rze lo tow e lin ii d w u to row ej po  p rzeb u d o w ie  

g ó rn e j części s łu p a  p rze lo tow ego  lin ii jed n o to ro w e j

życia energii elektrycznej zm usza nie tylko do pow ięk­
szenia produkcji, lecz i do zwiększenia zdolności przesy­
łowej sieci. Na pierwsze m iejsce w ysuw a się spraw a spo­
sobu powiększenia zdolności przesyłowej. Zdolność prze-

Rys. 2. P rzykład  .zmiany konstrukcji słupa przy  przejściu 
z linii dw utorowej o napięciu niższym na linię jednoto­

row ą o napięciu wyższym

a I

Rys. 3. P rzebudow a 2 linii równoległych
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W zasadzie przy niewielkim  wzroście przesyłanej mocy 
jest bardziej dogodna zm iana przekroju  przewodów bez 
zm iany liczby to rów  i napięcia.

Zm iany konstrukcji powinny być, oczywiście, jak  n a j­
mniejsze i powinny dać się wykonać n a  miejscu. Zależnie 
od potrzeby w zm acnia się więc poprzeczńiki, następnie 
ukośniki słupa, a wreszcie pręty  główne.

Izolacja linii m usi być w ytrzym ała, n a  przepięcia zarów ­
no pochodzenia w ewnętrznego, jak  i  atmosferycznego. Te

c

Rys. 4. K onstrukcja elem entu łączącego wysięgnik 
ze słupem

A część p rzym ocow ana do słu p a  
B część p rzym ocow ana do w ysięgn ika  
C k ie ru n e k  n ac iąg u  
D p ły tk a  p ra c u ją c a  n a  ro zciągan ie

ostatn ie są bardziej groźne i ze względu na nie wyznacza 
się w ym iary izolacji udarow ej linii. Niebezpieczeństwo 
uszkodzenia izolacji zależy od oporności uziemień słupów. 
Dlatego też przy przebudowie linii, by zachować możliwie

Odległość przewodów od części uziemionych m usi być 
zachowana w  przypadku odchylenia łańcuchów  wiszących 
od położenia pionowego w  w yniku działania w iatru . W y­
daje się, że zupełnie w ystarcza założenie odchylenia o 30° 
od położenia norm alnego i w  tym  przypadku długość drogi 
przeskoku powinna być co najm niej rów na odległości po­
między ostrzam i iskiernika, przy k tórej następuje 50°/o 
przeskoków dla udarów  1/50 o w artości napięcia, równej 
udarow ej w ytrzym ałości łańcucha izolatorów.

Odległość pomiędzy przewodam i fazowymi zależy rów ­
nież od odchylenia łańcuchów izolatorów wiszących pod 
w pływ em  działania w iatru . Dla zm niejszenia odległości 
przewodów od siebie i od konstrukcji wsporczych p ie r­
ścienie ochronne łańcuchów  izolatorowych mogą być 
ksz tałtu  owalnego o osi dłuższej równoległej do k ierunku  
linii.

P rzy  przebudowie linii, polegającej na zm ianie p rz e - ' 
k ro ju  przewodów, należy zastanow ić się nad  wielkością 
naprężeń, które należy dopuścić w m ateriale przewodu. 
Zm iana przekroju  powoduje zm ianę obciążenia sadziowe- 
go i obciążenia wywołanego w iatrem .

Obecnie panuje tendencja stosowania naprężeń, wyno­
szących w  najniekorzystniejszych okolicznościach 40—50°/o 
w ytrzym ałości przewodu. Stosowanie większych n ap rę ­
żeń zwiększa niebezpieczeństwo uszkodzenia przewodów 
w skutek  drgań, jednak  zastosowanie urządzeń tłum iących 
(arm or rods, stoekbridge) elim inuje całkowicie groźbę 
skutków  drgań.

W przypadkach, kiedy zwiększa się przekrój przewodów 
lub powiększa ich liczbę, słupy (szczególnie odporowe 
i narożne) podlegają w iększym  siłom. S tąd konieczność 
wzm ocnienia poszczególnych elem entów  słupów. W stalo­
wych słupach kratow ych celem zm niejszenia naprężeń 
zwykle stosuje się zm niejszenie długości wyboczenia głów­
nych prętów  przez zastosowanie dodatkowych ukośników,

Rys. 5. Przykładow y wykres 
sił i odkształceń elem entu 
łączącego wysięgnik ze słu­

pem
F n a c ią g  (w  kg) n a  k o ń c u  w y ­

s ię g n ik a
a o d p o w ied n ie  o d c h y le n ie  

k o ń c a  w y s ię g n ik a  (w  m e t­
rach )

C w y k re s  d o p u sz cza ln y ch  n a ­
c iągów  d la  n a p rę ż e ń  n ie  
p rz e k ra c z a ją c y c h  9 kg /m m !

m ałe w ym iary izolacji linii, należy możliwie obniżyć opor­
ność uziemień słupów (przeciwwagi, dodatkowe uziomy 
itp.). Bezpośrednie uziem ienie p u nk tu  zerowego sieci rów ­
nież pozwala na zm niejszenie poziomu izolacji.

W ym iary izolacji możemy zm niejszyć stosując specjal­
ne typy izolatorów, np. izolatory sztabowe, oraz przez 
stosowanie drew nianych poprzeczników, posiadających 
znaczną oporność udarową.

czasami w ystarcza wzm ocnienie węzłów lub dodanie p rę ­
tów  poziomych dla usztyw nienia konstrukcji.

Celem zm niejszenia naprężeń elem entów słupów można 
również stosować odciążki. M etoda ta  jest dość rozpo­
wszechniona w  liniach średnich napięć, a raczej m ało sto ­
sowana w  liniach ważnych, chociaż korzysta się z niej 
w  specjalnych konstrukcjach  (np. skrzyżowania o dużej 
rozpiętości przęsła).
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W pewnych przypadkach stosować można obetonowanie 
dolnych części słupa tak, że blok betonowy tw orzy całość 
z fundam entem  słupa.

Dla zm niejszenia m om entu zginającego m ożna -stoso­
wać ruchom e poprzeczniki zarówno dla słupów z kątow ­
ników i ru r  stalowych, jak  i dla słupów żelbetowych. Róż­
nica naciągów wzdłuż linii, wywołana, różnicą rozpiętości 
lub zerw aniem  przewodu, ulega znacznem u zm niejszeniu 
w skutek przesunięcia się w ysięgnika, do którego przym o­
cowany jest przewód.

Co się tyczy fundam entów , należy zaznaczyć, że w szyst­
kie m etody obliczania są zbytnio ostrożne. Jeżeli istnieje 
rzeczywista potrzeba wzm ocnienia fundam entu , najłatw iej 
jest nałożyć nową w arstw ę betonu, w iążąc go ze stalową 
konstrukcją dolnej części słupa.

W ymianę przewodów na inne — o większym przekroju 
— stosuje się zw ykle dla linii o napięciach nie p rzek ra­
czających 80—100 kV; dla napięć wyższych przekrój prze-

Rys. 6, Słup przelotowy linii na 60 kV V illefranche- 
P erp ignan

A  p rzew ód  odgrom ow y 
B r u ry  o średn . 4"
C ru ra  ,, ,, 6"
D lin k a  sta low a o p rz e k ro ju  10S mm*

wodu (średnica) jest uw arunkow any innym i względam i 
niż oporność (straty  ulotowe, względy stateczności itp.).

P rzy  pow iększaniu p rzekro ju  przewodów bez zm iany 
napięcia linii zarówno izolacja, jak  i odległość między- 
przewodowa pozostają bez zm iany. Jedynym  problem em  
jest wzmocnienie m echaniczne linii, a  więc zwiększenie 
w ytrzym ałości m echanicznej izolatorów, słupów i fu n d a­
mentów. Jeśli lin ia była zbudow ana n a  izolatorach sto ­
jących, to  przy powiększaniu przekroju  może zajść po­
trzeba przejścia na izolatory wiszące. W ytrzymałość m e­
chaniczną łańcuchów  izolatorów  odciągowych można 
wzmocnić przez zastosowanie podwójnych łańcuchów lub 
zastosowanie mocniejszych elementów.

Powiększenie liczby torów  stosuje się rzadko, ponieważ 
wym aga to bardzo poważnych zm ian w  konstrukcji s łu ­
pów (rys. 1). Zasadniczym problem em  jest tu  najw łaściw ­
sze zaprojektow anie zm ian górnej części słupa. Zagad­
nienie je s t trudne, gdyż — zależnie od uk ładu  przewodów 
— m usim y dodać wysięgnik poniżej istniejących, a  więc

dla zachow ania odległości przewodu od ziemi zastosować 
w iększe naprężenie przewodu, albo też przy niezm ienio­
nej wysokości zawieszenia otrzym am y dłuższe wysięgniki, 
a więc większe naprężenie konstrukcji. W obydwu przy-

/2OO0

Rys. 7. Słup przelotow y linii na 380 kV  H arspranget- 
H allsberg

padkach w zrost naprężeń jest większy, niż to  w ynika bez­
pośrednio z podw ojenia.efektyw nego przekro ju  przewodu.

Zm iana napięcia roboczego linii jest zagadnieniem  n a j­
poważniejszym. Po usta len iu  wielkości nowego napięcia 
roboczego należy sprawdzić, czy z uw agi na w ym iary  izo­
latorów  konstrukcja  górnej części słupa może być zacho­
w ana, czy też należy w prow adzić zm iany, oraz sprawdzić, 
czy stra ty  ulotow e nie zm uszą do zm iany przekroju  p rze­
wodu. Zwykle p rzy jm uje się, że przy pogodnym dniu 
s tra ty  na ulot nie pow inny przekraczać 0,7—0,8 kW /km 
dla 3 faz.

Zagadnienie bardzo się upraszcza w  przypadku, gdy 
m am y przebudować linię dw utorow ą niższego napięcia na 
jednotorow ą o napięciu wyższym. Rys. 2 przedstaw ia tak i 
przypadek. P rzy  przebudowie podwyższono w ierzchołek

Rys. 8. Fundam ent słupa przelotowego linii na 380 kV

słupa, aby zachować k ą t zabezpieczający linki odgromo­
w ej (30—35°). Rys. 3 p rzedstaw ia przypadek, kiedy dwie 
równoległe linie przebudowano w  tak i sposób, że każda 
p ara  równoległych słupów  została połączona poziomym 
poprzecznikiem , na k tórym  zawieszono przewody.

W liniach 60-kilowoltowych, zasilających podstacje kolei 
elektrycznych w e F rancji, wprowadzono specjalne u rzą ­
dzenie, m ające na celu z m n i e j s z e n i e  n a p r ę ż e ń ,  
w y s t ę p u j ą c y c h  w  s ł u p a c h  p r z y  a s y m e t r i i  
n a c i ą g ó w  [5], Urządzenie to polega na stw orzeniu po-

'
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łączenia pomiędzy wysięgnikiem  a trzonem  słupa, k tóre 
posiada w  norm alnej pracy dostateczną wytrzym ałość, a 
u lega odkształceniu przy określonej z góry różnicy nacią­
gów. Zasada konstrukcji podana jest na rys. 4 i 5. K on­
strukcja ta  pozwala na budowę lżejszych słupów i nie 
powoduje u trudn ień  przy m ontażu linii, ponieważ w  w a­
runkach  norm alnej pracy w ysięgnik jest sztywno zw ią­
zany z trzonem  słupa. W w ypadku zerw ania przewodu 
elem ent ulega zniekształceniu i  m usi być wymieniony.

zania: konstrukcji słupów z ru r  stalowych wypełnionych 
betonem. R ury są napełnione betonem  przed montażem  
lub też (pręty główne) po zm ontowaniu. D la zapew nienia 
dużej gęstości betonu ru ry  są poddaw ane w  czasie napeł­
n iania wstrząsom . W w ypadkach koniecznych (względy 
transportow e lub trudności ocynkowania) ru ry  mogą być 
łączone przy użyciu złączy m ufkowych.

Oszczędność stali przy zastosowaniu słupów rurow ych 
wypełnionych betonem  w  porów naniu ze słupam i krato-

Rys. 9. Łańcuch wiszący izolatorów  
linii na 380 kV

20 izo la to ró w  IFO  2105,. d ługość  jed n eg o  
o g n iw a  w  ła ń c u c h u  170 m m

W ym iana ta  jest znacznie łatw iejsza od rem ontu  uszko­
dzonego mechanicznie słupa. Zarówno badania dośw iad­
czalne, jak  i eksploatacja linii 60-kilowoltowej wyposażo­
nej w  powyższe elem enty, w ykazują korzyści ich stoso­
w ania.

Trudności m ateriałow e ostatnich la t zm usiły k onstruk ­
torów  d o  o p r a c o w a n i a  n o w y c h  t y p ó w  s ł u p  ów,  
b a r d z i e j  e k o n o m i c z n y c h ,  i d o  s t o s o w a n i a  
i n n y c h  m a t e r i a ł ó w  n i ż  s t a l  [7], Zastosowanie 
drzewa pozwala na zm niejszenie kosztów inwestycyjnych, 
jednak już po k ilku  latach koszty eksploatacji linii wyso­
kiego napięcia na słupach drew nianych w zrastają  tak  zna­
cznie, że koszty roczne nie są m niejsze od kosztów linii 
na słupach stalowych. Zastosowanie słupów żelazo-beto- 
nowych napotyka na trudności ze względów transpo rto ­
wych. We Włoszech i Niemczech opracowano konstrukcje 
słupów z ru r  oraz z ru r  i kątowników. Badania, dokonane 
przez M otor-Columbus, doprowadziły do nowego rozwią-

w ym i stalowym i wynosi do 2/3. W Szw ajcarii wykonano 
obliczenie porównawcze dla k ilku  typów  linii, którego 
w yniki przedstaw ia tabl. I.

T a b 1 ic a I. P rocent kosztu linii

Rodzaj linii
Słupy rurow e 

w ypełnione 
betonem

Słupy kratow e

150 kV, 1 - torowa 38,7 52,5
220 kV, 1 -torow a 41,8 53,5
220 kV ,2 -torowa*) 51,5 59,4
*) S łu p y  i fu n d a m e n ty  zb u d o w an e  d la  l in i i  o n a p ię c iu  rob o czy m  

380 kV.
Z zestaw ienia w ynika, że oszczędność na'kosztach  inw e­

stycyjnych linii o słupach z ru r  w ypełnionych betonem  
je st znaczna.
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Liczne doświadczenia laboratoryjne, przebieg m ontażu 
i w yniki eksploatacyjne linii szw ajcarskich potw ierdzają 
zalety nowej konstrukcji. Rys. 6 przedstaw ia szkic słupa 
przelotowego konstrukcji rurow ej n a  linii 60-kilowolto- 
wej V illefranche-Perpignan.

R eferat O. Z etterholm a [3] omawia p r o j e k t  i b u d o ­
w ę  l i n i i  n a  380 kV H arspranget-H allsberg. Energetycy 
szwedzcy zdecydowali się na budowę głównej linii przesy­
łowej z północy n a  południe Szwecji o napięciu 380 kV 
p rądu  zmiennego, uw ażając, że zagadnienie przesyłania 
prądem  stałym  znajduje się jeszcze w  okresie badań. L i­
n ia o długości całkowitej 954 km  będzie podzielona n a  2 
odcinki o równej długości i połączona z siecią 22Ó kV. Na 
każdą fazę zastosowano dwa przewody stalow o-alum inio­
we o przekro ju  592 m m 2 (7 X stal, 54 X alum inium , druty
0 średnicy 3,52 mm, średnica przewodu 31,68 mm), um iesz­
czone w  odległości 450 mm. L inia zaopatrzona jest w  dwa 
przewody odgromowe stalow e o przekroju  70 m m 2 każdy. 
U kład przewodów płaski, odległość między przewodam i 
12 m.

N aprężenie przewodów przy  tem peraturze 0° bez sadzi
1 w ia tru  wynosi 6 kg/m m 2, a  przy tej samej tem peraturze 
z obciążeniem sadzią i w iatrem  12 kg/m m 2. Rozpiętość 
norm alna wynosi 300 m, w  w ypadkach koniecznych może 
być powiększona do 450 m. Rys. 7 przedstaw ia siatkę słupa 
przelotowego w raz z rozmieszczeniem przewodów. Słupy 
są w ykonane z kątow ników  i b lach stalow ych o w ytrzy ­
małości 52 kg/m m 2. Główne kraw ężniki są w ykonane z k ą ­
tow ników  100X100'X8 do 100X100x14. Każdy w spornik 
dla u łatw ienia tran sp o rtu  jest podzielony na 3 części, 
k tó re  zostaną połączone śrubam i n a  miejscu. Pozostałe 
części słupa są spawane. F undam enty  słupa (rys. 8) są 
typu saniowego w  3 zasadniczych w ielkościach — o 8, 10 
i 12 belkach (podkłady kolejowe). Podziem ne części słu ­
pów  są ocynkow ane na gorąco. Grubość cynku wynosi 
0,5 mm. W terenach, gdzie specjalnie można obawiać się 
korozji, stosowane je st podw ójne ocynkowanie. Łańcuchy 
izolatorów  wiszących (rys. 9) sk ładają się norm alnie z 20 
elem entów  o długości 170 mm  każdy. Długość całkow ita 
łańcucha pojedyńczego wynosi 4,18 m, długość łańcucha 
podwójnego 4,65 m.

C ałkow ita ilość m ateria łu  potrzebnego do w ykonania 
lin ii wynosi:

23 000 t  s ta li (nie licząc przewodów i osprzętu),
4 500 t  przewodów odgromowych,

650 t  arm atury ,
1150 t  cynku,
9 100 t  przewodów  alum iniowych,

210 000 t  izolatorów.
U ruchom ienie linii przewidziane jest na 1 października 

1950 r.
R eferat G. Silvy [4] om awia p r o j e k t  p r z e j ś c i a  

n a p o w i e t r z n e j  l i n i i  220- k i l o w o l t o w e j  p r z e z

Rys. 13. Łańcuch izolatorów i za­
cisk rolkow y w  przęśle skrzy­

żow ania z cieśniną M esyńską

10 20 30 40 a

| i  •
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c i e ś n i n ę  M e s y i ń s k ą .  Zagadnienie połączenia elek­
trycznego Sycylii z półwyspem Apenińskim  nie jest nowe. 
P ierw szy projekt, w ykonany w  1921 r., przewidywał p rze­
syłanie mocy 50 MW. P rądy  morskie, skaliste dno oraz 
względy na wielkość napięcia (150—220 kV) skłoniły p ro ­
jektujących do decyzji, że przejście ma być w ykonane li­
n ią  napow ietrzną. P ro jek t Ferrando (1921) przewidywał

2 7 °3 '
Rys. 14. W ykres zm ian naprężeń w  funkcji tem peratury  

dla rozm aitych rozpiętości przęsła

i2 linie trójfazow e o napięciu 135 kV. Odległość pomiędzy 
konstrukcjam i wsporczymi na przeciw ległych brzegach 
wynosić m iała 3450 m. Każda faza m iała być prowadzona

-1OO 2 0 0  300

—► a
Rys. 15. W ykres pomocniczy

P ro s ta  f  p rzed staw ia  w ielkość zw isu  p rz y  n a p rę ż e n iu  o =  1 kg /m m 5

na oddzielnych słupach, odległość m iędzyprzewodowa w y­
nosić m iała 112 m. Wysokość słupów 277 m. Przew ód s ta ­
lowy o przekroju  198 m m 2 i w ytrzym ałości 210 kg/m m 2 
m iał m ieć naprężenie m aksym alne 70 kg/m m 2. Zwis m a­
ksym alny —- 204 m.

W r. 1946 opracowano szczegółowo nowy p ro jek t dla 
długości przęsła 3500 m. Z dwóch projektów  słupów (rys. 
10) — słupa osadzonego w  fundam entach oraz słupa z od- 
ciążkam i — w ybrano ze względów bezpieczeństwa oraz 
m niejszej powierzchni zajętej typ pierwszy; Przew ód 
o przekroju  300 mm 2 m a być w ykonany ze sta li o w ytrzy­

małości 180 kg/m m 2. Rys. 11 podaje ustró j przewodu. 
Przew ód ma być skręcony z 3 +  9 linek, składających się 
z 1 +  6 drutów  stalow ych każda. Przew ód m a być ocyn­
kow any i smołowany. Średnica zew nętrzna przewodu 26,4 
mm, ciężar 2,60 kg/m, siła zryw ająca 48 000 kg. N apręże­
nie przewodu wyniesie 80 kg/m m 2, naciąg przewodu ma 
być po stronie Sycylii zrównoważony przez ciężar, zaw ie­
szony na bloku (rys. 12). Odległość między przewodam i 
wyniesie 25 m w  układzie płaskim , zawieszenie przewo­
dów na słupach przy użyciu zacisków rolkowych (rys. 13).

2. Obliczenia mechaniczne linii napowietrznych. Wpływ 
wiatru, śniegu i sadzi.

Inż. Pochop podaje w  swych dw u refera tach  [11, 12] 
sposób szybkiego obliczania tabel montażowych zwisów 
i naprężeń dla różnych tem peratu r przy użyciu w ykresu 
pomocniczego.

Zm iana naprężenia, w yw ołana zm ianą tem peratury , 
określona jest przez rów nanie stanu:

°H1 -{- Eci (a z2)2

gdzie a rozpiętość przęsła w m,
oH naprężenie przewodu kg/m m !, 
y ciężar przewodu w  kg/m. m m 2,
E moduł sprężystości w  kg/m m 2, 
a  współczynnik liniowej wydłużalności cieplnej, 
0 tem peratu ra  w  °C,
z  współczynnik =  1 +  - -  •

Yo
Jeśli określim y wielkość obciążenia sadzią (gs) i obli­

czymy wielkości naprężeń dla różnych tem pera tu r i  róż­
nych rozpiętości, to stw ierdzim y (rys. 14), że dla w szyst­
kich rozpiętości przy pewnej tem peraturze panu je to samo 
naprężenie. N aprężenie to wynosi

JHl

a  tem peratu ra
Zj ---1 1

E ae„ = +  B, = 1
E j.

1
Eu.

Zwis przy sadzi jest równy zwisowi przy tem peraturze 
02(0i = —5°C). Z w ykresu  (rys. 15) możemy od razu przez 
umieszczenie pomocniczej skali tem peratu ry  tak, aby tem ­
pera tu ra  02 na skali pokryw ała się z naprężeniem  oHl 
dla rozpiętości a, odczytać odpow iadające sobie zwisy 
i naprężenia *).

Rys. 16 Rozpełi v m

*) N a jle p ie j w y ja śn i to  p rz y k ła d  
liczb o w y  z a c z e rp n ię ty  z w y d a w n ic ­
tw a  ESC: K. P o c h o p .  Z je d n o d u - 
se n y  ab ak  p ro  s ta n o v e n i zm en y  n a -  
m a h a n i a p ru h y b u  zav esen eh o  vo- 
d ice. P ra h a , 1946.

D an y  je s t  p rzew ó d  sta lo w y  o p rz e ­
k ro ju  S =  50 m m 2. N a p rę ż e n ie  p rzy  
t —5°C i sadzi gs =  650 kg/m  w y ­
nosi o =  21,9 kg /m m 2. O bliczyć n a ­
p rę ż e n ia  p rz y  te m p e ra tu ra c h  —20, 
— 10, 0, '+ 10, +  20, +  30 i t  40°C. .

O bliczam y:

8s 0.6502l = 1 + =  =2,67

z,—1 2,67—1
z, E-o. 2,67 19 600-11-10-6

Go =  2,90 • 21,9 — 5 -= 5 8 ,5 °C

= 2390

aH2 = 2 67' = 8,20 kS/mm2*

S kalę  te m p e ra tu ry  u m ieszczam y  
ja k  n a  ry s . 16 i o d c z y tu je m y  b ez­
p o śre d n io  n a p rę ż e n ia : f e t Ą I t ó d ł

f =  —20° | —10° 0" 10° 20“ 30“ 40" “C

<3 =  10,04 | 9,75 9,48 9,21 8,98 8,75 8,55 kg/m m ! 1
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L. Maggi podaje [10] ciekawe z e s t a w i e n i a  d a ­
n y c h  a m e r y k a ń s k i c h  l i n i i  n a  220 kV. Rys. 17 
podaje stosunek odległości A przewodu od konstrukcji 
słupa przy  w ietrze do długości łańcucha izolatorów. We-
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Czas budow y

Rys. 19. W ykres siły jednostkowej, 
w yw ieranej przez w ia tr na konstruk­
cje rurow e, w  funkcji średnicy ru ry

J8QK n/S

75Km̂

tych państw , oraz porów nanie założeń do obliczania prze­
wodów (równanie stanu) w edług rozm aitych przepisów.

1950

Rys. 17. Odległość przewodów od konstrukcji wsporczych 
przy w ychyleniu się pod działaniem  w ia tru  (dane am ery­

kańskich  linii na 220 kV)

dług przepisów  am erykańskich odległość A dla lin ii 220 
kV m a wynosić co najm niej 1425 mm. L inia kreskow ana 
oznacza wielkość A przy założonej długości łańcucha rów ­
nej 2000 mm. Z rysunku  w idać, że rozbieżności w  p ra k ­
tyce są znaczne.

Podobnie m a się spraw a z wielkością zwisów. Rys. 18 
podaje wielkości zwisów dla 18 am erykańskich linii 220- 
kilowoltowych, a linia ciągła oznacza wielkość zwisu teo ­
retycznego, ustalonego na podstaw ie przepisów. Z powyż­
szego porów nania au to r w ysu\va wniosek, że przepisy obo­
w iązujące w  różnych k ra jach  n ie są przestrzegane i że 
nie można się n a  nich opierać przy opracowyw aniu prze-

Rys. 18. Zwisy przewodu stalow o-alum iniow ego o p rze­
k ro ju  795 000 c. m. (=  400 m m 2) w  am erykańskich liniach 

na 220 kV
K rzyw a a p rzed staw ia  w ielkość zw isu w ym ag an ą  w ed ług  u rz ę ­

d ow ych  p rzep isó w  a m ery k ań sk ich
W związku z projektem  budow y linii napow ietrznej po­

przez cieśninę M esyńską we Włoszech przeprowadzono 
b a d a n i a  n a d  w i e l k o ś c i ą  s i ł ,  k t ó r e  w y w i e r a  

9.
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Rys. 20, W ykres współczynnika zasłonięcia 
w ym iarów  przedm iotu

«  a/b
w  funkcji.

w i a t r  n a  s ł u p y  i p r z e w o d y .  B adania 
przeprowadzono w  tunelu  aerodynam icznym  [14].

Jak  wiadomo, siła, w yw ierana przez strum ień 
cieczy na pow ierzchnię ciała przeciwstawiającego 
się, przedstaw iona jest wzorem

S = ^ - qV2Ą(R)

gdzie V
e

R
200 250 500 350 500 550

pisów międzynarodowych. W załączniku re fe ra tu  podane 
jest zestaw ienie wielkości naprężeń przewodów m iedzia­
nych o przekrojach 134,3 m m 2 i 19,6 m m 2 dla rozpiętości 
250 m  i 50 m, obliczone na podstaw ie przepisów rozmai-

— prędkość strum ienia cieczy.
— gęstość cieczy-,
—• tzw. liczba Reynoldsa R  =  —v
— w ym iar charakterystyczny ciała,
— lepkość dynam iczna cieczy,
— w spółczynnik będący funkcją R. 

W w yniku badań stwierdzono, że Ż(R) jest wielkością
sta łą jedynie w  pew nych granicach zm ian R.

500 Drn.*i, l
V

>. (R)
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RAOIUS OF CURVATURE IN FECT

Badaniom  poddano kątow niki oraz ru ry  stalowe w 
układzie równoległym  i szeregowym w stosunku do k ie­
ru n k u  w iatru . Szybkość w ia tru  zm ieniano w  granicach 
70—180 km /h.

Stwierdzono, że ze w zrostem  liczby Reynoldsa w zrasta 
skutek  zasłonięcia wzajem nego elem entów konstrukcji. 
Rys. 19 podaje wielkość siły jednostkow ej, w yw ieranej 
przez w ia tr na rurę , w zależności od szybkości w iatru

i średnicy ru ry . P rzy  obliczaniu siły działającej na k ą ­
tow niki należy powyższe wielkości pomnożyć przez 1,45 
dla szerokości kątow nika równej średnicy rury .

Do obliczenia siły działającej na elem enty zasłonięte 
należy analogicznie obliczone w ielkości pomnożyć przez

współczynnik zasłonięcia <p. ■ Rys. 20 podaje zależność 
współczynnika <p od stosunku gdzie a jest odległością
między ruram i, a D średnicą ru r, dla rozm aitych w ielko­
ści liczby Reynoldsa (różne prędkości w iatru).

R eferat E. H. H uberta  poświęcony był z a g a d n i e n i u  
s t a r z e n i a  s i ę  p r z e w o d ó w  n a p o w i e t r z n y c h  
[9], L ‘Union des C entrales E lectriąues L inalux przeprow a 
dziła badania, m ające na celu stw ierdzenie przyczyn czę-
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stego uszkadzania się przewodów stalowo-alum iniowych 
w  złączkach lub  w  pobliżu. Stwierdzono, że przyczyną 
uszkodzeń jest zły styk części alum iniowych złączki, k tóry  
powoduje, że znaczna część p rądu  przepływ a przez rdzeń 
stalowy. P rąd, przepływ ając przez dru ty  stalow e, silnie 
je  nagrzewa, co z kolei powoduje zm niejszenie w ytrzym a­
łości przewodu.

Stwierdzono, że starzenie się przewodów jest w ywołane 
przez przepływ  p rądu  elektrycznego, jarzy  czym jedynie 
efekt cieplny p rądu  m a w pływ  n a  zm ianę w ytrzym ałości 
mechanicznej.

3. Drgania przewodów.
W dziale tym  om awiano trzy  zasadnicze ruchy  przew o­

dów: drgania o m ałej długości fali (tzw. w ibracje przewo-

( t a n i e c )  p r z e w o d ó w  w ystępuje zwykle (chociaż nie 
wyłącznie) wówczas, gdy przewody są pokryte sadzią lub 
lodem. W celu dokładnego zbadania zjaw iska, jego przy­
czyn i skutków  wybudowano odcinek doświadczalny linii 
o rozpiętości przęsła 75 m. Przew ód był obciążony k ró t­
k im i listew kam i drew nianym i, im itującym i sadź. P rzy 
szybkościach w ia tru  około 11 km /h zaobserwowano drga­
nia przewodu. Długość fali była rów na rozpiętości p rzę­
sła  (węzeł w  środku przęsła), am plituda drgań wynosiła 
76 cm.

Po opracow aniu wyników  pierw szej serii badań zbu­
dowano drugą linię doświadczalną, sk ładającą się z 4 
przęseł po 75 m każde i zaopatrzoną w  3 przewody. Zwis 
w ynosił 1,6 m. P rzy różnych prędkościach w ia tru  zaobser­
wowano taniec przewodów przy długości fali odpowiada-

od fazy drgania odległości przewodów

dów), drgania o w ielkiej długości fali (tzw. galopujące 
przewody) oraz ruch  w ahadłow y przewodów w  k ie runku  
poprzecznym do linii, w yw ołany nierów nom iernie w ieją­
cym w iatrem .

M. O. Bolser i E. L. Kanouse [17] podają w yniki b a- 
d a n i a  o d p o r n o ś c i  n a  w i b r a c j e  p r z e w o d u  
HH o p rzekro ju  512 000 c. m. (258 m m 2) i  średnicy 35,5 mm, 
zastosowanego w  linii n a  287,5 kV. B adania zostały prze­
prowadzone na dwóch przęsłach o długości 21,5 m  każde,

jącej długości przęsła (węzeł w  środku przęsła) lub  odpo­
w iadającej podw ójnej długości przęsła (węzły w  m iejscach 
zaw ieszenia przewodów).

Dotychczasowe w yniki badań  pozwoliły jedynie na bliż­
sze zaznajom ienie się z przebiegiem  zjaw iska i na usta le ­
nie, jak ie czynniki zew nętrzne m ają w pływ  na jego po­
w stanie.

Trzeci re fe ra t z grupy drgań przewodów [16] zajm uje 
się z a g a d n i e n i e m  w a h a d ł o w e g o  r u c h u  p r z e ­

ze sztucznym pobudzeniem do drgań, oraz na przęśle roz­
piętości 300 m. Pom iary  laboratory jne były dokonywane 
przy pomocy ap a ra tu  fotograficznego o ciągłej rejestracji. 
P róby na przęsłach norm alnej rozpiętości były prow a­
dzone w  okresie 2V2 lat. Analiza w yników  pozwoliła na 
ustalenie tzw. krzyw ej życia przewodu (rys. 21 i 22).

D rgania przewodów o dużej długości fa li są tem atem  
innego re fe ra tu  am erykańskiego [18]. G a l o p o w a n i e

w o d ó w  w  k i e r u n k u  p r o s t o p a d ł y m  d o  k i e ­
r u n k u  l i n i i .  Pod w pływ em  nierów nom iernie wiejącego 
w ia tru  przewody mogą podlegać w ahaniom , przy czym 
ruch  ten  może nie być synchroniczny i może nastąpić 
zbliżenie przewodów do siebie. P rzez w łaściwy dobór 
w ielkości odległości międzyprzewodowej m ożna uniknąć 
niebezpieczeństw a zetknięcia się lub zbytniego zbliżenia 
przewodów różnych faz. P rzepisy  różnych k ra jów  podają
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m inim alne odległości międzyprzewodowe, jako  funkcje 
napięcia i zwisu, oraz określają najm niejszą odległość do­
puszczalną, na k tó rą  przewody mogą się zbliżyć, nie ma 
jednak  m etody pozwalającej stwierdzić, czy zbliżenie 
przewodów nie przekracza przepisanej granicy.

W ahający się przewód może być zastąpiony przez w ah a­
dło, którego długość jest rów na wielkości zwisu (należy 
również uwzględnić długość łańcuchów izolatorów).

Rozważmy ruch  w ahadłow y przewodu (rys. 28). Jeżeli 
nakreślim y pomiędzy lukiem  AEB  i cięciwą ACB  okrąg 
koła CDEF, to każdem u położeniu punk tu  P  na łuku  koła 
AEB  możemy przypisać położenie p unk tu  P i n a  kole

w anie elem entów na siebie. O trzym am y wówczas zależ­
ność

u =  am • sin co (3
Rys. 25 przedstaw ia zależność a =  f(a>) w yrażoną wzo­

ram i (1), (2), (3).
Jeżeli dwa przewody równoległe podlegają w ahaniom  

i ich kąty  fazowe oznaczymy cot i a>o, to różnica faz 
cp = a>\ — a>2 pozostaje w ielkością stałą: 

f  =  const.
Zależnie od ustalonej wielkości cp możemy bądź graficz­

nie, bądź analitycznie określić m inim alną odległość zbli-

Rys. 28. Rozkład napięcia n a  po­
w ierzchni izolatora przepustowego 

w  funkcji częstotliwości

CDEF. Każdem u kątow i w ychylenia przewodu a będzie 
odpowiadać k ą t fazowy co. Pomiędzy kątam i tym i panuje 
zależność

cc ci™ . w .
sin —  = s i n— • sin —  (1)

Możemy rów nież założyć, że w ahanie m a przebieg, 
przedstaw iony na rys. 24. Każdem u położeniu przewodu 
oznaczonemu punktem  P  odpow iada położenie p u nk tu  P i 
n a  łuku  CDE. W tym  przypadku otrzym am y zależność 

sin a — sin am • sin co (2)
Zaznaczyć należy, że w  tym  przypadku k ą t fazowy co 

jest w  porów naniu  z poprzednim  dw ukrotnie m niejszy

żenią lub też — wychodząc z ustalonej przez przepisy 
m inim alnej odległości zbliżenia — możemy ustalić m in i­
m alną odległość zawieszenia przewodów. Rys. 26 podaje 
rozwiązanie w ykreślne w  przypadku umieszczenia p rze­
wodów na różnych wysokościach.

Przepisy w ęgierskie podają, że różnica faz, k tó rą  należy

założyć przy obliczaniu, wynosi — :

4. Izolatory.
R eferat belgijski R. J. B radfera [20] podaje^ w yniki b a­

dań nad  s t a r z e n i e m  s i ę  i z o l a t o r ó w  l i n i o -

Rys. 29. Schem at układu do wy­
znaczania m iejsca uszkodzenia linii

i dlatego dla porów nania zależności (1) i (2) należy we 
, cowzorze (1) w staw ić co zam iast —  •

Trzecią zależność otrzym amy, zakładając, że każdy ele­
m ent naprężonego przewodu zachow uje się ja k  w ahadło 
m atem atyczne, i zaniedbując opór pow ietrza i  oddziały-

w  y c h. Zaobserwowano, że niektóre izolatory ulegają 
procesowi starzenia, polegającem u na w ystępow aniu rys 
i szczelin em alii i samej porcelany po 7—8 la tach  pracy 
pod napięciem . B adanie polegało na pomiarze zm ian k ą ta  
stratności tg  <5 z czasem po poddaniu izolatora w  ciągu 
150 godzin napięciu o częstotliwości 300 000 Hz, co odpo-
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w iada okresowi 7 la t pod napięciem  o częstotliwości 
50 Hz. Wielkość napięcia wynosiła 85"/o napięcia przesko­
ku. Na podstaw ie pom iarów  nie stw ierdzono wpływów 
pola elektrycznego na zm ianę k ą ta  stratności.

J . H. P irie  [19] omawia z a s t o s o w a n i e  e m a l i i  
p ó ł p r z e w o d z ą c e j  d o  p o k r y w a n i a  i z o l a t o ­

r ó w  l i n i o w y c h  — wsporczych i przepustowych. Pół- 
przewodząca w arstw a n a  powierzchni izolatora powoduje 
równom ierny rozkład pola elektrycznego niezależnie od 
w arunków  atm osferycznych. Trw ałość i  odporność n a  
wpływ y atm osferyczne em alii półprzewodzącej odpo­
w iada własnościom powszechnie stosowanej em alii ce ra ­
micznej.

Rys. 27 przedstaw ia rozkład  napięcia n a  powierzchni 
izolatora liniowego w  przypadku zastosow ania em alii

Rys. 31. Oscylogram przebiegu falowego na linii zw artej 
na końcu

zwykłej i em alii półprzewodzącej. Dzięki rów nom iernem u 
rozkładow i pola n a  pow ierzchni izolatora posiadającego 
w arstw ę półprzewodzącą otrzym uje się w iększą w ytrzy ­
małość.

Tabl. II podaje w yniki badania 2 izolatorów długopien- 
nych o długości 68,5 cm.

T a b l i c a  II. Napięcie przeskoku w  kV

Na sucho Na mokro Udar 1/50

Emalia zwykła 235 127 218
Em alia półprzewodzącą 254 142 330

Przez odpowiednie stopniowanie grubości w arstw y 
em alii m ożna otrzym ać dowolny rozkład potencjału  na 
powierzchni. Ma to specjalnie duże znaczenie dla izo­
latorów  przepustowych.

Dla przykładu można podać, że izolator przepustow y 
o długości 43 cm, średnicy zew nętrznej 11,4 cm i średnicy 
przewodu wewnętrznego 1,9 cm, pokryty  w arstw ą em alii 
zwykłej, już przy 65 kV w ykazuje w yraźne wyładowania, 
a przy 95—100 kV następuje przeskok. Ten sam izolator, 
pokryty  stopniowaną w arstw ą em alii półprzewodzącej, 

(w ytrzym uje bez wyładow ań ślizgowych 130 kV.
Należy zaznaczyć, że ze względu na pojemność układu 

rozkład potencjału n a  powierzchni izolatora przepusto­
wego zależy od częstotliwości; zależność ta  jest p rzedsta­
wiona na rys. 28.

5. Lokalizacja uszkodzeń.
Przy długich liniach oraz liniach przebiegających przez 

trudno dostępne te reny  szybkie ustalenie m iejsca uszko­

dzenia przy użyciu patro li jest często niemożliwe. O pra­
cowana została m e t o d a  o k r e ś l a n i a  m i e j s c a  
u s z k o d z e n i a ,  oparta na zasadzie podobnej do dzia­
łania radaru : na w ysyłaniu fal udarowych, które w  m iej­
scu uszkodzenia (zmiana oporności falowej) u legają od-

Rys. 32. Schem at transform atora napięciowego z pojem ­
nościowym dzielnikiem  napięcia

biciu i pow racają po określonym  czasie. W. G. Hoyle [21] 
podaje opis ap a ra tu  skonstruow anego w  Kanadzie, r e ­
fe ra t zaś S. M argouliesa i P. F ourm ariera [24] zaw iera

Rys. 33. Szkic transfo rm ato ra na 380 kV z pojem nościo­
wym  dzielnikiem  napięcia

opis aparatu , wykonanego w  Belgii. Oba aparaty  p racu ją 
na te j sam ej zasadzie, chociaż w ykonanie ich różni się. 
A parat kanadyjsk i w ysyła na linię szereg impulsów,

:V ' X- W VĄ,

Rys. 34. Oscylogram napięcia przy zw arciu, zdjęty przy 
pomocy transfo rm ato ra  napięciowego zwykłej konstrukcji 
(L) z dzielnikiem  napięcia oporowym (R) i z dzielnikiem 

napięcia pojemnościowym (C)

k tó re  wraz- z falam i odbitym i po wzm ocnieniu w  u k ła ­
dzie lam powym  są doprowadzone do pły tek  oscylografu
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katpdowego niskiego napięcia. Z odległości, odczytanej 
na ekranie oscylografu, pomiędzy im pulsem  a jego odbi­
ciem można obliczyć odległość do m iejsca zwarcia. Apa-

W tućre

ra t  p racu je przy 115 V, 60 okr./sek. i pobiera moc 75 W. 
Waga kom pletnego apara tu  9 kg. Dokładność w skazań 
aparatu  wynosi 1%. P róby przeprowadzone na linii 
o długości 160 km  dały dobre wyniki. K onstruktorzy bel­
gijscy wyszli z założenia, że uszkodzenie linii może być 
spowodowane uszkodzeniem izolatora, którego oporność 
jest bardzo znaczna. Dlatego m etoda pom iarowa powinna 
zapewnić przeskok lub  przebicie izolatora podczas po-

Rys. 36. Schem at przekaźnika lampowego

m iaru. U kład pom iarowy (rys. 29) składa się z generatora 
udarowego w  układzie M arxa o dwóch stopniach po 65 kV. 
Kondensatory są ładow ane przy pomocy transform atora 
o przekładni 110/70 000 V, moc zasilania wynosi 1800 VA. 
Rys. 30 przedstaw ia schem at układu podstaw y czasu oscy-

m i e j s c a  u s z k o d z e n i a  k a b l i  w  w ykonaniu  firm y 
Philips. A parat ten składa się z generatora lampowego 
napięcia stałego na 50 kV i  m ostku pomiarowego. R egu­
lacja  napięcia może być dokonywana w sposób ciągły, n a ­
pięcie m ożna m ierzyć w  3 zakresach do 5, 25 i 50 kV. 
Obwód prądow y posiada zakresy 0—100, 0— 10 oraz 0—1 
mA. U kład pom iarowy oparty jest na zasadzie M urray‘a 
i posiada galw ańom etr lusterkow y specjalnej konstrukcji. 
Całość jest zbudow ana w  w ykonaniu przenośnym. W w y­
niku okresowego badania linii kablowych wysokiego n a ­
pięcia w  H olandii roczna liczba uszkodzeń zm niejszyła się 
z 3,6 do 1,3 n a  100 km  linii.

6. Zabezpieczenia i przekaźniki.
R. Nordell i L. H ogfeldt [28] om aw iają zastosowanie po­

jemnościowych transform atorów  napięcia (dzielników n a ­
pięcia) używ anych powszechnie w  Szwecji. F irm a Sieyerts

Rys. 37. Schem at organu wybiorczego

K abelverk  w  okresie 1931—1947 dostarczyła i zainstalo­
w ała w  szwedzkiej sieci następującą ilość transform atorów  
pojem nościow ych:

Napięcie sieci Pojem ność jiF Ilość jednostek
jednofazowych

55 0,08 —0,11 60
66 0,06 —0,11 9
77 0,03 —0,05 61

110 0,02 —0,025 146
132 0,017—0.025 56
220 0,010—0,017 179
380 0,012 12

T ransform ator pojemnościowy składa się ż 2 oddziel­
nych elem entów : z pojemnościowego dzielnika napięcia 
i transfo rm ato ra  napięciowego. Napięcie pierw otne tran s­
form atorów  napięciowych je st zaw arte  w  granicach
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Rys. 38. Oscylogram 
zwarcia jednofazow e­
go z pow tórnym  w łą­
czeniem, sterow anym  
przekaźnikiem  lampo­

wym

lografu. Rys. 31 przedstaw ia oscylogram linii uziemionej 
na końcu.

Liczne badania przeprowadzone na liniach wykazały, 
że dokładność w skazań jest rzędu 0,5—1%, a w przy­
padku  uszkodzeń przeryw anych może osiągnąć 2%.

N. H. Creem ers i W. Hondius Boldingh [22] podają opis 
przenośnego a p a r a t u  d o  b a d a n i a  i p o m i a r u

20 /V 3 do 6/V 3 kV. Rys. 32 przedstaw ia schem at układu 
transform atora . Oporność R d zabezpiecza uk ład  przed 
rezonansem  w układzie LC, układ  zaś L d Cd bocznikuje 
tę  oporność dla 50 okr./sek. Moc transform atora jest rzędu 
400 VA. Rys. 33 przedstaw ia szkic transform atora na n a ­
pięcie 380 kV o uchybie przekładni 3,5% i uchybie k ą to ­
wym  0,005 radiana. W celu stw ierdzenia zachow ania się
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transfo rm ato ra pojemnościowego przy szybkich zm ianach 
napięcia przeprowadzono badania, re jestru jąc  oscylogra- 
ficznie napięcia w tórne transform atora napięciowego no r­
m alnej konstrukcji, transform atora z dzielnikiem  pojem ­
nościowym oraz z dzielnikiem  oporowym. Rys. 34 podaje 
oscylogram napięć przy zwarciu. Z oscylogram u w ynika, 
że jedynie dzielnik napięcia oporowy powoduje niew iel­
k ie stłum ienie am plitud przy szybkich zm ianach napięcia.

M. Fouly [27] omawia zagadnienie zabezpieczenia w y­
biorczego przy zastosowaniu przekaźników  lampowych. 
Zabezpieczenie opiera się na zasadzie porów nania składo­
wych sym etrycznych p rądu  zw arcia po obu stronach 
zabezpieczanego odcinka.

U kład składa się z f iltru  składowych sym etrycznych, 
z przekaźnika lampowego, którego zadaniem  jest stw ier­
dzenie przez porów nanie wielkości, czy uszkodzenie n a ­
stąpiło w ew nątrz chronionego odcinka, oraz organu w y­
biorczego wskazującego, w  której lub  w  których  fazach 
nastąpiło  uszkodzenie, i dającego im puls na wyłącznik.

F iltr  składowych sym etrycznych (rys. 35) składa się 
z dwóch cewek L \ i L3 i dwóch oporności R 2 i R4. P rzy 
odpowiednim  doborze wielkości L  i R p rąd  w  przekątnej 
e f zależy tylko od składowej kolejności przeciwnej i od 
składowej kolejności zerowej. Pojaw ienie się tych składo­
wych jest zjaw iskiem  w ystępującym  przy każdym  zw ar­
ciu niesym etrycznym .

Przekaźnik lam powy (rys. 36) składa się z uk ładu  lam p 
i zaw iera tylko jeden elem ent działający na zasadzie 
elektrom echanicznej. W przypadku uszkodzenia w  zabez­
pieczanym odcinku p rąd  z filtru , przepływ ając przez 
uzw ojenia transform atorów  T, urucham ia generator lam ­
powy, k tó ry  przesyła impuls. D ruga część ap a ra tu  za­
w iera apara tu rę  odbiorczą impulsów.

Zadaniem  organu wybiorczego (rys. 37) jest przekazanie 
im pulsu na wyłączenie w  kolejności zależnej od tego, 
w  których fazach nastąpiło  uszkodzenie.

Cały uk ład  jest bardzo prosty i pew ny w  działaniu. 
Pozw ala on na usunięcie wszelkich zwarć niesym etrycz­
nych oraz trójfazow ych sym etrycznych i  w ykazuje przez 
zapalenie lam pki kontro lnej rodzaj uszkodzenia. Układ 
wybiorczy pozwala na uzyskanie wyłączenia ostatecznego 
przy samoczynnym ponownym w łączaniu dla w ybranych 
rodzajów  uszkodzenia.

Rys. 38 przedstaw ia oscylogram zw arcia jednofazowego, 
jego w yłączenie i  ponowne włączenie, sterow ane przez 
uk ład  lampowy. Z oscylogram u widać, że przekaźnik dał 
im puls na wyłączenie po czasie 0,037 sek. od m om entu 
zwarcia, a wyłączenie nastąpiło po czasie odpowiednio 0,09 
i 0,1 sek. od jednej i drugiej strony zasilania.
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INŻ. STANISŁAW PIETKIEWICZ k |  r I .  I I I
iNowe tormy pracy biur konstrukcyjnych 
w perspektywie planu 6-letniego^

T r e ś ć .  R ola i w a ru n k i p ra c y  k o n s tru k to rsk ie j. Z ak res  p rac  i ro d za je  b iu r  k o n s tru k c y jn y c h . Ś ro d k i d z ia łan ia  b iu r  k o n s tru k ­
cy jnych . D rogi rozw ojow e b iu r  k o n s tru k c y jn y c h . Z ad an ia  ty c h  b iu r  w  gospo d arce  p lan o w ej!

H oB tie  MeTOAbi paóoTbi b KOHCTpyKTopcKHX 6 ‘o p o  Ha cpoHe 6-jieT H ero  njiaH a. 3 paMeHHe h ycnoBHs KOHCTpyKTopcKoil paóOTbi. 0 6 'eM paóoT 
h THnbi KOHCTpyKTopcKHx ÓKDpo. PaSoMHe cpegCTBa h nyTH pa3BMTMH KOHCTpyKTopcKHx 6 iopo, a ra«H<e hx sanaHH b nranoBOM xo3SHCTBe.

isroyel m ethods of W ork of c o n s tru c tio n a l o ffices in  c o n ju n c tio n  w ith  th e  6-year p lan . T he ro le  an d  co n d itio n s o f c o n s tru c tio n a l 
w ork . Scope of w o rk  and  fe a tu re s  o f co n s tru c tio n a l offices. M eans o f o p e ra tio n  o f such  offices. L ines o f d ey e lo p m en t o f  co n stru c- 
tio n a l o ffices an d  th e ir  task s u n d e r  p lan n ed  econom y.

dU Hra v f 1 des b " re a u x  de c o n s tru c tio n  d an s le p lan  sexen n a l. Róle e t cond itio n s des tra v a u x  des b u re a u x  de 
co n s tru c tio n . D om aine des tra v a u x  e t g en res des b u re a u x  de co n s tru c tio n . L eu rs  m o y en s d ‘ac tion . L es d irec tio n s  de  le u r  d eyelop - 
p em ęn t. L eu rs  taches dans 1‘econom ie p lam fiee .

1. Rola i warunki pracy konstruktorskiej.
Każdy postęp techniczny, każda zdobycz techniczna, 

u  swego pow stania m a pracę uczonego, wynalazcy, kon­
struk to ra . Bez tego istotnego w kładu  m yśli i wiedzy ludz- 

*) A r ty k u ł d y sk u sy jn y .

kiej na sam ym  początku każdego kroku  postęp techniczny 
jest niemożliwy. Czynnik przypadkowości, niesłychanie 
rzadki już w  czasach prym ityw izm u technicznego, obecnie 
praktycznie nie istnieje. N atom iast w  naszych obecnych 
w arunkach  może i pow inien być w yzyskany w  biurach
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konstrukcyjnych szerzący sie dziś ruch racionalizatorsko- 
wynalazczy. Należy go przeto otaczać na wszelkich szcze­
blach jak najtroskliw szą opieką techniczną, doradczą 
i proceduralną.

Głębokie przem iany struk tu ralne, k tó re  przeszedł nasz 
przemysł — upaństw owienie jego istotnych gałęzi i praca 
u ję ta  w  ogólny plan  — nie tylko nie mogły pozostać bez 
wpływ u na pracę konstruktorską, ale, przeciwnie, posta­
w iły żądanie: praca konstruk torska musi być w ykonana 
na początku każdego kroku  postępu technicznego celowo, 
w porę i na należytym  poziomie.

By żądaniu tem u sprostać, p raca konstruk torska w inna 
być u ję ta  w  pew ne form y pozw alające na kierow anie nią: 
kierow anie w  czasie, k ierow anie tem atyką, kierow anie 
poziomem; k ierow anie twórcze i zapładniające i jedno­
cześnie nie tylko nie ham ujące śm iałych porywów indy­
w idualnych myśli konstruktorskiej, ale, przeciwnie, za­
pew niające im jak  najpom yślniejsze w arunk i i k lim at do 
rozwoju i  realizacji.

2. Zakres prac i rodzaje biur konstrukcyjnych.
Tem at ten  był już poruszany w  prasie technicznej., 

jednak konieczne jest poruszyć go tu  przy uw zględnieniu 
ostatnich doświadczeń.

R o d z a j e  p r a c  i b i u r  k o n s t r u k c y j n y c h .  
W głównych zarysach prace konstruk torsk ie należy po­
dzielić w  sposób następujący:

a) opracowanie konstrukcyjne wyrobów (fabrykatów), 
ich norm alizacja, sporządzenie w arunków  technicznych 
i odbiorczych, aktualizacja i m odernizacja konstrukcji, 
w ykonanie pierwowzorów, przeprow adzenie prób typu;

b) opracowanie fabrykacyjne w yrobów  — sporządzenie 
planów  operacyjnych, konstrukcja pomocy fabrykacyj- 
nych, kalku lac ja  w stępna, projektow anie i konstruow anie 
urządzeń i instalacji specjalnych do celów produkcyjnych, 
aktualizacja i  m odernizacja metod produkcyjnych;

c) Opracowanie dokum entacji technicznej dla budowy 
i opracowanie sam ej budowy nowych zakładów  przem y­
słowych i rozbudowy oraz przebudow y istniejących.

Powyższe trzy  grupy zadań w ym agają zupełnie różnego 
podejścia, ujęcia, różnych kw alifikacji personelu, tym  n ie­
m niej rozwiązanie tych zadań jest p racą konstruktora.

Różnice wyżej wym ienione są ta k  istotne, że dla każdej 
z tych trzech grup zadań należy tw orzyć osobne biura 
konstrukcyjne i centralizow ać je należy na różnych szcze­
blach.

Połączenie b iur o różnym  zakresie w  jedno będzie tylko 
form alne, gdyż poza odrębnością personelu k o n stru u ją ­
cego, posiadającego różne kw alifikacje, b iura będą się 
różniły  organizacyjnie. Różny będzie sam styl opracowania 
rysunku konstrukcyjnego, różne, zasady num eracji ry sun ­
ków, oddzielne będą archiw a rysunków  i dokum entacji 
technicznej, różne regulam iny obsługi rysunkam i, od­
dzielne registra tury , różne biblioteki techniczne. Różna 
wreszcie będzie ciągłość pracy, k tó ra  będzie decydować 
przy określeniu szczebla, n a  k tórym  należałoby dokonać 
centralizacji.

Przedm iotem  dalszych rozw ażań będą b iura k o n stru k ­
cyjne do w ykonyw ania p rac grupy pierwszej.

C e n t r a l i z a c j a  b i u r  k o n s t r u k c y j n y c h .  
Centralizacja b iur konstrukcyjnych daje następujące ko ­
rzyści:

1) możność racjonalnego i jednolitego pokierow ania p ra ­
cam i i uzgodnienia ich;

2) możność zapew nienia jednolitego ujęcia opracowań 
konstrukcyjnych i  w ypracow ania najwłaściwszego ich 
stylu;

3) możność przeprow adzenia jak  najdale j idącej i jed ­
nolitej norm alizacji zarówno elem entów konstrukcyjnych 
i m ateriałów  wyjściowych, jak  i typów konstrukcji;

4) możność wzmożenia pracy konstruk torsk ie j szczegól­
nie przez specjalizację poszczególnych grup k o n stru k ­
cyjnych;

5) możność podniesienia kw alifikacji konstruktorów  
przez ich doszkalanie;

6) możność w ykorzystania sił pomocniczych w  opar­
ciu o konstruktorów ;

7) możność szybkiego opracowania konstrukcji przez 
stosunkowo kró tko trw ałe zatrudnienie nim  szeregu w y­
specjalizowanych grup konstrukcyjnych;

8) możność korzystania z bogatego własnego archiw um  
i w vzvskania fragm entów  już opracowanych konstrukcji 
do konstrukcji nowych;

91 możność stw orzenia w  ram ach biura dużego, w ypo­
sażonego w  nownezesne obrabiarki w arsztatu  nierw o- 
wzorów z odnnwiedom dobranym  personelem , i posmria- 
jacego duża zdolność przem istow a zauew niaiaca szvbkie 
wvknnan':e m erw ow zoru k tóry  istotnie sprawdzi jedno­
cześnie dokum entacje techniczną; .

101 odsuniecie b iu ra  od n u rtu  pracy fabrycznej, co da 
możność celowego planow ania spokoinej pracy na dalszą 
m ete i uchroni ten  plan od nerw ow ych in terw encji k ie ­
r o w n i c t w a  fab ryk i w  obliczu jakichś chwilowych tru d ­
ności;

111 zm nieiszenie kosztów nakładow ych opracowania 
konstrukcyjnego, gdyż w ydziały pomocnicze, jak  finan­
sowy gospodarczy, ogólny, arch iw um  itd.. n ;e rosną p ro ­
porcjonalnie do liczby zatrudnionych konstruktorów .

C entralizacia b iu r konstrukcyjnych m a jednak i swoje 
strony ujem ne:

11 orfeiecie konstruk torów  od w ytw órni rozrzuconych 
po k ra ju , w skutek  czego trudn ie j dochodzą do nich niedo­
ciągnięcia pow oduiaee trudności w  produkcji i pow staje 
wśród konstruktorów  niedostateczna znajomość specy­
ficznych w arunków  poszczególnych fab ryk  (wadę tę  usu ­
nie w  dużej m ierze posiadanie przez biuro w łasnego w a r­
sztatu  pierwowzorów, a usunie całkowicie yrysyłanie kon­
struk torów  na staż do fabryk);

21 trudność zdobycia dostatecznie dużej liczby k onstruk ­
torów  w  jednym  ośrodku, naw et dużym;

3) niemożność zdobycia dostatecznej liczby n reszkań  
dla konstruktorów , których m ożna by ściągnąć z innych 
ośrodków.

O statnie dwie trudności sa do pokonania przez konsek­
w entną politykę w  stosunku do b iu r konstrukcyjnych 
i przez zapewnienie im funduszów  inw estycyjnych na bu ­
downictwo mieszkaniowe.

3. grodki działania biur konstrukcyjnych.
Ogromny b rak  s;ł technicznych w  Polsce pow stał w sku ­

tek  bardzo w ielkich s tra t w  okresie 'okupacji w  szeregach, 
k tó re  nie w ystarczały naw et dla przem ysłu polsk;ego 
przedwojennego, dalej w skutek  b rak u  dopływu sił tech ­
nicznych przez długie la ta  okupacji i w reszcie w skutek  
rozrostu przem ysłu powojennego w  stosunku do dawnego 
oraz w zrostu uprzem ysłow ienia kraju . B rak ten  zaspo­
kojony być może ty lko przez jak  najszybsze planowe szko­
lenie nowych sił oraz przez celowe i jak  najoszczędniej­
sze w ykorzystanie kad r wyszkolonych w edług pełnych ich 
możliwości. Dlatego długie la ta  jeszcze dokum entacja tech ­
niczna będzie m usiała być sporządzana analogicznie do 
tego. jak  się to czyni z p rodukcją przygotow aną dla załogi 
nisko w ykw alifikow anej: całość opracow ania rozbija się 
na możliw!e rozczłonkowane i zam knięte fragm enty  i w y­
konyw a je przez specjalnie do opracowania tych poszcze­
gólnych fragm entów  wyszkolonych ludzi.

Każde w  nowoczesny sposób zorganizowane biuro kon­
strukcyjne dla um ożTwienia m u dobrych w arunków  pracy 
m usi posiadać: w łaściw e biuro czyli kreślarnię, w arszta t 
pierwowzorów, stację badawczą lub laboratorium , działy 
pomocnicze techniczne, archiw um  z w yśw ietlarhią, w y­
działy pomocnicze adm inistracyjne.

W ł a ś c i w e  b i u r o  k o n s t r u k c y j n e .  N ajm niej­
sze kom órki b iu ra  — grupy konstrukcyjne —- składać się 
w inny z grupowego, 2—3 konstruktorów  i 1—2 kreślarzy. 
P rzy  grupach w iększych grupowy nie m a możności n a ­
leżycie rozdzielić i dopilnować pracy i spraw dzić ry su n ­
ków  w ykonanych.

G rupy o jednakow ych lub  pokrew nych specjalizacjach 
po 2—3 łączą się w  oddziały konstrukcyjne, a te z kolei 
w  działy. Pracow nicy grupy w raz z grupowym  pracu ją  
w  system ie akordowo-prem iowym . K ierow nicy oddziałów 
i działów otrzym ują dodatki funkcyjne i premie.

W a r s z t a t  p i e r w o w z o r ó w .  W arsztat p ierw o­
wzorów pow inien posiadać skoordynow any kom plet ob ra­
biarek  (a nie po 1 lub 2 sztuki najpotrzebniejszych) nowo-, 
czesnych, o bogatym  wyposażeniu, aby wszystkie bez w y­
ją tk u  pierwowzory całkowicie — albo niem al całkow i­
cie — mogły być w  nim  w ykonane na ogół bez specjal­
nych uchw ytów  i przyrządów  i to w  dostatecznie krótkim  
czasie. Żądania te, jedynie zapew niające pełne w ykorzy-
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stanie w arsztatu , przesądzają pew ną wielkość w arsztatu  
i wielkość jego wyposażenia maszynowego. Zatrudnić 
tak i w arsz ta t w  sposób ciągły może tylko duże centralne 
biuro konstrukcyjne, I to — poza innym i korzyściam i cen­
tralizacji — jest niezm iernie w ażkim  argum entem , aby 
centralizację biur konstrukcyjnych przeprowadzić naw et 
szerzej, niż by to  w ynikało z tem atu  ich pracy.

Doświadczenie w ielu zakładów, w  te j liczbie i polskich, 
w  sposób niew ątpliw y w skazuje, że w arsztat produkcyjny 
w  żadnym w ypadku nie nadaje się do w ykonyw ania 
„ubocznie" pierwowzoru.

Zaburzenia w yw ołane w ykonyw aniem  pierw ow zoru w 
w arsztacie produkcyjnym  pow odują zawsze u tra tę  godzin 
produkcyjnych znacznie w iększą niż pierw ozór istotnie 
tego wym aga, personel techniczny zostaje niesłychanie 
absorbow any i odryw any od swych p rac właściwych, z 
czego w ynikają dalsze stra ty  w  produkcji, a  spraw dzenie 
rysunków  przez w ykonanie tego pierw ow zoru jest więcej 
niż problem atyczne.

Trudności powyższe zmusiły do stw orzenia w arsztatów  
pierwowzorów między innymi takie zakłady, jak  P. Z. 
Inżynierii lub Zakłady Starachow ickie. W obu zakładach 
poziom techniczny całej załogi w arsztatów  produkcyj­
nych, opanowanie przez nią dziedziny produkcji, w ypo­
sażenie techniczne w arsztatów , techniczny poziom pracy, 
jej dyscyplina techniczna i kontro la stały  na bardzo w y­
sokim poziomie.

Nieliczenie się z tym  natu ra lnym  przeciw ieństw em  m ię­
dzy w arsztatem  produkcyjnym  a prototypow ym  i p rze­
pychanie gw ałtem  zarządzeniam i odgórnym i w ykonania 
pierwowzoru przez pierwszy z tych w arsztatów , szczegól­
nie z term inam i, których szacunek oparty  jest na dośw iad­
czeniu produkcyjnym , n i e u c h r o n n i e  musi doprowa­
dzić od razu do w yników  jak  najgorszych — tym  gorszych, 
im poziom techniczny danych zakładów jest niższy. N a­
stępują potem  m niej luib bardziej ostre  i krytyczne sądy 
o w ykonaw cach takiego pierwowzoru, wygłaszane bez 
zdania sobie spraw y, że isto ta  zła bierze początek w  sa­
mym zarządzeniu.

W arsztat pierw ow zorów  może być w ykorzystany do 
produkcji pomocy fabrykacyjnych specjalnych (uchwy­
tów, w ykrojników , m atryc itp.), gdyż produkcja ta  m a ten  
sam jednostkow y charakter.

W w arsztacie pierw ow zorów  system  akordowy jest b a r­
dzo trudny  i kosztowny i w  dodatku daje raczej złe w y­
niki. gdyż zm niejsza pedanterię  w  dotrzym aniu ścisłej 
zgodności z rysunkiem . Za właściwe należy uznać w y­
nagrodzenie stałe z odpowiednio wysokim  oprem iowaniem . 
Tak też rozw iązuje tę  spraw ę ostatn ia um ow a zbiorowa.

i S t a c j a  b a d a w c z a  l u b  l a b o r a t o r i u m .  W y­
konanie pierw ow zoru bez w ypróbow ania jego działania 
posiada jedynie w artość spraw dzenia w ym iarowego ry ­
sunku. Do zbadania działania nowej konstrukcji koniecz­
na jest stacja  badaw cza wyposażona we w szystkie u rzą ­
dzenia, które um ożliw iają przeprow adzenie próby typu.

W przem yśle elektrotechnicznym  taką stacją badawczą 
jest laboratorium . Ma tu  ono — niezależnie od powyższe­
go — jeszcze jedno zadanie, może istotniejsze niż p ierw ­
sze.

W wielu konstrukcjach przem ysłu elektrotechnicznego — 
szczególnie tam , gdzie działanie elektryczne w yraźnie do­
m inuje nad działaniem  mechanicznym, kinetycznym  — 
w laboratorium , drogą prób i w ariantów , pow staje model 
laboratory jny  nowej konstrukcji, model działania elek­
trycznego, w  którym  strona m echaniczna rozw iązana jest 
w sposób jak  najbardziej prym ityw ny. Ten model staje 
się podstaw ą opracowania szczegółów schem atu elektrycz­
nego i elektrycznego obliczenia, a następnie podstaw ą 
rozw iązania konstrukcyjnego w  k reśla rn i biura. Typo­
wym przykładem  będzie tu  praca przem ysłu rad io tech­
nicznego.

Oczywiście, po opracowaniu konstrukcyjnym  musi być 
w ykonany pierw ow zór w edług rysunków  i spraw dzony w 
tymże laboratorium .

W ynika z tego, że laboratorium  w biurze konstrukcy j­
nym  przem ysłu elektrotechnicznego — prócz wyposażenia 
do próby typu, próby zarówno elektrycznej jak  i m echa­
nicznej — m usi być odpowiednio bogato wyposażone w  
aparaturę, urządzenia i m ateriały , um ożliw iające tw orze­
nie nowych modeli, oczywiście, przy korzystaniu z w a r­
sztatu  pierwowzorów.

Akordowanie pracowników  laboratorium  nie jest rze­
czą rea lną  i za w łaściw ą należy uznać pensję sta łą oraz 
prem ię uzależnioną od wyników, prem ię pozw alającą na 
dostatecznie wysokie .wynagrodzenie pracy.

D z i a ł y  p o m o c n i c z e  t e c h n i c z n e .  Będą to 
działy: a) norm alizacji i b) obsługi zakładów w ytw ór­
czych.

Dział norm alizacyjny m a za zadam e wprowadzić do b iu ­
ra  konstrukcyjnego stosowanie „Polskich Norm " w  ściśle 
oznaczonym zakresie, tworzenie norm  w łasnych elem en­
tów  konstrukcyjnych, rozwiązań konstrukcyjnych itp., 
opracowanie system atyki oznaczeń konstrukcji lub ich 
części itd.

Oczywiście, jak  najściślejsza w spółpraca z SEP i PKN 
jest założeniem tej komórki.

Również do zadań działu norm alizacyjnego należy 
spraw dzanie wszystkich rysunków , -wykonywanych w  b iu ­
rze, pod względem  zgodności z obowiązującym i w  da­
nym  biurze normam i.

D z i a ł  o b s ł u g i  z a k ł a d ó w  w y t w ó c z y c h  ma 
za zadanie zbadać w fabryce istotę każdej trudności, na 
k tórą tam  n a tra fia ją  przy korzystaniu z rysunków.

Stw orzenie w  tym  celu bardzo nielicznego, ale na w y­
sokim poziomie technicznym  stojącego działu daje od- 
razu dwie korzyści: 1) do badan ia  trudności w  fabryce 
przybyw a osoba, k tó ra  nie jest osobiście zainteresow ana 
w  obronie kw estionow anych rysunków , jak  z reguły bywa, 
gdy w ysyłany jest konstruk tor, k tó ry  rysunki om awiane 
w ykonał; 2) p raca w  grupie konstrukcyjnej nie jest dezor- 
gam zowana przez częste odryw anie konstruk torów  do 
zbadania reklam acji w arsztatu.

Oczywiście, każda zm iana w  rysunkach może być do­
konana wyłącznie przez w łaściw ą grupę konstrukcyjną, 
a nie przez dział obsługi.

A r c h i w u m  z w y ś w i e t l a  r  n i ą .  Należyte zorgani­
zowanie tej kom órki jest rzeczą pierwszorzędnej w agi na 
ogół m e docenianą. Niemożliwe jest tu  głębiej rozważać 
to zagadnienie. Zasadniczymi w ym aganiam i są:

a) pod względem samego archiw um : łatw ość znalezie­
nia każdego oryginału rysunku wyłącznie na podstawie 
jego num eru  i łatw ość spraw dzenia, czy nie b raku je  w  
archiw um  jakich  oryginałów;

b) pod względem obsługi fabryk: pewność jednoczesne­
go dokonania zm ian na oryginale i na wszystkich rozesła­
nych w ażnych transparen tach  i odbitkach i unieszkodli­
w ienie b łąkających się i przestarzałych odbitek rysunków, 
w ydanych kiedyś na czyjeś polecenie.

W arto tu  nadm ienić, że żadna asekuracja nie jest w  sta ­
nie powetować szkody w  w ypadku pożaru archiw um  ry ­
sunków  produkcyjnych, i dlatego konieczne jest w yko­
nyw anie ze Wszystkich oryginałów  odbitek  tran sp a ren to ­
w ych i przechow yw anie ich w  dostatecznie odległym  
m ie jscu  To „transparentow e archiw um " musi być, oczy­
wiście, stale aktualizow ane.

4. Drogi rozwojowe biur konstrukcyjnych.
W porów naniu z korzyściami, k tóre jest w  stanie dać 

centralizacja b iu r konstrukcyjnych, jej strony ujem ne są 
znikome i dają  się usunąć. W łaściwą więc drogą dalszego 
rozw oju jest niew ątpliw ie centralizacja.

Obecne w arunk i n iew ątpliw ie nie pozwolą w  pew nych 
w ypadkach na centralizację natychm iastow ą. Należy 
więc już te raz  postanowić, k tóre b iura zostaną scen tra­
lizowane i już te raz  w prow adzić jednolitą zupełnie o rga­
nizację w  tych biurach, przede wszystkim  jeżeli chodzi 
o styl opracow ań i zasady num eracji rysunków . Później­
sze połączenie sprowadzi się w tedy tylko do przepro­
wadzki, po k tórej biuro centralne będzie pracow ać dalej 
bez wstrząsów.

Do czasu połączenie poszczególne części tego przyszłego 
biura m usiałyby, oczywiście, przystosować posiadane a r ­
chiwa dokum entacji technicznych do tego połączenia.

Im  później nastąp i decyzja centralizacji i im  później 
zunifikow anie organizacji w ew nętrznej, tym  więcej będzie 
pracy przygotowawczej, tym  trudn ie j będzie ją  wykonać.

W zasadzie słuszne jest dążenie do utw orzenia możli­
w ie m ałej liczby, ale za to  dużych b iu r centralnych. Osią­
gnięcie tego przyniesie w ym ienione wyżej korzyści, za­
pew ni pracy norm alizacyjnej pełny sukces, umożliwi za­
opatrzenie b iu r w  duże, bogato wyposażone w arsztaty  
pierwowzorów i laboratoria, zapew ni wreszcie uporząd-
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kow anie i ujednolicenie gospodarki rysunkam i, w  której 
obecnie panuje zupełna przypadkowość.

Stopień centralizacji, oczywiście, w inien być określony 
przez powołane do tego czynniki. W ydaje się, że w  prze­
m yśle elektrotechnicznym  winno być jedno centralne 
biuro konstrukcyjne w  każdej branży. Możliwe jest, że 
jeszcze słuszniejsze byłoby stworzenie naw et jednego cen­
tralnego biura dla całego przem ysłu elektrotechnicznego, 
k tóre dzieliłoby się w ew nętrznie na działy odpowiadające 
poszczególnym gałęziom produkcji. P rzem aw iałoby za tym  
w zajem ne zazębianie się, a naw et przenikanie zagadnień 
konstrukcyjnych różnyoh gałęzi, np. projektow anie silnika 
i nastaw nika do niego lub  zagadnienie elektronow ej au to­
m atyki do obrabiarek.

Istn ie ją  pewne odrębne i specyficzne dziedziny pracy 
konstrukcyjnej, d la  k tórych  centralizacja nie m iałaby 
uzasadnienia. W ydaje się rzeczą słuszną pozostawienie 
tych m ałych stosunkowo b iu r przy zakładzie produkcyj­
nym. O rganizację w ew nętrzną należy stworzyć taką, jak  
gdyby biuro to było wydzieloną kom órką najbliżej po­
krew nego b iu ra  centralnego, ale pod względem służbo­
wym  byłoby podporządkowane kierow nictw u fabryki. 
P lanow anie pracy tych b iu r powinnoby być k ierow ane 
przez dyrekcję branżow ą poprzez kierow nictw o fabryki 
i odpowiednio m usiałaby być zorganizowana spraw ozdaw ­
czość.

P race norm alizacyjne tych wydzielonych b iu r m usiały­
by się oprzeć n a  pracach  najbardziej pokrewnego biura 
centralnego.

Oczywiście tak ie biuro przyfabryczne m usiałoby mieć 
swoie laboratorium  i swój w arsztat p ;erwowzorów. P rzy­
kładem  takich  b iu r konstrukcyjnych przyfabrycznych w y­
dają sie być: biuro konstrukcyjne aparatów  elektrom e­
dycznych, biuro konstrukcyjne apara tu ry  pom iarowej, 
biuro konstrukcyjne urządzeń term otechnicznych, oparte
0 centralne biuro aparatów  elektrycznych czy m aszyn 
elektrycznych.

Ceiftralne b iu ra  konstrukcy jne niezależne jedno od 
drugiego i b iu ra  konstrukcyjne przyfabryczne specjalne 
należałoby w  ram ach C entralnego Zarządu Przem ysłu 
Elektrotechnicznego u jąć we w spólną jednolitą stru k tu rę  
organizacyjną wiążącą je w  pew ną całość. Zapewni to 
jednolitość podejścia do zagadnień wspólnych, zbliżonych 
lub pokrewnych. Zopewni jednolitość i łączność w  pracy 
norm alizacyjnej. Pozwoli na upodobnienie, jeśli nie u jed ­
nolicenie orgamzacji- w ew nętrznej, a przede w szystkim  
archiwów, num eracji rysunków  i  zasad obsługi rysunkam i 
zakładów wytwórczych.

N awiązanie analogicznej łączności pomiędzy pokrew ny­
mi centralnym i zarządam i różnych przemysłów, np. elek­
trotechnicznego i metalowego, pozwoliłoby na jeszcze da­
lej sięgające zorganizowanie b iur konstrukcyjnych w  jed­
norodną i doskonale zharm onizow aną całość pomimo za­
sadniczej w zajem nej niezależności biur.

Konieczność tej więzi jest niew ątpliw a choćby ze 
względu na w zajem ne oddawanie zamówień przez po­
szczególne gałęzie przem ysłu w edług swoich rysunków
1 na w zajem ne w ykorzystyw anie rysunków  przy opraco­
w aniach konstrukcyjnych.

W prowadzenie tego ujednolicenia spowoduje zapewne 
znaczne naw et trudności w  biurach konstrukcyjnych, ale 
da ono ta k  w ielk ;e korzyści ogólne, że nie należy w yrze­
kać się go. Im  później będzie ono dokonane, tym  większe 
będą trudności, toteż ta  bardzo poważna i odpowiedzialna 
praca organizacyjna w inna być przeprow adzona jak  n a j­
szybciej.

Pam iętać należy, że praca b iu r konstrukcyjnych, a 
szczególnie centralnych m usi wyprzedzać pracę p roduk­
cyjną zakładów wytwórczych o rok — dwa la ta , a więc 
w łaściw ie obecnie b iura konstrukcyjne pow inny pracować 
nad  pierwszym  lub naw et drugim  rokiem  p lanu 6-letnie- 
go w ytw órni. Ten dystans czasowy jest bezwzględnie ko­
nieczny; tylko on może zapewnić pracę z p lanem  długofa­
lowym. a z drugiej strony może cn być osiągnięty tylko 
przez długofalowe planowanie. Należy dołożyć wszelkich 
starań , aby plan długofalowy nie był rozsadzany nieocze­
kiw anym i dyspozycjami z powodu chwilowych m niej­
szych lub większych trudności w  produkcji.

Zakłady w ytw órcze nie będą w  stanie sprostać swym 
zadaniom, jeżeli b iu ra  konstrukcyjne nie oderw ą się od

dnia dzisiejszego zakładów  drogą wzmożenia i zorganizo­
w ania pracy i nie stw orzą koniecznego dystansu czaso­
wego, jednak  bez z a h a m o w a n i a  p r o d u k c j i .

5. Zadania biur konstrukcyjnych.
Nie w głębiając się w  tem atykę pracy b iu r konstrukcy j­

nych zatrzym am y się nad ich ogólnymi zadaniam i, k tóre 
zm ieniają się obecnie w  czasie i  dają się podzielić n a  trzy  
okresy: \

a) zadania w  okresie odbudowy (1945—1949),
b) zadania w  planie 6-letnim  (1950—'1955),
c) zadania po okresie p lanu 6-letniego.
B i l a n s  o t w a r c i a  p r a c y  k o n s t r u k t o r s k i e j  

w  p r z e m y ś l e  e l e k t r o t e c h n i c z n y m .  P rzed 
ostatnią w ojną dorobek konstruktorski w  przem yśle elek­
trotechnicznym  obecnie objętym  przez CZPE był różny — 
od silnych, dobrze zorganizowanych, na wysokim  poz:omie 
postaw ionych biur, posiadających licznych wysoko w y­
kw alifikow anych specjalistów, do słabych b iu r  technicz­
nych niewielkich zakładów, k tóre sposobem m ajsterskim  
zaspakajały  w ąskim i odcinkam i głód artykułów  elek tro ­
technicznych.

P olityka eksterm inacyjna podczas okupacji dokonała 
w ielu  spustoszeń w  szeregach konstruktorów . W arunki 
okupacyjne i trudne w arunk i pierwszego okresu po w y­
zw oleniu w  bardzo w ielu w ypadkach rzuciły w  innym 
k ie runku  konstruk torów  ocalałych.

W rezultacie w e wszystkich b iurach odczuwa się n ie­
słychanie dotkliw ie b rak  odpowiedzialnych i w ykw alifi­
kow anych specjahstów -konstruktorów . W niektórych dzie­
dzinach trzeba było zacząć pracę zupełnie bez w ykw alifi­
kow anych w  danym  k ie runku  specjalistów.

Uposażenia w  biurach  konstrukcyjnych przem ysłu elek­
trotechnicznego do m aja r. ub. były znacznie niższe niż w  
innych przem ysłach, szczególniej w  m etalowym , czego r e ­
zultatem  było wchłonięcie bardziej uzdolnionych kon­
struk torów  przez przem ysły inne lub znalezienie przez 
konstruk torów -elek tryków  innych źródeł zarobkowania.

W w yniku tych okoliczności — pod względem osobo­
wym  bilans otw arcia pracy konstruk torsk ie j w  przem yśle 
elektrotechnicznym  przedstaw ia się gorzej niż w  innych 
przem ysłach. Niezależnie od ściągania do b :u r  k onstruk ­
cyjnych fachowców konieczne jest szkolenie nowych kad r 
konstruktorów , choćby n a  razie w  w ąskich kierunkach.

Jeśli chodzi o rysunkow ą dokum entację techniczną, to 
ocalenie je j przed zaw ieruchą w ojenną należv, niestety, 
do nielicznych w yjątków . W większości w ypadków  trzeba 
było ją  odtw arzać, czy dorabiać, czy wreszcie robić na 
nowo.

Z a d a n i a  w  o k r e s i e  o d b u d o w y .  P rzede w szyst­
kim  w  okresie tym  chodziło — używam y tu  czasu prze­
szłego, gdyż okres ten już się kończy — o uporządkowanie 
lub  dorob 'enie dokum entacji rysunkow ej dla produkcji 
uruchom ionej oraz koniecznej do uruchom ienia w  tym 
okresie i na początku okresu  następnego.

Pod względem osobowym zadaniem  b iu r konstrukcy j­
nych było w  tym  okresie zebrać specjalistów -konstrukto- 
rów, a w  ich b raku  — konstruk torów  choćby naw et 
początkujących, i personel konstruu jący  zaznajom ić 
i oswoić z daną gałęzią produkcji przede w szystkim  na 
rysunkach i  w zorach istniejących oraz nauczyć p ierw ­
szych samodzielnych kroków  w  konstrukcji.

W tym  okresie b iu ra  m usiały się zorganizować w e­
w nętrznie, w ytw orzyć w łaściw y styl opracowania rysun­
kowego i wreszcie zorganizować obsługę rysunkam i za­
kładów  wytwórczych.

Należało zaprojektow ać i urządzić przynajm niej w  
pierw szej fazie laboratoria  badawcze, stacje probiercze 
typów  konstrukcji oraz w łasne w arsztaty  pierwowzorów. 
Należało założyć biblioteki techniczne. Pod względem no r­
m alizacji należało w ytknąć przynajm niej jej k ierunk i 
i form ę techniczną.

Zadania te są przeważnie w  mniejszym  lub większym 
stopniu rozwiązane, w zględnie rozwiązanie dobiega końca.

W okresie tym  należało w łaściw ie rozwiązać zagadnie­
nie ujęcia b iur konstrukcyjnych w  jedną całość stru k tu a l-  
ną (ob. wyżej rozdz. 4), lecz n iestety zaabsorbow anie za­
daniam i odbudowy i urucham iania zakładów w ytw ór­
czych nie pozwoliło na to. Zagadnienie to w inno być przeto 
rozw iązane na początku okresu następnego.
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Z a d a n i a  w  o k r e s i e  p l a n u  6- l e t n i e g o .  
W okresie tym  b iu ra  konstrukcyjne m uszą dać dokum en­
tac ję  rysunkow ą dla całej produkcji i jednocześnie 
przejść ewolucję od ty p u  z okresu  odbudowy do typu  w 
dalszej przyszłości.

Ju ż  na początku okresu p lanu  C-letniego b iu ra  kon­
strukcyjne muszą wyprzedzić produkcję tak, by osiągnąć 
w łaściw y dystans czasowy, zależnie od rodzaju  op ra­
cowań.

Personel b iu r konstrukcyjnych w inien być uzupełniony 
i już na początku okresu  doszkolony w  dziedzinie w łaści­
wej konstrukcji, choćby naw et przez zorganizowanie spe­
cjalnych kursów.

W tym  też czasie w inno się w ybrać najw artościow sze 
jednostki i delegować je do zakładów  na staż, którego 
plan  m usi być ściśle określony.

Czas trw an ia  tego stażu fabrycznego m usi zależeć od 
rodzaju  produkcji, n ie pow inien jednak  być krótszy od 
6 miesięcy. Górna granica praw dopodobnie nie będzie na 
ogół wyższa niż 12—18 miesięcy.

Wreszcie pod koniec om awianego okresu  będzie bardzo 
pożądane pew ne przeszkolenie konstruktorów  — fab ry - 
kacy jne czy technologiczne. Przeszkolenie to da k onstruk ­
torow i um iejętność tw orzenia konstrukcji technologicznie 
łatw ych, a więc tanich.

P raca  organizacyjna nadania jedności struk tu ra lne j 
biurom  konstrukcyjnym , o k tórych była m ow a wyżej, 
w inna być przeprow adzona na początku tego okresu.

L aboratoria i stacje badawcze w inny być w  pełni do­
stosowane nie tylko do potrzeb bieżących, a le  i do po­
trzeb przyszłych biura.

W arsztaty pierwowzorów pow inny być rozbudow ane 
i wyposażone w  nowoczesne obrab iark i o bogatym i  u n i­
w ersalnym  wyposażeniu.

P race norm alizacyjne w  tym  okresie m uszą być prow a­
dzone jak  najin tensyw niej, by nadrobić zaległości i cał­
kowicie zaspokoić potrzeby zarówno b iur konstrukcyj­
nych, jak  i  w arsztatów  oraz wydziałów zaopatrzenia za­
kładów  wytwórczych. W ykonanie tego zadania, trudnego 
samego przez się, będzie wym agało ogromnego w kładu 
pracy odpowiednich działów norm alizacji i ogrom nej 
uw agi i pieczy kierow nictw a biura. N iezależnie od tego 
dla osiągnięcia napraw dę dobrych rezultatów  jest bez­
względnie konieczne uzgodnienie pracy prowadzonej w  
poszczególnych biurach za pośrednictw em  wydziałów 
norm alizacyjnych, w  szczególności C entralnej Kom isji 
N orm alizacji E lektrotechnicznej przy Stow arzyszeniu 
E lektryków  Polskich. P racy tej nie da się wykonać przez 
dodatkowe obciążenie nią pracow ników  już za trudn io ­
nych czym innym ; w ykonujący ją  muszą, się jej poświęcić 
całkowicie.

Z a d a n i a  b i u r k o n s t r u k c y j n y c h  p o  o k r e s i e  
p l a n u  6- l e t n i e g o .  Po okresie p lanu  6-letniego, gdy 
głód artykułów  w łasnej produkcji zarówno pod względem 
ilościowym, ja k  i  asortym entow ym  będzie zaspokojony, 
b iu ra  konstrukcyjne przejdą od w ypełniania luk  w  p ro ­
dukcji do właściwego postępu technicznego w  w ielkim  
stylu.

Zadaniem  pierwszym  będzie więc opracowyw anie kon­
strukcji nowych w  zależności od now ych potrzeb i  no­
wych możliwości.

Zadaniem  drugim  — polepszenie, zm odernizowanie i po­
tanienie p rodukcji istniejącej.

Inform acje o brakach  artykułów  w ytw arzanych oraz 
o nowych potrzebach będą źródłem  dyrektyw  od góry dla 
b iur odnośnie k ie runku  pracy.

Z drugiej strony w łasne prace badawcze, w łasne poszu­
k iw ania rozwiązań konstrukcyjnych lepszych od is tn ie ją ­
cych, bardziej zm odernizow anych lub  tańszych, będą 
w kładem  ze strony b iu r konstrukcyjnych do opracowania 
p lanu  ich pracy.

Bezpośrednie trudności zakładów  w ytw órczych odczu­
w ane przy produkcji poszczególnych artykułów  i k ry tycz­
na analiza ilości i jakości czy rodzaju  robotniko-godzin 
niezbędnych do w ykonania tych artykułów  będą zawsze 
bardzo poważnym  czynnikiem do określenia p rac b iur 
konstrukcyjnych.

Po przeprow adzeniu selekcji w śród swego personelu 
już skonsolidowanego, doszkolonego i ustalonego liczeb­
nie może naw et niżej, niż w okresie poprzednim , biura 
konstrukcyjne będą nadal w yław iały jednostki n a jb a r­

dziej uzdolnione w  k ie runku  konstruk torsk im  w celu dal­
szego podnoszenia swego poziomu i swych możliwości, 
a także w celu pokrycia naturalnego uby tku  pracow ni­
ków.

Zupełnie urządzone laboratoria, stacje probiercze i w a r­
sztaty pierwowzorów będą w  stanie zaspokoić potrzeby 
biur konstrukcyjnych. Dalszy ich rozwój będzie dyktow a­
ny czy to nowym i potrzebam i biur, czy nowym i możliwo­
ściam i i zdobyczami technicznym i.

Nadm ienić tu  należy, że m usi być zapew niona duża ela­
styczność w  określaniu  i  w ykorzystyw aniu kredytów  in ­
w estycyjnych n a  rozwój biur, gdyż konkretn ie nowych 
możliwości i potrzeb nie da się określić zawczasu na okres 
przew idyw any dla opracow ań planów  inw estycyjnych 
rozbudowy przem ysłu, a czekanie n a  przejście danego 
czasu po konkretnym  opracow aniu nowych potrzeb było­
by czynnikiem  niezm iernie ham ującym  postęp techniczny.

P race  norm alizacyjne pow inny stracić swe nasilenie 
i przyjąć form ę pieczy nad  ścisłym stosowaniem  się do 
norm  opracowanych i do uzupełniania tych norm  w  m iarę 
zachodzących potrzeb i możliwości, przy  czym uzupełnia­
nie to wanno następow ać możliwie szybko, by ujęcie no­
wego zagadnienia w norm y następow ało jak  najwcześniej.

W arunki pracy  tu  scharakteryzow ane w inny w łaściwie 
b iu ra  osiągnąć jeszcze w  końcu okresu  poprzedniego.

6. Widoki pracy konstruktorskiej w  Polsce.
N a zakończenie należy sobie postaw ić pytanie, czy pol­

ska m yśl konstruk torska, czy polska inw encja konstruk ­
torska i technika pracy są w  stanie sprostać zadaniom  
staw ianym , uspraw .ediiw ić w kład  inw estycji w  biura 
konstrukcyjne, stanąć jako rów norzędny p artn e r obok 
myśli, inw estycji i  techniki pracy k rajów  o starych trad y ­
cjach technicznych i w ielkim  dorobku konstruktorskim ?

N iew ątpliw ie polska trad y c ja  konstruk torska jest 
młoda.

Ale w  okresie m iędzyw ojennym  polski dorobek kon ­
struk to rsk i był duży. Polskie konstrukcje z reguły  nie 
ustępow ały zagranicznym . Były w ypadki konkurencyjnej 
w alk i konstruk to ra  polskiego z zagranicznym  k o n stru k ­
torem  o uznanych w alorach, z  k tó rej k onstruk to r polski 
wyszedł chlubnie.

Były w ypadki uznania polskiego sukcesu k onstruk to r­
skiego przez zakupienie licencji n a  konstrukcję  polską 
przez w yspecjalizow ane w  danym  k ie runku  b iu ra  kon­
strukcyjne zagraniczne.

Polski obecny pow ojenny dorobek konstruk to rsk i w 
w ielu dziedzinach jest ogromny i pełen chlubnych sukce­
sów.

Łatwość opanow ania now ych dziedzin konstrukcji przez 
polskich konstruk torów  po raz pierwszy się z nim i styka­
jących jest zdum iew ająca. B rak  tradycji konstruk torsk ie j 
zdaje się być w  pew nych w ypadkach czynnikiem  raczej 
w zm agającym  i  pogłębiającym  pracę niż ham ującym .

Rozległość dziedzin, w  k tó rych  możemy się szczycić 
sukcesami, w yklucza przypuszczenie, że są one p rzypad­
kowe.

Sukcesy w  dziedzinie konstrukcji w  sąsiednich słow iań­
skich k ra jach , ja k  Zw iązek Radziecki i Czechosłowacja, 
uzasadniają uznanie uzdolnień konstruk torsk ich  za cechę 
w łaściw ą narodom  słowiańskim  w  ogóle, a  więc i Polakom  
w  szczególe.

Z całym  objektyw izm em  więc i  pew nością można i  n a ­
leży dać na postaw ione py tan ie odpowiedź tw ierdzącą.

Z niew ielką zaś dozą optymizmu, aż nadto  uzasadnio­
nego, m ożna spokojnie wróżyć polskiej pracy k onstruk ­
torskiej w  odpowiednio stw orzonych w arunkach  i k li­
m acie ja sną  i  ohluibną przyszłość.
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SPRAWOZDANIE Z II ZJAZDU DELEGATÓW SEP
W WARSZAWIE 27 KWIETNIA 1949 R,

1. Zagajenie i wybór asesorów.
Prezes prof. Szumilin, o tw ierając Zjazd, pow itał gości — 

przedstaw iciela Naczelnej O rganizacji Technicznej w 
osobie sekretarza generalnego kol. Czarnowskiego, p rze­
wodniczących i przedstaw icieli centralnych organow SEP 
jak  CKNE, CKSzE, CKSłE, K om isji W ydawniczej, CRO, 
PKOśw., K om itetu Bezpieczeństwa P racy, redaktorów  
czasopism elektrotechnicznych — oraz delegatów  17 od­
działów SEP.

Prezes stw ierdził prawomocność Zjazdu, gdyż na 120 
delegatów  je st obecnych 103 dejegatów  oraz na 11 człon­
ków Zarządu Głównego — 8 członków z praw em  głosu 
(z w yjątk iem  głosowania nad spraw ozdaniam i Zarządu 
i KomiSji Rewizyjnej).

P rezes stw ierdził, że n ik t nie skorzystał z § 24 s ta tu tu  
SEP w  spraw ie uzupełnienia porządku dziennego. P rzy ­
jęto wniosek prezesa, aby w  m yśl haseł oszczędnościowych 
skrócić obrady przewidziane na 2 dni do 1 dnia.

Na asesorów zostali w ybran i koledzy J. D robot i I. M a­
łecki. P rzy  stole prezydialnym  zajął również miejsce 
sekretarz generalny Stowarzyszenia kol. Jan  Pląskowski.
Z. Przemówienie przedstawiciela NOT.

Kol, J. Czarnowski pow itał Z jazd w  im ieniu prezydium  
Rady Głównej NOT i w dłuższym przem ów ieniu poruszył 
zmiany, które zaszły w Pousce powojennej i objęły poło­
żenie i  udział człowieka w produkcji.

Jako  jedno z pierw szych zagadnień w ysunął kol. Czar­
nowski powszechność i dem okratyzację stowarzyszeń 
technicznych i omówił m etody w prow adzenia tego za-, 
gadnienia w  życie. Poruszona została spraw a kół między- 
stowarzyszeniowych, kół fabrycznych i rozszerzenie 
współpracy n a  b ra tn ie  organizacje techniczne.
3. Sprawozdanie Zarządu Głównego.

Prezes oddał przewodnictwo w ręce kol. J. Drobofa 
i na w stępie do szczegółowego spraw ozdania podał k ró tką 
charak terystykę p rac stowarzyszenia w ub.egłym  okresie 
sprawozdawczym oraz omówił ważniejsze k ierunk i przy­
szłych p rac  n a  tle  ak tualnych zadań stojących przed 
św iatem  technicznym . Zostały poruszone 3 tem aty: 1) sto­
sunek stowarzyszenia i jego członków do aktualnych 
problem ów gospodarczych, społecznych i politycznych,^ 
2) p lan  6-letn i i odbicie wiążących się z jego realizacją 
zagadnień technicznych w  fachowej działalności stow a­
rzyszenia, 3) problem  nowych k ad r i stosunek do nich n a ­
szego stowarzyszenia, jako ośrodka skupiającego polskie 
siły techniczne na odcinku elektrotechniki. Omawiając 
pierw sze zagadnienie, prezes podkreślił, że aczkolwiek 
daw niej zainteresow ania członków obracały się głównie 
w  zasięgu pracy technicznej,, to jednak  w uchw ałach 
I Walnego Zgrom adzenia SEP w  1919 roku, dotyczą­
cych, między innymi, upaństw ow ienia źródeł energii, ko ­
m unikacji telefonicznej, koncesji elektrycznych itd., 
brzm iał oddźwięk o szerokim  podłożu ogóino-społecznym. 
Obecnie, dzięki ustrojow i dem okratycznem u Polski L udo­
wej, tendencje polskiego św iata technicznego w  k ie runku  
przebudow y gospodarczo-społecznej s tru k tu ry  k ra ju  
mogą znaleźć swe urzeczywistnienie.

P rzy om aw ianiu zagadnień p lanu  6-letniego prezes 
zwrócił uw agę na zadanie, k tóre m a przed sobą SEP, aby 
stać się w spółtw órcą i współodpowiedzialnym  w  w yko­
naniu  tego planu.

Na zakończenie poruszona została spraw a szerokiego 
udziału SEP w  tw orzeniu nowych kad r inteligencji tech­
nicznej w  form ie akcji szkoleniowej, odczytowej, udziału 
w  kom isjach program owych, egzam inacyjnych itd., co 
stanowić powinno w ielk i a tu t w  pracach  naszego S tow a­
rzyszenia.

Kol. Pląskow ski, po w stępnym  przem ów ieniu prezesa, 
odczytał szczegółowe spraw ozdanie z działalności Za­
rządu Głównego od grudnia 1946 r. do kwuetnia 1949 r.

Kol. Mickiewicz, jako skarbn ik  Zarządu Głównego, , 
dał porów nanie wyników  bilansowych za la ta  1946—1948, 
w skazując na duży rozwój prac Stowarzyszenia.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.

Kol. Pirog, przewodniczący Kom isji Rew izyjnej, od­
czytał protokóły następującej treści:

A. P r o t o k ó ł  z p osiedzen ia  K om isji R ew izy jnej S to w arzy ­
szenia  E le k try k ó w  P o lsk ich , odb y teg o  w  d n iu  15 m a ja  1948 r. 
w lo k a lu  S E P -u  w  W arszaw ie, Al. S ta lin a  27.

O becn i członkow ie K o m isji R ew izy jnej ko l. kol. K. K łys, 
W. P irog , Z. P rzezazieck i. P o n ad to  ooecn i kol. kol. sk a rb n ik  
Z a rz ą a u  G łów nego z r. 1947 W. P rzelask o w sk i, se k re ta rz  g en e ­
ra ln y  SEP-u J . P ląskow ski, d o rad ca  b u c h a lte ry jn y  T. M arczew ­
ski, b u ch a lte rk a  M. M łynarczyk . N ieobecność usp raw ied liw ił kol.
I. M ałecki.

1. K om isja  R ew izy jna  u k o n sty tu o w a ła  się, w y b ie ra jąc  na  p rz e ­
w odniczącego kol. W. P iroga .

2. K om isja  R ew izy jna  dokonała  rew iz ji k siąg  b u c h a lte ry jn y c h  
SE P-u oraz sp raw o zd a  sposoo p ro w ad zen ia  księgow ości i s tw ie r­
dziła jego p raw id łow ość  i  celow osc.

K om isja  R ew izy jn a  zbadała  b ilan s na  31. 12. 1947 r., zam y k a­
jący  się sum ą z i * .< 9 9 .7 3 2 ,1 4  po s tro m e  ak ty w ó w  i  pasyw ów . f

K om isja  R ew izy jn a  zb adała  ra c h u n e k  w yn ików  za ok res od 
1 sty czm a oo 31 g ru d n ia  ia47 r., w yK azujący n ad w y żk ę  docho­
dów  n au  w ydatK am i w w ysokości zł 34.433,33 i  zam y k a jący  się 
su m ą z io ty ch  10.635.471.

K om isja  R ew izy jna  zbadała  poszczególne p o zy c je  b ilan su  i r a ­
ch u n k u  s t r a t  i  n aaw y żek , sp raw d za jąc  je  w  sposob w yryw kow y 
z zap isam i książkow ym i.

K om isja  R ew izy jna  s tw ie rd z iła  zu p e łn ą  zgodność p o zy c ji b i­
lan su  i  ra c h u n k u  w yn ików  z zap isam i ksiązK O w ym i.

N a p o d staw ie  w yn ików  rew iz ji K om isja  R ew izy jn a  staw ia 
w n iosek  o udzie len ie  Z arządow i (iió w n em u  S tow arzyszen ia  E le k ­
try k ó w  P o lsk ich  ab so lu to riu m  za dzia ła lność  w  r . 1947.

K om isja  R ew izy jna  u ch w aliła  n a s tę p u ją c e  za lecen ia  d la Z a­
rząd u :

1. N ależy  założyć k siążk ę  in w en ta rzo w ą  oraz  oznaczyć i p o ­
n u m ero w ać  ruchom ości.

2. N ależy  p o rozum ieć  się z K asą G łów ną SPB  odnośn ie  o d d a ­
w an ia  ao  dep o zy tu  po  g odzinach  p ra c y  k a se tk i z p ien iędzm i.

3. N ależy  s ta rać  się ta k  fo rm u ło w ać  um ow y z firm am i p rz y j­
m u ją c y m i m a te r ia ły  oo w y k o n an ia  zam ów ień  d la  SEP-u, aby  
in te re sy  m a ją tk o w e  SEP-u m e  by iy  w zaonym  w y p ad k u  n a ra ­
żone na  szw ank.

K om isja  R ew izy jna:
(—) K. K łys (—) W. P iro g  (—) Z. P rzeździeck i

B. P r o t o k ó ł  z p o sied zen ia  K om isji R ew izy jnej S to w arzy ­
szen ia  E le k try k ó w  P olsk ich , odby tego  w dn . 2U i  21 k w ie tn ia  
1949 r . w  io k a iu  SEP  w  W arszaw ie, A l. S ta lin a  27.

O becn i członkow ie K om isji R ew izy jnej ko ledzy : K. K łys, 
W. P irog , Z. P rzezdzieck i. jponadto o o ecn i ko led zy : sk a rb n ik  
Z a rzą o u  G iow nego T. M ickiew icz, se k re ta rz  g en e ra ln y  J . P ląs- 
kowsKi, o o rao ca  b u c h a lte ry jn y  T. M arczew ski, b u c h a lte rk a  M. 
M łynarczyk .

N ieobecność u sp raw ied liw ił kol. I. M ałecki.
K om isja  R ew izy jn a  dok o n a ła  re w iz ji  k siąg  b u c h a lte ry jn y c h  

S E P u  oraz  sp raw u zu a  sposob p ro w ad zen ia  księgow ości i s tw ie r­
dziła je j p raw id łow ość  i  celow ość.

K om isja  R ew izy jn a  zb ad a ła  b ilan s n a  dzień  31. 12. 1948 r., za­
m y k a ją c y  się  su m ą zł 10,206.818,85 po  s tro n ie  ak ty w ó w  i  p a sy ­
w ów.

K om isja  R ew izy jn a  zb adała  ra c h u n e k  w yn ik ó w  za ok res od 
1 sty czn ia  do 3i g ru d n ia  1948 r., w y k azu jąc y  n ad w y żk ę  docho­
dów  n ad  w ydatK am i w  w ysokości zł 4.548.033,21 i zam y k a jący  się 
sum ą zł 37.407.774.

K om isja  R ew izy jna  zb adała  poszczególne p o zy c je  b ilan su  i  r a ­
ch u n k u  w yników , sp raw d za jąc  je  w  sposob w yry w k o w y  z zap i­
sam i książkow ym i.

K om isja  R ew izy jn a  s tw ie rd z iła  zu p e łn ą  zgodność p o zy c ji b i­
lan su  l  rachunK u  w yn ików  z zap isam i książkow ym i.

K om isja  R ew izy jn a  ś tw ie rd z iła  w y k o n an ie  p rzez  Z arząd  za le ­
ceń  K om isji R ew izy jn e j za w a rty c h  w  p ro to k ó le  K om isji z dn ia  
15. 5. 1948 r.

N a p o d sta w ie  w yn ików  rew iz ji K om isja  R ew izy jna staw ia 
w n iosek  o za tw ie rd zen ie  b ilan su  i ra c h u n k u  w y n ik ó w  i  o udz ie ­
len ie  Z arządow i G łów nem u S tow arzy szen ia  E le k try k ó w  P o lsk ich  
ab so lu to riu m  za dzia ła lność  w  ro k u  1948.

K om isja  R ew izy jna:
(—) W. P iro g  (—) K . K łys (—) Z. P rzeździeck i

Na zakończenie kol. P irog oświadczyły że po Zapozna­
n iu  się  z działalnością p rac SEP oraz działów i poszcze­
gólnymi zagadnieniam i K om isja stw ierdziła dużą in ic ja­
tyw ę Zarządu Głównego i sekretarza generalnego i duży 
porządek i skrupulatność w  poszczególnych sprawach.' 
W opinii K om isji Rew izyjnej działalność Zarządu 
Głównego w ypadła bardzo dobrze.

4. Sprawozdanie Komisji Kwalifikacyjnej.
Kol. L. Fuks, przewodniczący K om isji K w alifikacyj­

nej, odczytał protokół następującej treści:
S p r a w o z d a n i e  K om isji K w alif ik acy jn e j SEP  z  działalności 

za o k re s  19. 5. 1948 — 27. 4. 1949 r.
I. S k ł a d  K o m i s j i .  K om isja  K w alif ik acy jn a  została  u k sz ta ł­

to w an a  w  m y śl § 40 s ta tu tu  SEP  w sk ład z ie  kol. ko l.: 1) prze-
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w odniczący  K o m isji — L. F uk s, 2) se k re ta rz  K om isji — L. Dzie- 
wicKi, ciiBiiKuwie: 3) B. Jab ło ń sk i, 4) K. K onw ersica, 5) St. K ra j, 
6) A. K ry sz iu p ik , 7) H. K ow alski, 8) P . M oarak , 9) J . S zelem etko , 
10) s .  b iiw u isju , 11) D. Taruew sKi, 12) B. W u w u issi.

C złonkow ie K om isji w y m ien iem  w  spisie  od  1) do 10) zostali 
w y u ran i p rzez  K jaza  D eiegaiow  w an . 4—S. 12. 1947 r., członko­
w ie i i)  i  12) zo s ian  w y u ra n i p rzez  Z arząd  G iow ny S lip .

N a  p o d s t a w i e  § 40 s t a t u t u  S E P  z o s t a l i  w y lo s o w a n i  w  d n i u  
20. 4. ia49  i  u s t ę p u j ą  z e  s m a u u  K o m is j i  n a s t ę p u j ą c y  c z ło n k o w ie :  
1) L . F u k s , 2 ) K .  K o n w e r s k a ,  3) s .  K r a j ,  4) a . K r y s z iu p ik ,  
5) J .  S z e l e m e tk o .

Z m a rł w  r . 1948 członek  K om isji inż. P io tr  M odrak.
D o  K o m is j i  K w a l i f i k a c y j n e j  m a  w e j ś ć  w  r o k u  1949 s z e ś c i u  n o -  

w y c n  c z iu r ik o w  z  r a u n e u - a  u j a z a u  D e le g a tó w  S E P  o r a z  j e d e n  
c z iu n e k  z  r a m i e n i a  z a r z ą u u  G iu w n e g o  s e p .

I I .  D z i a ł a l n o ś ć  K o m i s j i .  W  o k r e s i e  s p r a w o z d a w c z y m  
K o m is ja  K w a i i i i k a c y j n a  o a u y i a  3 z e D ra m a , n a  k i o r y c n  D y iy  r o z ­
p a t r y w a n e  3 s p r a w y  k a n u y u a i o w  n a  c z ło n k ó w  S E P , s k i e r o w a n e  
p rzez *  z a r z ą d y  U a a z i a iu w  w  m y s i  s  12  s t a t u t u ,  a o t y c z ą c e  z a r z u ­
tó w  w y m k a j ą c y c n  z  p r z y n a l e ż n o ś c i  a o  n a r o d o w o ś c i  u p r z y w i l e -  
j o w a n y c n  w  o k r e s i e  O k u p a c j i ;  1 s p r a w a  t e g o  s a m e g o  c n a r a k i e r u  
d o ty c z y  c z ło n k a  S E P . D w ie  s p r a w y  z o s t a ły  z a ł a tw io n e ,  d w ie  s ą  
w  t o k u .

I I I .  W n i o s k i  K o m i s j i  K w a l i f i k a c y j n e j  S E P  w y n i ­
k a j ą c e  z  r o c z n e j  d z i a ła ln o ś c i .  D la  o p r a c o w a n i a  r e g u l a m i n u  p r a c  
K o m is j i  K w a i m k a c y j n e j  n i e z b ę d n e  s ą  z m ia n y  §§ 40, 41, 42 s t a i u t u  
S E P , k t ó r e  z o s i a n ą  z g ło s z o n e  n a  n a s t ę p n y  Z j a z u  D e le g a tó w  w  
m y s i  § 72 s t a t u t u  o E p ,  p o  z g r o m a d z e n i u  d o o a t k o w y c n  m a t e r i a ­
łó w  i  d o s w i a u c z e n .  Z m ia n y  t e  z m i e r z a j ą  d o  u z u p e ł n i e n i a  s t a t u t u  
p o s t a n o w i e n i a m i :

1) o  w y b o r z e  p r z e z  K o m is j ę  p r e z y d i u m  K o m is j i  w  s k ła d z ie  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  i  s e k r e t a r z a  K o m is j i ;

2) o w yborze  p rz e z  Z jazd  D elegatów  3 zastępców  członków  
K om isji;

3) o u tra c ie  p ra w  członka K om isji w  raz ie  n ieu sp raw ied liw io ­
n e j n ieobecności n a  2 zeb ra n ia c h  K om isji i obsadzan ia  zw oln io­
ny ch  m iejsc  p rzez  zastępców ;

4) o ą u o ru m  n iezb ęd n y m  do p o d e jm o w an ia  u chw ał K om isji, 
a m ianow icie  2 czionkow  p rezy d iu m  i  4 członków ;

5) o k w a lif ik o w an e j w iększości ‘h  o b ecn y ch  n a  z e b ra n iu  K o­
m isji K w alif ik acy jn e j do u ch w alan ia  w niosków  n a  Z arząd  G łów ­
n y  o u su n ię c ie  członków  SEP ze S tow arzyszen ia .

S fo rm ułow an ie  ty c h  zm ian  sta tu to w y c h  um ożliw i o rg an izacy j­
n e  u sp raw n ien ie  p ra c  K om isji K w alif ik acy jn e j.

S e k re ta rz  K om isji: P rzew o d n iczący  K om isji:
(—) L. D ziew ick i (—) L. F uk s

5. Dyskusja nad sprawozdaniami.
W dyskusji zabierali głos: kol. P rzelaskow ski w  sp ra­

wie W leczorowej Szkoły Inżyniersk iej; koi. E ysym ontt •— 
apel o nadsyłanie delegatom  m ateriałów  zjazdowych 
wcześniej, gdyż zaw ierają  dużo cennych szczegółów do 
dyskusji, oraz w  spraw ie stw orzenia terenow ych jedno­
stek  do stałego nadzoru  i kontro li urządzeń elektrycz­
nych; kol. M auberg — w  spraw ie zw olnienia nowych 
członków z wpisowego oraz ze składek na przeciąg 1 roku; 
kol. F ryling  — w spraw ie organizow ania krajow ych 
narad  w  spraw ąch  technicznych w szystkich specjalności; 
kol. K onw erska — w spraw ie odczytów popularnych na 
zebraniach Stow arzyszenia i w  zakładach pracy; kol. 
Ostrowski wygłosił dłuższe przem ówienie udokum ento­
w ane cyfram i, na tem at p lanu  6-letniego oraz na tem at 
w spółpracy SEP przy realizacji tego planu; kol. J. J a k u ­
bowski — w spraw ie organizow ania politechnik wieczo­
rowych i korespondencyjnych; kol. K ieim an — w sp ra­
wie dalszej dem okratyzacji s ta tu tu , w spraw ie stopnio­
w ania w  składkach członkowskich, w  spraw ie opieki 
nad  szkoleniem zawodowym oraz w  spraw ie n ieregular- 
ności czasopism elektrotechnicznych; kol. M m orski — 
w sprawne pow ołania organizacji dla kontrolow ania 
całokształtu  gospodarki energią elektryczną; kol. S er­
w in — w  spraw ie norm  przy budowie urządzeń e lek try ­
fikacyjnych, w  spraw ie norm  budowy sieci radiowych, 
apel do kolegów o opiekę nad  pracow nikam i nie posia­
dającym i w ykształcenia; kol. Grodzicki — w spraw ie 
Kom isji w eryfikacyjno-kw alifikacyjnej, w  spraw ie p ra ­
cowników poczty należących do Sekcji Telekom unika­
cyjnej przy* Związku Pocztowców oraz w  spraw ie sieci 
radiofonicznych; kol. Ignatow icz — w . spraw ie zasad 
finansow ych działalności CKNE, w  spraw ie trudności 
przy redagow aniu czasopism elektroenergetycznych i te ­
lekom unikacyjnych, w  spraw ie składek członkowskich 
oraz w yjaśnił stanowisko SEP w spraw ie pocztowców.

Kol. G ajew ski w  dłuższym przem ów ieniu przedstaw ił 
wytyczne do program u pracy SEP na rok 1949, om aw ia­
jąc  tak ie zagadnienia, jak  czynny udział członków SEP 
w  w alce o przedterm inow e w ykonanie 3-letniego planu, 
p race dla p lanu  6-letniego, działalność szkoleniowa, dzia­
łalność naukow o-techniczna, działalność wydawnicza, po­
głębianie kontaktów  zagranicznych, p race organizacyjne, 
akcja w erbunkow a itd.; kol. A sler — w spraw ie opinio­
w an ia” przez SEP rów nież organizacji w ykonania planów

gospodarczych; kol. T ittenbrun  — w spraw ie podniesie­
n ia poziomu i regularności czasopism; kol. MikUiSki — 
w spraw ie rewuzji wynagrodzeń za odczyty; koi.* Go- 
ścicki — w sp ra w a  finansow ania prac CKlNE, w  sp ra­
wie nadzoru  urządzeń elektrycznych oraz w spraw ie 
budowy przewodów Radiofonicznych; koi. Sm oiuchow- 
ski — na tem at umów norm alizacyjnych SEP, w yjaś­
nienia ,co do przepisów  n a  im ię rauiiaom czne oraz w 
spraw ie stw orzenia re ie ra iow  norm auzacyjnyen w po­
szczególnych m inisterstw ach; kol. W ftwiński udzielił 
w yjaśnień  w  spraw ach przyjm ow ania członków, poru ­
szył w ady i zalety pracy SEP; kol. D ietrich Wyraził 
przekonanie, naw iązując do podanego przez kol. Czar­
nowskiego przykładu o odczytach o podróżach między­
p lanetarnych, że słuszne jest, aby tem atyka odczytów 
obejm ow ała nie ty lko zagadnienia czysto fachowe; kol. 
Ju n g  — podał w yjaśnienia na tem at finansow ania akcji 
odczytowej; kol. M ickiewicz — w yjaśnienia w  spraw ie 
składek w  ram ach  prelim inarzy SEP, w  spraw ie „um a- 
sow ienia“ SEP, w spraw ie podnoszenia i  pogłębiania 
fachowych wiadom ości; kol. EysymonR — w spraw ie 
współpracy SEP z zakładam i pracy, w  spraw ie dem o­
kratyzacji s ta tu tu , w  spraw ie składek oraz w  spraw ie 
dozoru instalacji elektrycznych; kol. Słomiński — 
w spraw ie regularności w ydaw ania czasopism, w  spraw ie 
odczytów wym iennych, w  spraw ie procedury przyjm o­
w ania nowych członków; kol. Rotkiewicz — w spraw ie 
w ysyłania oddziałom czasopism zbiorowo.

W trakc ie  dyskusji na w niosek kol. D robota została 
pow ołana przez aklam ację kom isja wnioskowa w sk ła­
dzie: koledzy Mickiewicz, W itwiński, Zadrzyńskil

Prezes Szumilin, a następnie sekretarz generalny kol. 
P ląskow ski udzielili w yczerpujących inform acji n a  po­
staw ione py tan ia i wątpliwości.

Po zakończeniu dyskusji Z jazd Delegatów powziął 
przez aklam ację następującą rezolucję:

„II Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP przyłącza się do 
ogólnopolskiego fro n tu  pokoju. Z jazd w ita z radością 
m anifest Światowego K ongresu P okoju  i  dek laru je 
przez pracę sw oją i swych członków całkow ite poparcie 
i realizację jego celów. Z jazd wzywa w szystkich człon­
ków  SEP, aby przez swą postawę, przez wzmożoną 
pracę i zwiększone osiągnięcia gospodarcze i techniczne 
dali w yraz zdecydowanej w oli pracy dla pokoju, jego 
trw ałego u trzym ania o raz przeciw staw ienia się w szel­
kim  próbom  w yw ołania nowej wojny".

Kol. Mickiewicz zreferow ał w  im ieniu Kom isji w nio­
skowej złożone dezyderaty i wnioski, z których część 
została uchw alona, a część uznana za dezyderaty; cztery 
w nioski zostały odrzucone*). D ezyderaty zostały p rze­
kazane Zarządowi Głównem u do rozpatrzenia.

N astępnie przewodniczący kol. D robot odczytał w nio­
sek K om isji Rewizyjnej o udzielenie ustępującem u Za­
rządowi absolutorium  za rok 1947 i 1948. A bsolutorium  
zostało jednom yślnie, uchw alone z uzupełnieniem  na w nio­
sek kol.Junga słowami: „z podziękowaniem".

Na w niosek kol. Szum ilina Z jazd w yraził podziękowa­
nie sekretarzow i generalnem u.
6 ł 7. Preliminarz budżetowy na rok 1949.

Przew odnictw o objął ponownie prezes kol. Wł. Szu­
milin.

W dyskusji zabierali głos koledzy: Mickiewicz, Eysy­
m ontt, Słomiński, Pirog, Rotkiewicz, Gościcki, Zien- 
kowski. S ekretarz generalny udzielił w yjaśnień.

Prezes postaw ił w niosek przyjęcia przedstawionego 
przez Zarząd Główny p relim inarza n a  rok 1949. Wniosek 
został p rzyjęty  jednomyślnie.
8. Zatwierdzenie przepisów technicznych.

Prezes odczytał w niosek Zarządu Głównego:
„Zarząd Główny podaje do wiadom ości II Z jazdu De­

legatów, że na podstaw ie upow ażnienia I Z jazdu De­
legatów  w  W arszawie w  dniach 4—5 grudnia 1947 r. 
zatw ierdził następujące norm y:

PN/E—40 Przybory  instalacy jne n a  napięcie 24 —
500 V. W ym agania i próby ogólne 

PN/E—40.1 Bezpieczniki
PN/E—40.2 Łączniki puszkowe
PN/E—40.3 Gniazda wtyczkowe i w tyczki
*) U chw alone w n io sk i b y ły  ogłoszone w  F E  1949 z. 7/8,' 

s tr . 239.
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PN/E—104 

PN/E—201

PN/E—5 
PN/E—6

PN/E—102

PN/E—103

Przyłączanie urządzeń odbiorczych do 
siecii elektroenergetycznych 
T ransform atory  trójfazow e olejowe o 
chłodzeniu na tu ra lnym  i uzw ojeniu m ie­
dzianym  od 20 do 1600 kVA, do 30 kV, 
50 okr/sek.
Elektroenergetyczne przewody miedziane 
E lektroenergetyczne kab le obołowione 
m iedziane i alum iniowe 
Elektroenergetyczne linie kablowe pod­
ziemne
Elektroenergetyczne przewody gołe, a lu ­
m iniowe i  stalo-alum iraiowe“.

Wniosek przyjęto jednomyślnie.
9. Upoważnienie Zarządu Głównego do zatwierdzania 

przepisów technicznych i  norm.
Prezes odczyta! wniosek Zarządu Głównego:
„II Z jazd Delegatów SEP upow ażnia Zarząd Główny 

do zatw ierdzania opracowanych przez CKNE norm  na 
okres czasu do następnego Z jazdu Delegatów".

Wniosek przyjęto jednomyślnie.
10. Wybór prezesa Stowarzyszenia.

Na w niosek ustępującego Zarządu na prezesa został 
w ybrany przez ak lam ację kol. inż. S tanisław  Ignatowicz.
11. Wybór członków Zarządu Głównego.

Prezes w yjaśnia, że statutow o ustępu ją  koledzy: S tra ­
szewski, Taniew ski, Ignatow icz oraz na w łasną prośbę 
kol. Czarnowski.

W w yniku przeprowadzonego glosowania zostali w y­
bran i do Zarządu z listy zaproponowanej przez Zarząd 
Główny koledzy: W. Przelaskow ski, B. Konorski, St. A n­
drzejew ski, Z. Jung. Jako  zastępcy — koledzy: J. Mi­
chejda, B. Czuma, B. Hac, W. W inogradów.

12. Wybór członków Komisji Rewizyjnej.
Na w niosek Zarządu Głównego na członków Komisji 

Rewizyjnej zostali w ybrani jednom yślnie koledzy: W. P i­
rog, Z. Przeździecki, K. Straszew ski, J . Srebrzyński, 
M. Jaros, na zastępców — koledzy: L. H usarski, M. K o­
byliński.
13. Wybór członków Komisji Kwalifikacyjnej.

W myśl § 40 s ta tu tu  ustąpili w roku bieżącym z K o­
m isji K w alifikacyjnej koledzy: L. Fuks, K. Konwerska,
S. K raj, A. Krysztopik, J. Szelemetko.

Na wniosek Zarządu Głównego zostali w ybran i jedno­
m yślnie do K om isji K w alifikacyjnej koledzy: L. Fuks, 
E. Zadrzyński, D. Gajewski, A. N iereński, K. K onw er­
ska, jako zastępcy — koledzy: W. M irkowski, J. C ybul­
ski, W. Torbus.

14. Wybór delegatów na Walny Zjazd Delegatów NOT.
Na wniosek Zarządu Głównego zostali w ybrani jedno­

m yślnie jako delegaci SEP na W alny Z jazd Delegatów 
NOT koledzy: J . Bijasiewicz, K. K onw erska, I. M ałecki,
T. Mickiewicz, St. O strow ski, J. Latour, Z. K arw owski,
K. Straszew ski, J. L. Jakubow ski, J. Drobot, W. P rze­
laskowski, jako zastępcy — koledzy: Zd. Kopczyński, 
St. A ndrzejew ski, E. Szacki.
15. Zamknięcie Zjazdu.

Odczytany został wniosek:
„II W alny Zjazd Delegatów SEP w yraża ustępującem u 

prezesowi koledze Szum iunowi gorące podziękowanie za 
dotychczasową owocną pracę".

W niosek został przyjęty  długotrw ałym i oklaskam i. • 
Wobec w yczerpania porządku dziennego prezes za­

m knął Zjazd.

TEZY KOMISJI LEKARSKIEJ KOMITETU BEZPIECZEŃSTWA PRACY S. E. P. 
DOTYCZĄCE POSTĘPOWANIA W WYPADKACH PORAŻENIA PRĄDEM ELEKTRYCZNYM

W prasie technicznej, krajow ej i zagranicznej, pojaw iły 
się artykuły  donoszące o nowych badaniach, dotyczących 
działania p rądu  elektrycznego na człowieka. W świetle 
tych artykułów  mogło by się wydawać, że dotychczasowe 
zasady ratow ania porażonych zostały podważone, a  w 
szczególności została podana w  w ątpliw ość zasada n a ­
tychm iastowego i długotrw ałego stosow ania sztucznego 
oddychania.

Na skutek  tych artykułów  pow stała dezorientacja co 
do właściwości zalecanych dotychczas m etod ratow nic­
twa.

SEP zaniepokojony tym  stanem  rzeczy i uw ażając za 
swój obowiązek w yjaśnienie tak  w ażnej dla wszystkich 
elektryków  kw estii ratow nictw a porażonych, w ystąpił 
z inicjatyw ą pow ołania Kom isji L ekarskiej w  celu uzy­
skania m iarodajnych wypowiedzi.

Decyzją M iędzym inisterialnej C entralnej K om isji Bez­
pieczeństw a i H igieny P racy  oraz M inisterstw a P racy 
i Op. Sp. i przy poparciu Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, została powołana K om isja Lekarska*) w  ram ach 
organizacyjnych SEP.

Zadania Kom isji Lekarskiej zostały rozszerzone: p ro ­
gram  Komisji obejm uje now elizację przepisów  ratow nic­
tw a w  w ypadkach porażeń elektrycznych, opracowanie 
zagadnień dotyczących leczenia porażonych, a także przy­
gotowanie i zapoczątkowanie badan nad działaniem  p rąd u  
elektrycznego n a  organizm ludzki, k tóre pod kątem  w i­
dzenia ratow nictw a i leczenia porażonych n ie  były do­
tychczas w  Polsce prowadzone.

Poniew aż .najpilniejszą i konieczną n a  bieżący użytek 
jest spraw a w yjaśnienia pow stałych w ątpliw ości co do r a ­
tow nictw a porażonych, SEP postaw ił Kom isji L ekar­
skiej odpowiednie pytania, na k tó re  K om isja po dokład­
nym  przestudiow aniu zagadnienia sform ułow ała swoją 
odpowiedź.

SEP podaje poniżej te py tan ia oraz odpowiedzi Ko­
m isji Lekarskiej podkreślając, że je s t ważne, aby wszyscy

*) S k ład  K om isji L e k a rsk ie j: r e k to r  p ro f. d r  B ru n o n  N ow a­
kow sk i (przew odniczący), p ro f. d r  A nna K arliń sk a , dy r. d r  Z yg­
m u n t M łynarsk i, d r fatarusław N ieb ró j. O piniodaw czo z K om i­
sją  w sp ó łp racu ją : p ro f. d r  W. G rzyw o-D ąbrow ski, p ro f. d r  Ja n  
O lb ry ch t, a d ju n k t d r  M ichał Ja rem a , d r  F r. M ik inka. D oradcy 
tech n iczn i: in ży n ie ro w ie  St. B ladow ski. Zb. K arasińsk i, M. 
Rzęcki.

elektrycy, a także ratow nicy i służba san ita rna  zakładów 
pracy zapoznali się z treścią w yjaśnień Kom isji L ek a r­
skiej.

P y t a n i a  S E P
1. Czy możliwość istnienia stanu  „śmierci pozornej" jest 

uzasadniona?
2. Jak ie  są wobec tego k ry te ria  usta len ia zgonu w  w y­

padkach porażenia elektrycznego?
3. Czy stosowanie sztucznego oddychania jest nadal 

w skazane jako środek ratowniczy, przy czym:
a) czy zabieg ten  m a być stosowany wyłącznie przez 

lekarzy względnie personel sanitarny, czy też także przez 
laików -św iadków  w ypadku, dorywczo wyszkolonych?

b) jak  długo zabieg ten  m a być stosowany zanim  
stw ierdzi się jego nieużyteczność? .

4. Czy należy zaraz w prowadzić uzupełniające przepisy 
ratow nictw a w  w ypadkach porażenia prądem  o wysokim  
napięciu n a  w zór szwajcarski?

O d p o w i e d z i  K o m i s j i  L e k a r s k i e j
1. S tan  tzw. „śmierci pozornej" jest rozważany przez 

nas tylko ze stanow iska praktycznego w  związku z tym', 
że w w ypadkach porażenia prądem  elektrycznym < charak­
teryzujących się nieprzytom nością, brakiem  stw .erdzal- 
nych oddechów, tę tna  i akcji serca, można przy zastoso­
w aniu  odpowiednich środków porażonego odratow ać. Te­
oretyczny spór co do istn ienia tzw. „śm ierci pozornej" jest 
dotychczas nierozstrzygnięty i jest przedm iotem  dalszych 
badań. M echanizm śm ierci w  w ypadkach porażenia p rą ­
dem jest również zagadnieniem  spornym.

2. K ry teria  usta len ia zgonu w  w ypadkach porażenia 
prądem  elektrycznym  są te same, co i w w ypadkach 
śm ierci z innych przyczyn, w  praktyce jednak  ra tu jący  
w inni stw ierdzić zgon wyłącznie na podstaw ie p lam  opa­
dowych.

3. N atychm iastow e stosowanie sztucznego oddychania w  
w ypadkach porażenia prądem  je st niezbędne, przy czym:

a) wobec b rak u  dostatecznej ilości personelu san ita r­
nego zabieg ten  m a być stosowany przez personel specja l­
nie do tego przyuczony, względnie przez św iadków  w y­
padku uprzednio dorywczo wyszkolonych;
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b) sztuczne oddychanie ma .być stosowane aż do w ystą­
pienia zupełnie w yraźnych plam  opadowych, k tóre pow .- 
nien stw ierdzić lekarz.

4. Przepisy ratow nictw a należy uzupełnić w sposób n a ­
stępujący:

Zabiegi ratownicze w przypadkach porażenia prądem  
w y s o k i e g o  n a p i ę c i a  zależne są o d . stanu porażo­
nego: a) w razie u tra ty  przytomności, b raku  tę tna  i odde­
chu, należy postępować jak  przy porażeniu prądem  n i­
skiego napięcia; b) w  razie zachow ania lub przyw rócenia 
przytom ności należy porażonego Skierować natychm iast 
do szpitala; c) w  razie porażenia prądem  wysokiego n a ­
pięcia kończyny należy ją  unieruchom ić i przewieźć po­
rażonego natychm iast do szpitala w  pozycji leżącej.

K O M U N I K A T Y  S. E. P.
Kandydatury na członków SEPu. W myśl § 12 sta tu tu  

SEP ogłasza się następującą listę kandydatów  na człon­
ków zwyczajnych Stowarzyszenia:

ODDZIA Ł D ZIERZO N IO W SK I
G rabow ski H en ry k , (T), D zierżoniów , D. Sl., Ż ym iersk iego  25 
M osiężny Józef, (T), B ielaw a, D. Sl., P ark o w a 1 
R óżański T adeusz, (T), D zierżoniów , D. Sl., Ż ym iersk iego  41 
S obaczyński A n ton i, (T), B ielaw a, D. Sl., P ark o w a 8 
S traszew ski A nastazy , (T), D zierżoniów , D. Sl., Ż ym iersk iego  42 
W ieczorek  E ugeniusz, (T), D zierżoniów , D. Sl., M arszałkow ­

ska  7 m . 1
ODDZIA Ł GDA Ń SK I

B rodziak  Lech, G dańsk  1, O łow ianka 1 m . 7 *
G rosick i Lech, (T), Sopot, S ta lin a  752 m . 2
M alinow ski H en ry k , G dańsk  1, K osyn ie rów  G dyń sk ich  6 m . 40
M arc in iak  S ław om ir, G dańsk  1, O łow ianka la  m. 1
M azur Ja n , (T), G dańsk  6, M oniuszki 37 m . 2
R utkow ski W ik tor, G dańsk  6, T ow arow a 4
R ym szew icz Ja n , Sopot, H elska  16
Szm it Je rzy , (T), G dańsk  5, K ręck iego  1 m . 5
W ojtk iew icz  W ładysław , G d ań sk  1, Ś n iadeck ich  13

ODDZIA Ł K RA K O W SK I 
B ieguń  Ja n , (T), K raków , Ja sn a  7 m . 21 
Cholew a P io tr, (T), K raków , C ystersów  21 m . 1 
C hw ała K arol, (T), K raków , S eb as tja n a  20 m . 18 
G asińsk i M ichał, (T), K raków , Ł obzow ska 22 
P a łam arz  Czesław , (T), B orek  F alęck i, G łów na 174 m . 8 
S ch ien b e in  Ja n , (T), K raków , B o n ifra te rsk a  3 m . 9 
S załk iew icz W ładysław , (T), K raków , W ielopole 18a m . 3 
S m iałow ski A lek san d er, (T), K raków , D aszyńskiego 9 
W ieczyński Józef, (T), K raków , D ługa 9

ODDZIAŁ LU BELSK I
A n to n iak  Ja n , L ublin , K alinow szczyzna 4 m . 10 
C ha ła t B olesław , L ublin , L u b a rto w sk a  54 m. 18 
F ed ak  A dam , B iała  P od laska , W itorżska  38 
Jó źw ik  L eonard , B iała P odlaska , D reszera  28 
K arczm arczy k  A ugust, I ren a , P rz y  T o rach  1 
K lim czak  R yszard , L ublin , N adrzeczna 28 
K opeć W ieńczysław , L ublin , N iska 10 m . 4 
K oru lczy k  W ładysław , B iała  P od laska , S ido rska  2 
K ozakiew icz S tefan , B iała  P od laska , G rabanow ska 33 m . 3 
K ubick i B ron isław , L ublin , L eśna 21 m . 2 
K uczyńsk i K azim ierz, B iała P od laska , D reszera  45 
Ł ukow ski Tadeusz, L ublin , B iłg o ra jsk a  23 m . 11 
M ajersk i W ładysław , L ub lin , R eym onta  1 m . 3 
M ajew ski S tan isław , L ublin , N ow y Ś w iat 7 m . 2 
O rzechow ski W acław , L ublin , L u b arto w sk a  21 m . 58 
O siew icz Ja n , L ublin , O rla 4 m . 5
P roczakow ski M ichał, B iała P od laska , N aru tow icza  3 
Raw icz H en ry k , L ubartó w , S łow ackiego 24 
W ald M aksym ilian , L ublin , L e tn ia  3 
Z arań sk i K azim ierz C yprian , L ublin , C hłodna 11 m. 9 
Z em brzusk i Je rzy , L ublin , N aru tow icza  16 m . 5a 
Z ie lińsk i Ja n  Tadeusz, B iała  P od lask a , S ido rska  22 
Ż uk  S tan isław , M iędzyrzec P od lask i, W arszaw ska 57

ODDZIA Ł M A ZU RSK I
K arb o w n ik  S tan isław , O lsztyn, C urie-S k łodow skiej 15 m. 5 
K ierczy ń sk i Izydor, E lb ląg , E le k try czn a  73 
S k a rży ń sk i Tadeusz, E lbląg, F a ła ta  85

ODDZIAŁ POM O RSKI
G osien iersk i A dolf, G rudziądz, Gen. S ikorsk iego  8 
K nopp  S tan isław , G rudziądz, M arcinkow skiego  7 
K ręćk i H en ry k , B ydgoszcz, P o m o rsk a  78 m . 1 
K u jaw sk i P io tr, G rudziądz, C urie-S k łodow sk ie j 6 m 7 
M akow ski Ja n , G rudziądz, G en. S ikorsk iego  8 
M uzalew ski Ja n , G rudziądz, P u łask iego  15 
S pychała  Jak ó b , B ydgoszcz, PI. W eysenhoffa  3 
Szłapka S tan isław , G rudziądz, W ybickiego 47 
S zym elfen ig  A lojzy , Sw iecie  n. W isłą, M ickiew icza 10 
W ilczak Z bigniew , B ydgoszcz, M azow iecka 14 m. 6 
Z ielke K azim ierz, G rudziądz, K ościuszki 43

Zarówno porażonych prądem  wysokiego jak  i niskiego 
napięcia — niezależnie od ich samopoczucia i stanu 
przedmiotowego — należy oddać pod opiekę lekarza.

W związku z częstością porażeń prądem  elektrycznym  
zagadnienie nabiera wagi; poza doraźnym  ustaleniem , jak 
należy postępować dziś, nasuw ają się zagadnienia, w y­
m agające dłuższej pracy badawczej. Do nich zaliczamy: 
a) zagadnienie „śmierci pozornej", b) mechanizm  śmierci 
przy porażeniu prądem  elektrycznym , c) jak ie zmiany, 
o jakim  nasileniu i skutkach w yw ołuje porażenie prądem  
wysokiego . napięcia, d) ocena stosowanych metod sztucz­
nego oddychania, e) ocena innych środków ratowniczych; 
w skazania i przeciw w skazania w ich stosowaniu, f) zagad­
nienie transpo rtu  porażonego do zakładu leczniczego (kie­
dy i dokąd).

Z w ierzch lew ski K azim ierz, B ydgoszcz, S zubińska 15 m. 6 
Ż y ty ń sk i B olesław , T oruń , M ickiew icza 1 m. 3

ODDZIA Ł PO ZN A Ń SK I
B udzyńsk i Zdzisław , Poznań , W rocław ska 13 m. 19
C zw ojd rak  E dm und, Puszczykow o pod P oznan iem , K asprow icza 1
G lap ińsk i M arian , P oznań , R okossow skiego 98 m . 6
K łosinek  Józef, P oznań , Z bąszyńska  8
K opu t M ieczysław , Poznań , R óżana 4a m . 23
K osm ow ski Czesław, P oznań , W ioślanka 16 m. 2
Ł ożyńsk i Z bigniew , P oznań , R olna 64 m . 7
M ajch rzak  Ja n , Z bąszynek , D ługa 27
M irek  M ikołaj, P oznań , Z ie lona 5 m . 4
N ow ak W itold, Poznań , P o lna  64 m . 10
O le jn ik  S tan isław , P oznań , W in k le ra  26 m. 1
S te ffen  T adeusz, G orzów  W lkp., P on ia tow sk iego  8
W iśniew ski E dw ard , P oznań , P łow iecka 3

ODDZIA Ł RA D O M SK O -K IELECK I 
B ie lak  A n ton i, K ielce, P ro s ta  25
B orkow ski A lek san d er, P ionk i, D ziałk i za staw em  n r  26
C hłopek B ogusław , K ielce, N ow y Ś w iat 55 m . 3
G odlew ski RyvSzard, P ionk i, Nowa K olonia M. 94 m . 9
G ołębiow ski Józef, R adom , K o p ern ik a  3
G órn ick i L udw ik , R adom , S zew cka '7 m . 4
Ja k u b ia k  Ju lia n . R adom , K o p ern ik a  3 m . 4
K ow alczyk Józef, P ionk i, N ow a K olonia M-100 m. 7
Lis Józef, K ielce, Ż elazna 13
M ajew ski Je rzy , R adom , 1 M aja 59/61 m . 9
M azela Bolesław , Sandom ierz, Z aw icho jska  12
M irończuk  F ranc iszek , B usk o -Z d ró j, R ynek  21
M aro G w idon, K ielce, S łow ackiego 7
O krój A n ton i, R adom , M etalow a 8
Om es M ieczysław , S k arży sk o -K am ien n a , Ż erom skiego  26
P ó łg rab sk i C elestyn , W ierzbn ik , K ościelna 15
Reczko Z bign iew , R adom , Ż erom skiego  58
S k rz y n ia rz  S tan isław , S k arży sk o -K am ien n a , Ż erom skiego  47
S tęp n ik  Je rzy . P ionk i, N ow a K olon ia M. 112 m . 3
Siedź W ładysław , W ierzbn ik , R adoszew skiego 16
W iech W ładysław , Ję d rze jó w , 1 M aja 34
W olszczak Ja n , P ionk i, N ow a K olonia M-99 m . 7
W oźniak Je rzy , S karży sk o -K am ien n a , 3 M aja  125
W ożnicki E ugeniusz, R adom , Żerom sK iego 83

ODDZIA Ł W A R SZA W SK I
A dam czyk  Z yg m u n t, W arszaw a, R akow iecka 41 m . 28
B óbr A dam , W arszaw a, L enarto w icza  17 m . 1
F ery szk a  R ubin , W arszaw a, K aro lkow a 25 m . 31
F re n k ie l Ja k u b , W arszaw a, D ziałdow ska 8 m . 25
G ieln iew śki A n d rze j, W arszaw a, F iltro w a 14 m. 2
G rab arczy k  Z ygm unt, W arszaw a, N ow ogrodzka 18 m . 21
K alis iak  K azim ierz, K oby łka  k. W -wy, Z ag ó rn a  9
K am ińsk i S tan isław  N o rb ert, W arszaw a-B oernerow o, Pocztow a 17
K osztow ski Z yg m u n t, W arszaw a, G rochow ska 331 m. 21
K rzem ińsk i E dw ard , W arszaw a, G rochow ska 269 m. 7
K uligow ski Je rzy , W arszaw a, S trz e leck a  44 m . 45
L au d y n  D am azy, W arszaw a, W schodnia 10
Ł uczak  H en ry k , W arszaw a, K oszykow a 33 m. 5
M azur M arian , W arszaw a, Al. Je ro zo lim sk ie  57 m . 18
O lczak Z dzisław , W arszaw a, H a jo ty  59 m . 7
O rl kow ski Czesław, W arszaw a, C zapelska 38 m . 2
P odg ó rsk i A n d rze j, P odkow a L eśna G łów na, A kacjow a 2
Pogoda W iktor, W arszaw a, P ogodna 2 m. 11
P ow ierto w sk i T adeusz, R em bertów , Iw aszk iew icza 21
P rz y lu sk i A nd rze j, W arszaw ą, F iltro w a 62 m . 25
S k rzy p ek  T adeusz, W arszaw a, S zajn o ch y  7 m. 7
Sulikow ski P io tr, W arszaw a 9, Ś liw ice, W itk iew icza  11 m . 5
T afe t A lek san d er, W arszaw a, Al. N iepodleg łości 154 m. 16
T opolsk i Je rzy , W arszaw a, Z am ien iecka  70 m. 3
W in ia rsk i Ja cek , W arszaw a, R acław icka 12 m . 6
Z rzelsk i L ucjan , W arszaw a, D obrow oja  3 m . 2

ODDZIA Ł W ROCŁAW SKI
C iupak  T adeusz, W rocław , ul. M onte C assino 73 m . 3
L ign a rsk i W ojciech  K aro l, W rocław , Kaz. Ja g ie llo ń c zy k a  16 m . 4
M atu lko  A dam , W rocław , A u s tra lijsk a  38
Sim on Je rzy , WYocław, M oniuszki 27
W eryńsk i B ron isław , W rocław , P iasto w sk a  27 m . 8

ODDZIA Ł ZA G ŁĘBIA  WĘGLOW EGO 
B rom boszcz L udw ik , M ikołów , P stro w sk ieg o  6 
G luziński B olesław , N iw ka, M ickiew icza 10, pow. B ędzin 
K iepas K arol, D ąbrow a G órnicza, L im anow skiego  20 m. 5 
K oneck i M arian , B ędzin , Gen. Św ierczew skiego  39



276 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y R. XXV, z. 9

Polskie Normy

Z łq c zk a  rurkow a karbow ana do przewodów
m iedzianych

PN
E -  321

Projekt I

1.

2.

3.

4.

5.

Przedmiotem normy jest złączka ru rkow a karbow ana, stosowana do łączenia ze sobą przewodów m iedzianych 
o jednakow ym  przekroju.
Przykład oznaczenia złączki ru rkow ej karbow anej do d ru tu  m iedzianego o przekro ju  znam ionowym  10 mm 2: 

ZŁĄCZXA RURKOWA KARBOWANA CuD 10 PN/E — 321 lub ZRKCuD 10 
Cechowanie. Na złączce m ają być w ykonane w  sposób czytelny i trw ały  następujące napisy:
a) przekrój znam ionow y przew odu w  m m 2 z dodaniem  litery  D dla złączek przeznaczonych do d ru tu  i litery  L  

dla złączek przeznaczonych do linek,
b) znak w ytw órni,
c) znak PN/E — 321, jeżeli złączka w ykonana jest zgodnie z niniejszą norm ą.
Normy związane
Elektroenergetyczne przew ody n redz iane 
E lektroenergetyczne linie napow ietrzne 
Miedź, określenie i k lasyfikacja . . .

PN 
E — 5 
E — 101 
H — 82120

Wymiary

Przewód

L

mm

D d e

a

mm

P rzybli­
żony

ciężar

kg

K arbow anie M inim al­
na siła 

wyślizgu 
wg

P N /E -101 
kgro

dz
aj

przekrój
znamio­

nowy
m m 2

śred­
nica
mm mm

od­
chyłka

% mm

od­
chyłka

% mm

od­
chyłka

%

liczba
karbów
jedno­

stronnie f

dru t

6 2,75 56 6,4

+  3

3,3

+  3

0.9

±  5

16 9 3 6,5 192

10 3,5 63 7,6 4,2 0,9 18 13 3 8,0 320

16 4,5 77 9,6 5,2 0,9 22 19 3 9,8 506

linka

10 4,1 77 9,6 +  3 4,9

+  3

0,9

i  5

22 15 3 7,7 360

16 5,1 98 11,6 '

+  2

5,8 1,3 28 46 3 10,5 576

25 6,3 112 14,0 7,0 1,4 32 61 3 12,0 900

35 7,5 126 16,5 8,2 1,4 36 75 3 14,5 1260

50 9,0 180 20,0 10,0 1,5 40 130 4 16,5 1800

70 10,5 198 22,3 11,4

+  2

1,5 44 164 4 19,2 2520

95 12,5 264 26,3 13,4 2,0 48 362 5 23,5 3420

120 14,0 286 30,0 15,1 2,0 52 434 5 27,0 4320

150 15,8 308 33,2 17,0 2,0

± 4

56 505 5 30 2 5400

185 17,5 330 36,8 +  1 18,8 2,1 60 615 5 33,2 6660

240 19,6 416 41,2 21,1 2 5 64 1090 6 38,0 8640

6. Materiał. Złączka m a być w ykonana z miedzi elektrolitycznej wg PN /H — 82120 i o w ytrzym ałości na rozcią­
ganie 40 kg/m m 2.

7. Wykonanie. Złączka m a bvć w ykonana z ru ry  ciągnionej bez szwu. Wyloiy złączki pow inny być bez ostrych 
obrzeży. Na złączce pow inny być oznaczone lekką rysą miejsca, w  których m ają być w ykonane karby. Miejsca 
te  są pokazane na rysunku , a odstępy między nim i są oznaczone literą a.

8. Karbowanie. Po w prow adzeniu do złączki przewodów, przeznaczonych do połączenia ze sobą, złączkę należy 
zakarbow ać w  m iejscach oznaczonych na złączce. Głębokość zakarbow ania ma odpowiadać wym iarowi f , 
a  najm niejsza siła wyślizgu przewodów  ze złączki po jej zakarbow aniu  m a odpow iadać w ym aganiom  norm y 
PN/E — 101.

KONIEC

U w agi do n in ie jsze g o  p ro je k tu  n a le ż y  n ad sy ła ć  do d n ia  25 lis to p ad a  1949 r . p o d  a d re se m  S to w arzy sze n ia  E le k try k ó w  P o lsk ic h ' 
W arszaw a, Al. S ta lin a  27.
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BIULETYN
GŁÓWNEGO INSTYTUTU ELEKTROTECHNIKI
Rok l!l — nr 21 Warszawa, Al. Niepodległości 222 Wrzesień 1949 r

Zakład Wysokich Napiąć

PRÓBY IZOLATORÓW PRZEPUSTOWYCH 
NA „STABILIZACJĘ DIELEKTRYCZNĄ"

W technice wysokich napięć przepusty wszelkiego ro ­
dzaju stanow ią jeden z najczulszych elementów. P rze­
pusty  nie są łatw ym  do zbudow ania obiektem  an i pod 
wzglądem konstrukcyjnym , an i technologicznym, ani labo­
ratoryjnym .

Jedną z najw ażniejszych prób przepustu  przy badaniu 
prototypu jest próba stabilizacji dielektrycznej. P róba ta  
m a na celu ustalenie, czy naw et w  najostrzejszych w aru n ­
kach eksploatacji s tra ty  dielektryczne izolatora znajdu ją 
się jeszcze w  stanie równowagi. D la przepustów  tra n s­
form atorow ych w arunk i te  w ystąpią przy tem peraturze 
o leju  90° i  najw iększym  możliwym napięciu roboczym, 
wynoszącym  zazwyczaj 115% napięcia znamionowego; w a­
runk i te w  eksploatacji mogą rzeczywiście wystąpić, 
a mianowicie latem , przy  pełnym  obciążeniu transfo rm a­
tora i długotrw ałym  zw arciu z ziemią jednej fazy.

W ciągu roku 1949 dokonano w  laboratorium  wysokich 
napięć szeregu prób na prototypach krajow ych i zagra­

nicznych. Szczególnie in teresu jący  
jest w ynik próby w ykonanej na m o­
delu izolatora wielorurowego na n a ­
pięcie 60 kV  (rys. 1). Izolator ten  

i składa się z członów współosiowych 
porcelanowych; przestrzeń między 
tym i członami w ypełniona jest ki- 

. tem, którego sta ła dielektryczna nie 
różni się praw ie od stałej dielek­
trycznej porcelany.

Izolator w ykazał już w  tem pera­
turze 15° niepokojąco duży spółczyń- 
n ik  stratności dielektrycznej (8,3%). 
Przebieg zależności tg  S od tem pera­
tu ry  przy napięciu bliskim  znam io­
nowego odbywał się (zgodnie z te ­
orią) w edług krzyw ej w ykładniczej 
o spółczynniku 0,042. Po usta len iu  
się tem peratu ry  na poziomie 90° tgń  
w zrastał jednakże nadal, osiągając 
w artości katastro falne (rys. 2). Po 7 
godzinach od chw ili rozpoczęcia

___próby nastąpiło  przebicie izolatora
w bezpośrednim  sąsiedztw ie kołnie­
rza, Oględziny w ykazały w  m iejscu 
przebicia znaczną porowatość kitu.

P rak ty k a  labora to ry jna w ykazała, 
iż próby stabilizacji dielektrycznej 
trw ać m uszą k ilka, a naw et k ilk a ­
naście godzin, gdyż jeszcze po paru  

. godzinach nastąpić może zachw ianie 
się równowagi dielektrycznej w 
izolatorze.

P rzy opracow yw aniu prototypów  
dla izolatorów  na bardzo wysokie 
napięcia należałoby przyjąć nastę­
pującą kolejność prób: 1) pom iar za­
leżności tg  <5 =  f  (U) n a  zimno, 
fi) próba napięciowa częstotliwością 

techniczną („minutowa"), 3) ponowny pom iar zależności 
tg  <5 =  f  (U) na zimno, 4) pom iar zależności tg 5 od tem ­
p era tu ry  przy napięciu znamionowym, 5) pom iar zależno­
ści tg  <5 od czasu przy napięciu znamionowym (lub w ięk­
szym o 15°/o od znamionowego) i tem peraturze 90° (próba 
stabilizacji), 6) p róba udarow a (na gorąco), 7) próba n a ­
pięciowa częstotliwością techniczną.

Prócz tg S bardzo ważnym  w skaźnikiem  jest pom iar po­
jemności układu. Różnice w  pom iarze pojemności przed 
próbą i po próbie napięciowej większe niż k ilka procen­

Rys. 1. Model izola­
to ra na 80 kV

tów  świadczą już o rozpoczynającym  się uszkodzeniu izo­
la to ra  (w skutek silnej jonizacji).

Przebieg zależności tg<5=f (U) pozwala, jak  wiadomo, 
wnioskować o rozpoczynającej się jonizacji; natom iast 
różnica w stra tach  dielektrycznych przed próbą i po pró-
tqS

Rys. 2. P róba  stabilizacji izolatora w ielorurow ego na 
60 kV przy napięciu 69 kV

bie napięciowej świadczy, iż podczas próby napięciowej 
nastąpiły  zm iany stru k tu ra ln e  izolacji.

Technika pom iarów  przy pomocy m ostka Scheringa 
w  zastosowaniu do izolatorów  przepustow ych nie jest p ro­
sta, a to ze względu na bardzo m ałą pojemność obiektu 
badanego i skom plikow any rozkład pola elektrycznego. 
W pływ doprowadzeń jest duży: przy niezręcznym  dopro­
w adzeniu napięcia do sworznia sprzężenie pojem nościowe

Y ? = !3 c

siatka

20 40 60 80 WO 120 kVsk
Rys. 3. P om iar spółczynnika stratności przy zastosowaniu

ekranu

co sprzężenie sworznia przepustowego z kołnierzem ; w y­
n ik  pom iaru jest w tedy nieokreślony i zależny od układu 
pomiarowego. W pływ św ietlenia doprowadzeń jest rów-
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nież bardzo wielki, gdyż stra ty  ulo tu  mogą być tego sa­
mego rzędu, co stra ty  dielektryczne. Wreszcie stosowane 
powszechnie przy pom iarach spółczynnika stratności k a ­
bli ekrany (służące do uw olnienia elektrody pom iarowej 
od prądów  upływności powierzchniowej oraz od sprzę­
żenia pojemnościowego z przewodam i doprowadzającym i 
napięcie) przy pom iarze izolatorów przepustow ych nie 
mogą być stosowane. Izolator powinien być osadzony 
w  płycie uziemionej, k tórej w ym iary w inny być co n a j­
m niej 10 razy większe od średnicy kołnierza; w  pobli­
żu obiektu nie powinno być ani uziemionych, ani też 
znajdujących się pod napięciem  przedmiotów. Je st to 
niem al niemożliwe do spełnienia, gdy część dolna izola­
tora przeznaczona jest do zanurzenia w  oleju, w ym aga­
łoby bowiem zbiorników olejowych o olbrzym ich roz­
m iarach.

Jak  dalece stosowanie ekranów  może sfałszować w ynik 
pomiarów, świadczy rys. 3. K rzyw a tg <5 =  f  (U) przy 
zastosowaniu ekranu  zupełnie zm ienia swój charak ter; 
można otrzym ać charak terystyk i opadające; przy pew-

"T

nej w artości napięcia można dojść naw et do ujemnego 
spółczynnika stratności (co jest oczywiście fikcją, w ynikłą 
z błędnej techniki pomiarowej). Ów „ujem ny" tg  <5 
można zm ierzyć przerzucając w  m ostku Scheringa kon ­
densator C4 równolegle do gałęzi R 3 (rys. 4).

K rzyw a z rys. 3 o trzym ana jest doświadczalnie przy 
zastosowaniu do izolatora przepustowego na 60 kV e k ra ­
nu z siatki o kształcie ściętego stożka.

Rolę tego rodzaju „ekranów " przy izolatorach przepu­
stowych mogą pełnić ściany naczynia olejowego, n ie ­
zręczne odprowadzenie przewodu pomiarowego od kołnie­
rza izolatora do m ostka Scheringa itp„ o czym należy 
stale pam iętać przy badaniu izolatorów przepustowych.*)

Z. H. i J . G.

Zakład Trakcji Elektrycznej

BADANIE PRĄDÓW BŁĄDZĄCYCH
Zakład T rakcji Elektrycznej in te resu je  się tym  zagad­

nieniem  praw ie od chwili swojego powstanie, tj. od roku 
1947. Zagadnienie to znane od daw na w ciąż n ie  traci 
swej aktualności. P ierw sza dyskusja, poświęcona spraw ie 
prądów  błądzących, datu je się z 1895 roku. Udział w niej 
brały  tak  poważne siły naukowe, jak  W eber, Siemens, 
Kapp, .'Michalke, U lbricht, Od tego czasu w  literaturze 
św iatowej ukazało się szereg p rac z tej dziedziny, opra­
cowano krajow e, a naw et m iędzynarodowe wskazówki 
ochrony urządzeń metalowych, znajdujących się w ziemi, 
od działania elektrolitycznego prądów  błądzących (w P ol­
sce PNE —■ 27). W szystkie te prace dotyczą jednak  przede 
w szystkim  sieci pow rotnych tram w ajów  m iejskich, gdzie 
w pływ  prądów  błądzących daje się odczuć szczególnie 
dotkliwie.

Obecnie — wobec postępującego stale procesu rozbu­
dowy urządzeń użyteczności publicznej przy równocze­
snym rozw oju trakc ji elektrycznej — zagadnienie prądów  
błądzących rozciąga się również na koleje główne. To 
też prace badawcze Zakładu T rakcji Elektrycznej pośw ię­
cone zostały przede wszystkim  prądom  błądzącym na ko­
lejach głównych. Badawcze prace terenow e rozpoczęto

*) Szczegółow ą teo rię  tego z jaw iska  ob. S ch au d in -F eh le rąu e lle  
d u rch  u n g ee ig n e te  , S ch irm u n g  bei V erlu stz iffe rm essu n g en  (Elek- 
tr iz ita tsw irtsc h a f t, 1929, s tr . 248).

w zw iązku z zapytaniem  B iura E lektryfikacji Kolei: „Czy 
należy łączyć elektrycznie słupy sieci trakcy jnej z szy­
nam i kolejowym i?"

W kró tk ie j odpowiedzi Zakładu uznano, że korzystn iej­
szym rozwiązaniem  je st zachowanie połączeń między słu­
pem  i szyną, ponieważ oporność uziem ienia słupów prze­
wyższa znacznie oporność uziem ienia szyn. W razie uszko­
dzenia izolatora p rąd  zw arcia bez tych połączeń byłby 
niew ystarczający do spowodowania w yłączenia podstacji, 
a w ięc konstrukcja żelazna słupa mogłaby uzyskać n ie­
bezpieczne dla otoczenia napięcie. Stw ierdzono to na 
odcinku linii kolejowej W arszawa — Otwock.

Jednocześnie opracowano m etody pomiarowe, zebrano 
szereg danych dotyczących wielkości oporów uziemień 
szyn kolejow ych i słupów trakcyjnych, zebrano również 
lite ra tu rę  dotyczącą prądów  błądzących. O kreślenie za­
równo rozpływu prądów, rozkładu potencjałów , jak  i opo­
rów  przejścia, obarczone jest olbrzym imi błędam i k ilk u ­
dziesięciu. procentów; niekiedy uniem ożliw ia to osiągnię­
cie w  ogóle wszelkich wniosków. Chęć usunięcia tych 
błędów i usta len ia pew nych w ytycznych dla pomiarów 
eksploatacyjnych sta ła się bodźcem do rozpoczęcia nowej 
serii prac, k tóre zostały już przez Z akład  zakończone. 
B adania w ykonano zarówno w  w arunkach  laboratory j­
nych n a  te ren ie  Insty tu tu , jak  również w  w arunkach  n o r­
m alnej pracy  n a  torow iskach W arszawskich Kolei Do­
jazdowych. Pom iary laboratoryjne, m ające na celu b liż­
sze określenie przyczyn zmienności oporów przejścia, w y­
konano n a  próbnych torow iskach, ułożonych na różnych 
podkładach i różnych podsypkach na terenie In sty tu tu  
(rys. 1).

Poddano szczegółowej analizie składowe części oporów 
przejścia oraz określono ich zmienność pod w pływ em  za-

Rys. 1. P róba obciążenia dokonana przy pom iarach oporu 
przejścia n a  doświadczalnych torow iskach Zakładu 

T rakcji Elektrycznej G. I. El.

w ilgocenią, zanieczyszczeń, tem peratury , a  naw et n ap rę ­
żeń mechanicznych.. B adania n a  teren ie W. K. D„ n a  od­
cinku Szczęśliwice — Opacz, m iały na celu opracowanie 
środków do uzyskania większej dokładności i uproszczenia 
m etod pom iarowych.

Zebrano dosyć bogaty m ateria ł doświadczalny, który 
będzie ogłoszony w najbliższym  czasie w pracy Zakładu 
p t :  „Przyczynek do badań oporu przejścia torów  kolejo­
wych".

Niezależnie Zakład T rakcji dokonał i dokonyw a n a  ży­
czenie przedsiębiorstw  kom unikacyjnych szereg pom ia­
rów  prądów  błądzących o charakterze eksploatacyjnym .

Na życzenie z Poznania skontrolowano sieć pow rotną 
tram w ajów  miejskich. W ydano również orzeczenie o w iel­
kości prądów  błądzących dla Kolei Zagłębia Ś ląsko-D ą­
browskiego. Ostatnio opracowuje się środki zaradcze 
przeciwko korozji niektórych kabli telefonicznych w  W ar­
szawie.

Na podstaw ie uzyskanych stąd  przez Zakład Trakcji 
wyników można powiedzieć, że sieci pow rotne elektrycz­
nych przedsiębiorstw  kom unikacyjnych w  Polsce są 
znacznie przeciążone. Zwalczanie prądów  błądzących s ta ­
nie się u nas niebaw em  koniecznością pilniejszą niż było 
dotychczas.

J. G.
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Nr 3 184-297 1949

K otły i siln iki cieplne
184 662 6:621.18 

The futurę of pulverized-coal firing in Great-Britain.
S p a r k s  C. H. — W yniki spalania paliw  bitum icznych 
i półbitumicznych. Rozwój zastosow ania paliw  sproszko­
w anych i  zagadnienia z tym  związane (duże ilości po­
piołu itp.), Stosowanie dużych palenisk. Specjalny typ 
pieca przystosowanego do paliw  pyłowych. — J o u r n .  
I  n  s t. E 1 e c t  r. E n g r  s., 1947, t. 94, cz. II, str. 402—422, 
3 tabl., 3 rys. Z. S.

Ogólne podstaw y elektrotechniki
185 621.315.5 : 621.3.011.2 

The physics of electronic semi-conductors. P e a r s o n
G. L. — Zarys teorii przewodności elektrycznej w  ciałach 
stałych. Teoria poziomów energetycznych elektronów. De­
finicja i k lasyfikacja półprzewodników. Zależność opor­
ności w łaściwej od tem peratury . W pływ prom ieni św ietl­
nych na przewodność w łaściw ą półprzewodników. W pływ 
pola magnetycznego n a  przewodnik z p rądem  (efekt H al- 
la). Z jaw iska term oelektryczne. P odstaw y teoretyczne p ro ­
stownika. Zależność oporności półprzew odnika od tem pe­
ratury . — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, 
t. 66, str. 209—214. 9 rys. ' Z. S.

Elektrow nie wodne
186 621.311.21 :31 

Considerazioni economiche sulla progettazione di un
pozzo piezometrico. G r e g o r i g  R. — Rozważania ekono­
miczne przy projektow aniu  komory uderzeń. Obliczenie 
analityczne najwyższego poziomu wody w  komorze 
z punk tu  w idzenia ekonomii. W pływ wysokości poziomu 
wody w  komorze na koszt rurociągów. Dokładność m e­
tody obliczenia. Przykład. M etoda przybliżona..— E n e r ­
g i a  E l e t t r . ,  1947, II-III , str. 78—86, 5 rys., 3 tabl.

A. B.

187 621.311.21 
Nuovi impianti e progetti idroelettrici Svizerri: il pro-

getto per 1‘ utilizzazione idroelettrica della vale di Ble- 
nio. — Nowe urządzenia hydroelektryczne i ich projekty 
w Szw ajcarii: p ro jek t elek tryfikacji doliny Blenio. Dane 
układu elektrow ni wodnych, w ykorzystujących energię 
rzeki Brenno. Opis konstrukcji, usytuow anie poszczegól­
nych zakładów, dane hydrom etryczne i elektryczne za­
kładów ; moc zainstalow ana 274 MW, produkcja roczna 
890 min. kWh. — E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, VIII, str. 
349—354, 4 tabl., 8 rys. A. B.

188 621.311.21 
Ricerche sperimentali sulla stabilita di regolazione dei

gruppi idroelettrici eon derivaz;one in pressione e pozzo 
piezometrico. G h e t t i  A. — Badanie stałości regulacji 
zespołów hydroelektrycznych zasilanych wodą z galerii 
i  studni piezom etrycznej. Opis prób w ykonyw anych w  
zakładzie eksperym entalnym  uniw ersy te tu  w  Padw ie: 
spraw dzanie słuszności reguły  Thom a i działania regu la­
torów przy zm ianie obciążenia. W yniki prób dla różnych 
przekrojów  kom ory uderzeń; zwiększenie obciążenia 
zwiększa stałość regulacji. Obliczanie teoretyczne oscy- 
lycji. K rytyka pomiarów. — E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, 
XI—X II, str. 542—551, 5 tabl., 8 rys. A. B.

189 621.311.21 
L’ impianto di Innertkirchen. — Elektrow nia w  In n ert-

k irchen jako część p lanu  w ykorzystania siły wodnej rzeki 
Aare. P lany  rozbudowy. Dane elektrow ni: spadek 665 m, 
moc zainstalow ana B x  47,5 MVA. Urządzenie hyd rau ­
liczne. Turbiny Peltona o osi pionowej. Podstacje na 
160 kV. — E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, VII, str. 271—285, 
30 rys. A. B.

190 621.311.21 
Attivita del Gruppo della Societa Meridionale di Elet-

tricita dal 1936 al 1846. — Opis i dane zakładów  w odnych 
system u rzeki Neto, P escara i w  San Mango o łącznej 
mocy zainstalow anej 91 MVA i produkcji rocznej 375 min. 
kW h. Opisy i dane techniczne zakładów geotermicznych 
w  Cetara, San Angelo o mocy 600 kW. Opis podstacji 
transform atorow ych i prostownikowych, linii napow ietrz­
nych, sieci rozdzielczych. Dane spożycia energii. P rodukcja 
roczna zakładów tow. SADE. — E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, 
X, str. 429—446, 2 tabl., 50 rys. A. B.

191 621.311.21 
Sulla validita della regola di Thoma per le vasclie di

oscillazione degli impianti idroelettrici. S c i m e n i  E. —
0  słuszności zasady Thom a w  odniesieniu do kom ór oscy­
lacyjnych w  zakładach hydroelektrycznych. M inim alny 
przekrój kom ór oscylacyjnych w g Thom a dla uniknięcia 
długotrw ałych oscylacji. W arunki pow staw ania oscylacji. 
Op.s i w yniki badań nad oscylacjam i w  kom orach nie 
spełniających zasady Thoma: w  jednym  w ypadku na 
cztery w ystąpiły oscylacje. W nioski. — E n e r g i a  
E l e t t r . ,  1947, X I—X II, str. 537—541, 5 rys. A. B.

192 621.311.21 
Probierni tecnici e sperimentali intorno alle vasche

d‘ oscilazione. E v a n g e l i s t i  G. — Problem y techniczne
1 eksperym entalne odnośnie kom ór oscylacyjnych. P ro ­
blem regulacji. Zakład hydroelektryczny jako zespół dwóch 
systemów oscylacyjnych: kom ora oscylacyjna z ru roc ią­
giem oraz system  m echaniczno-elektryczny (turbina, ge­
nerator, ap a ra tu ra  regulacyjna, sieć). D yskusja nad regułą 
Thoma. Wzory obliczeniowe. Zachowanie zasady Thoma 
daje lepszą jakość regulacji. Doświadczenia nad  zjaw i­
skam i w ystępującym i przy regulacji. Opis urządzenia do 
doświadczeń nad  oscylacjam i w  kom orze uderzeń. — 
E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, XI—X II, str. 552—558, 3 rys.

A. B.

193 621.311.21(494.56) 
L‘equipement electrique de la centrale d‘Airolo de

Tinstallation hydroelectrląue de Lucendro. H u b e r W. —
Opis urządzeń elektrycznych elektrow ni D‘Airolo zespołu 
hydroelektrycznego Lucendro, dostarczonych przez BBC. 
G eneratory 2 X  30 MVA, transform atory  2 x  31 MVA, 
11/150 kV. Schem at elektryczny podstacji w raz z zasadą 
zabezpieczeń. Opis urządzeń podstacji. U rządzenia zabez­
pieczające, regulacyjne oraz napędowe. — B. B. C. R e  v:, 
1947, n r 4/5, str. 67—74, 10 rys. , A. M.

Elektrow nie cieplne
184 621.311,22 

Power station construction. — Opis budowy urządzeń
nowej elektrow ni parow ej o mocy 120 MW. Fundam enty  
pod kotły  i turbiny. Uniezależnienie od w ibracji tu rb in . 
Opis kotłów  z paleniskam i pyłowymi. Urządzenie m aszy­
nowni. — E l e c t r .  R e v., 1947, 31, I, str. 198—204, 14 rys.

’ A. P.

185 621.311.22 
Convenience in operation features plant extens.on.

J u s t i c e  F. C. — Rozbudowa elektrow ni parow ej w  
M ountain Creek. Kocioł parow y zainstalow any częściowo 
nazew nątrz budynku. Uwzględnienie łatw ej i wygodnej 
obsługi. Tablica rozdzielcza tu rb iny  głównej. Nowoczesne 
oświetlenie lam pam i fluorescencyjnym i. Odświeżanie po­
w ietrza w  budynkach stacyjnych. K onstrukcja wsporcza 
i fundam enty  dla nowego turbozespołu. Urządzenia 
elektryczne. P o trzeby  w łasne elektrow ni. — E l e c t r .  
W o r l d ,  1947, n r  11, str. 116—119, 8 rys. Z. S.

186 621 311.24 
Siłownia cieplna powietrzna. U k 1 a ń s k i A. — Zasada

działania siłowni cieplnej pow ietrznej. Podstaw y teore-
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tyczne. Siłownia doświadczalna. W yniki badań instalacji 
próbnej. C harakterystyka siłowni. Widoki rozwoju. P o­
gląd krytyczny. — P r z e g l .  E l e k t r , ,  1947, n r  5/6, str. 
146—151, 8 rys. J. W.

197 621.311.25 
Elektrownie rtęciowo-parowe. T i t t e n b r u n .  B. —

Podstaw y term odynam iczne zagadnienia. Elektrow nie 
rtęciow o-parow e w  Stanach Zjednoczonych. Badam a 
przeprowadzone w  Związku Radzieckim. Zagadnienia 
konstrukcyjne. Bezpieczeństwo pracy. Widoki zastosow a­
n ia pary  rtęciow ej w  energetyce. — P r z e g l .  E l e k t r . ,  
1947, n r  11/12, str. 335—344, 19 rys. J. W.

Transform atory elektryczne
198 621.3.017.71 : 621.314.21 

Erwiirmungsversuch an einer neuen Grosstransforma-
torengruppe aus einsauligen Einphasentransiormatoren 
mit Radialblechung. N e u e n s c h w a n d e r  A. — Opis 
badania nagrzew ania się grupy 3 transform atorów  jedno­
fazowych o rdzeniu z blach w układz.e promieniowym,
0 mocy 42 000 kVA i przekładni 150/45 kV. M etoda i układ
pomiarowy. W yniki badań. — B u l i .  S c h w e i z .  E l. 
V e r ., 1947, n r  24, str. 751—753, 6 rys. A. M.

199 621.3.029.6 : 621.314 
The study of the relative severity of steep front waves

and chopped waves on transformers. F o g e 1 F. J. —
Zastosowanie wzmocnionej izolacji m iędzyzwojowej w  
transform atorach. Trudności zw iązane z wyznaczeniem 
w ytrzym ałości dielektrycznej pomiędzy cewkami. Od­
m ienność wytrzym ałości dielektrycznej przy wzroście
1 spadku nap.ęcia. P rzykład  uzw ojenia transform atora, 
rozpatrzony z punk tu  w idzenia w ytrzym ałości d .elek- 
trycznej w w arunkach  prób udarowych. Obraz pola 
elektrycznego przy wzroście i spadku napięcia. Ochrona 
transform aiora przed szczególnie niebezpiecznym przy­
padkiem  fali uskokowej. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  
E 1 e c t r. E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 64—68, 8 rys. Z. S.

204 621.316.13 : 621.314.65 : 621.3.018.3 
Compensation des harmoniąues primaires des rcdres-

seurs en grandę traction par dephasage des sous-stations. 
D e m o n t v i g n i e r  M. — K om pensacja harm onicznych 
w  Sieci zasilającej w ieik.e proafuwniki trakcyjne przez 
przesunięcie fazowe pomiędzy podstacjam i. Możliwość 
stosowania układów wreloiazowycn p iosiow nkow . Obli­
czenie wielkości prądów  n -te j harm om cznej w układzie 
złożonym z sieci zasilających i 2 podstacji. Analiza p rą ­
dów harm on-cznych w  układzie zrozonym z sieci zasa­
lającej i 4 podstacji, tworzących uk ład  24 fazowy. Obo ą- 
żem a podstacji — najw iększe i  najm niejsze. P rzykład  
obliczania di analiza wym ków. — R e v. G e n .  E 1 e c t r., 
1947, n r  7, s tr . 301—310, 5 ryś. A. M.

205 621.314.65.018.3 
Le nombre de phases des mutateurs alternatif-continu

considere au point de vue de la tension redressee et 
du courant primaire. H u r l i m a n n  M. — W pływ liczby 
faz prostow nika na harm oniczne napięcia w yprostow ane­
go i p rądu  pierwotnego. Rozważania nad  kształtem  krzy­
wych nap-ęcia i p rądu  prostow n.kow  w układach szesc.o- 
i dwunastofazowych. Analiza wielkości harm onicznych 
n-tego rzędu napięcia wyprostowanego i p rądu  pierwotnego. 
Opis rozm aitych układów, stosowanych w  praktyce. 
W pływ rozproszenia transform atora. W yniki rozwazan. — 
B. B. C. R e v ,  1947 n r  10/11, str. 200—208, 3 tabl., 10 rys.

A. M.

206 621.314.66 +  621.365.5 
Ingnitron converters for Lnduction heating. B a 11 a r d

■R. J,, B o y e r J. L. —- Zastosowanie nowego typu prze­
kształtników  ignitronowyoh do pieców indukcyjnych. 
W iększa spraw ność i zalety stosowania lam p gazowych 
do przetw arzania częstotliwości .i ich przew aga nad m a­
szynami w irującym i. Zasada działania przekształtników  
igm tronowych. Ich współczynnik mocy i. zależność ich 
sprawności od obciążenia. — E l e c t r .  W o r l d ,  1947, 
t. 127, n r  11, str. 114—115, 2 rys. Z. S.

P rzekszta łtn ik i
200 621.314.63 : 621.316.721 

Automatically controlled copper-oxide rectifiers for
electroplating and anodizing applications. B u c k l e y  J.
J. — Zagadnienie autom atycznej regulacji zasilania p rą ­
dem stałym  w dużych urządzeniach, służących do galw a­
nicznego pokryw ania m etalem . Zalety regulacji sam o­
czynnej. P rostow niki kupry  to we. Typowe układy z regu­
lacją  w  obwodzie p rądu  stałego. — T r a n s .  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 181—184, 7 rys.

Z. S.

201 621.314.634 
Rectifiers: selenium and copper oxide. F a 11 s H. —-

Porów nanie własności: charak terystyk i, napięcia do­
puszczalne, regulacja napięcia, praca dorywcza z p rze­
ciążeniem, starzenie się. — G e n .  E l e c t r .  R e v., 1947, 
n r  2, str. 34—38, 13 rys. S. D.

202 621.314.634
Selenowyje wypriamitieli. K o m a r  W. G. — Prostow ­

niki selenowe. Przegląd w ażniejszych w yników  badań oraz 
konstrukcji zaworów selenowych. Obecny stan  osiągnięć 
nauki światowej w  tej dziedzinie. Zastosowanie prostow ­
ników  selenowych w  przem yśle elektrotechnicznym . Ko­
rzystne strony stosowania tych prostowników. — E 1 e k -  
t r i c z e s t w o ,  1947, n r 2, s tr. 14—22, 6 rys. B. K.

203 621.314.634 
Electrical characteristics of the junction in a simplified

selenium rectifier celi. A n g e l l o  S. T. — Styk seleno- 
w o-kadm ow y jako prostsza form a zwykłego prostow nika 
selenowego. Teoria niesym etrii oporowej styków. Granice 
słuszności teorii Schottky‘ego odnośnie oporu styku. P ró ­
by rozszerzenia teorii drogą w łaściwych założeń. Zgod­
ność teorii i w yników doświadczalnych przy niskich n a­
pięciach i wysokich tem peraturach. P róby w yjaśnienia 
rozbieżności pomiędzy zachowaniem się styku selenowo- 
kadm owego (przy wysokim  napięciu), stw ierdzonym  do­
świadczalnie i zgodnym z teorią. — T r a n s .  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 175— 180, 8 rys.

Z. S.

Przesył i rozdział energii e lektrycznej
207 621.315.014.3 : 621.316.5.066 : 31 

Experience with single-pole relaying and reclosing on
a large 13ż-kV system. T r a i n o r  J. J., P a r k s  C. E. —
W yniki 3-ierm ch ooserw acji i badan w yłączania jednofa­
zowego w rozbudow anym  układzie energetycznym  na 132 
kV. Kość i charak te r zaobserwowanych zaburzeń i zwarć. 
Dobre w yn-ki przy stosowaniu w yłączania jednofazowego. 
Zaiety wyłączania jednofazowego w  stosunku do w ielo­
krotnego w łączania ponownego przez w yłączn.ki bardzo 
szybkie. Polepszenie w arunków  równowagi dynam icznej 
i zm niejszenie moznwosci ponownego zapaiem a łuku  przy 
zwiększonym czasie trw an ia  przerw y w uszkodzonej fa ­
zie. ivlały wpływ w yłączania jednofazowego na napięcia 
i rozpływ mocy w razie zw arcia. — T r a n s .  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 405—413, 3 tabl.k 
9 rys. ŹL S.

208 621.314.66 :■ 621.315.024
Versuchsanlagen fur die Gleichstrom — Hochspan-

nungs - IJbertragung unter Verwendung von Hochdruclt
— LichtbogenventiIen nach Marx. E r k A. — Zasada 
działania zaw oru M arxa. Opis najnow szych rozwiązań 
konstrukcyjnych. Op.s trzech urządzeń próbnych w Niem ­
czech do przesyłu energii p rądem  stałym. W zmianka
0 projekcie urządzenia próbnego na 300 kV, 150 MW. —
B u l i .  S c h w e i z .  E L  Ve r . ,  1947, n r  11, s tr . 295—308, 
11 ryś. A. M.

209 621.315.027.7 : 621.316.26.1
500-kV test program studies higher yoltage transmis-

sion. — Rozważan.a ogóine nad  przesyłem  mocy przy b. 
wysokich napięciach. Zasadnicze znaczenie koordynacji
1 poziomów izolacji. Zagadnienie uziem ienia bezpośred­
niego. Opis urządzeń stacji badawczej na 500 kV. K on­
strukcja  przewodów. Izolatory. T ransform atory  i odgrom­
niki. U rządzenia rozdzielcze wysokiego napięcia. Pom iary 
s tra t na u lot w  różnych w arunkach atm osferycznych, dla 
różnych typów i układów  przewodów, oraz stanu ich po­
wierzchni. — E l e c t r .  W o r l d ,  1947, t. 128, n r  19, str. 
92—95, 5 rys. Z. S.
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210 621.315.1 (494) 
Die 150 kV Leitung Morel-Airolo der Ilhonewerke A. G.

P r e i s w e r k  M., H a u s e r  W. — Opis linii elektrycznej 
n a  150 kV M orel-Airolo, przebiegającej w terenach gó­
rzystych (do 2480 m n. p. m.). T rasa linii. P ro jek t linii. 
K onstrukcje wsporcze, przewody, izolatory, sprzęt. Budo­
w a linii. Różnice p ro jek tu  linii na odcinku nizinnym  i gór­
skim. Podział procentow y kosztów budowy na obu odcin­
kach. B u l i .  S c h  w  e i z. El .  V e r., 1947, n r  22, str. 687— 
700, 31 rys. A. M.

211 621.315.1.027.7 
Linia Śląsk—Łódź—Warszawa na 220 kV. — P rojekty

sieci 220-kilowoltowych w  Polsce przed- i powojenne. 
Założenia energetyczne linii Ś ląsk—W arszawa. T rasa li­
nii. Opis elem entów i schem atu przesyłania. W ahania n a ­
pięć i sprawność przesyłania. U rządzenia w ielkiej często­
tliwości. P unk ty  zerowe sieci; zabezpieczenia od przepięć 
i przetężeń. Budowa odcinka Śląsk—Łódź. — P r z e g l .  
E 1 e k  t  r., 1947, n r  3/4, str. 68—74, 7 rys. J. W.

212 621.315.1.056.1 
Zwis przy zerwaniu przewodu, zawieszonego na izola­

torach wiszących. K o n c z y k o w s k i  S. — Wzory pod­
stawowe przy założeniu izolatorów sztywnych. Bieg obli­
czenia z uw zględnieniem  wychylenia się izolatorów — 
wyznaczanie m im ośrodu przesunięcia. P rzykłady obliczeń, 
P r z e g l .  E l e k t r . ,  1947, n r  9/10, str. 273—278, 5 rys.

J. W.

218 621.316.017 
Obliczanie strat przy rozdziale energii elektrycznej.

K l a m e r  T. — Rodzaje strat. Źródła błędów przy obli­
czaniu i sposoby ich uniknięcia. Zużycie rejestrow ane w  
ostatn im  dniu miesiąca. Wyniki. — P r z e g l .  E l e k t  r., 
1947, n r  9/10, str. 270—272, 3 rys. J. W.

219 621.316.015.6 +  621.316.1 : 635 
Joint use of pole lines for rural power and telephone

services. C a m p b e l l  T. W., H i 11 L. W., M o o r e  L. M., 
S c h o l z  H. J. — K oordynacja w spółpracy linii silnoprą- 
dowych i telekom unikacyjnych na słupach drew nianych. 
W pływ wysokości napięcia na możliwości współpracy obu 
obwodów. Wyniki, osiągnięte w  praktyce. W pływ rozpię­
tości przęsła na dobrą współpracę. Szmery i wpływ ob­
w odu silnoprądowego na linie telekom unikacyjne. Z asa­
dy skutecznej ochrony elektrycznej przed zw arciem  po­
między obwodem silnoprądowym  i telekom unikacyjnym . 
— T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, 
str. 519—524, 6 tabl., 3 rys. Z. S.

>

220 621.316.1 : 635.1
Standard rural lines. Mc C o m b ę  J. — Znorm alizo­

wane linie w iejskie. Tabele i wykresy montażowe (na­
prężenie i zwis w  funkcji tem peratury) dla znorm alizo­
w anych rozpiętości przęseł i średnic przewodów (diutów) 
napow ietrznych lin ii w iejskich. — E l e c t r .  R e v., 1947,
6. VI, str. 938-941, 8 rys. A. P.

213 621.315.17 
Discussion on „Recent progress in the design of the

high-voltage overhead lines of the British Grid Systems". 
N i c h o l l s  W. — K onstrukcyjne ulepszenia w  liniach 
napow ietrznych wys. nap. w  Anglii (Grid). Stosowanie 
tłum ików  drgań przewodów, uziem ienie w  sieciach wyso­
kiego napięcia, ochrona przepięciowa, budow a masztów, 
w ytrzym ałość przewodów. — j o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 94, cz. II, str. 78—83. Z. S.

214 621.315.17.027.3 
Montaż i konserwacja linii wysokiego napięcia. R u k-

s z t o Cz. — Polskie doświadczenie w' m ontażu lin ii wyso­
kich napięć do roku 1945. M etody montażowe, stosowane 
przy odbudowie szyny śląskiej. K onserw acja Unii w ysokie­
go napięcia i podstacji — planowa kontrola czynnych li­
nii. B adania transform atorów , apara tu ry  wysokiego n a ­
pięcia, nastaw ni, akum ulatorn i. D rużyny naprawcze. — 
P r z e g L E l e k t r . ,  1947 n r  1/2, str. 86—90, 5 rys. J . W.

215 _ 621.315.2
Economics of high-voltage transmission by underground

cables. B e r r y R. N. — Koszty przesyłu energii elek­
trycznej przy pomocy kab li wysokiego napięcia. K on­
strukcje  kabli i ich koszt z p unk tu  w idzenia ograniczenia 
s tra t czynnych, s tra t w płaszczu, s tra t w  d ie lektryku oraz 
kom pensacji przy wyższych napięciach. N ajw iększe n a ­
prężenie w d ie lektryku i jego w pływ  na wszystkie koszty 
składowe. Koszty ułożenia kabli. Napięcie gospodarcze 
w  funkcji obciążenia oraz innych czynników. — J o u r n .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 94, cz. II, n r  42, str. 
573—590, 13 tabl., 12 rys. Z. S.

216 621.315.661
Conyentional conductors used on 4, 614-ft. span. K a ­

s p a r  F. P. — Opis wzmocnionych przewodów użytych 
w  przęśle, krzyżującym  się z rzeką Arkanzas. Rozstawie­
nie przewodów lin ii dw utorow ej. K onstrukcja wież s ta ­
lowych. N aciąganie przewodów. U stalenie ostatecznego 
zwisu. Ochrona linii przy pomocy jednej link i odgromo­
wej. E l e c t r .  W o r l d ,  1947, t. 127, n r 9, str. 62—63, 6 
rys. Z. S.

217 621.315.668.1 : 621.3.017.14 
Burning of wood structures by leakage currents. R o s s

P. M. — Poważne uszkodzenia słupów drew nianych w  li­
n iach napow ietrznych skutkiem  pożarów w yw ołanych 
prądem  upływnościowym. Typowe m iejsca i rodzaje 
uszkodzeń. W arunki sprzyjające pow staw aniu tego ro ­
dzaju zwęgleń. W pływ w arunków  atm osferycznych. P ró ­
by laboratoryjne w w arunkach  zbliżonych do rzeczywi­
stości. Przyczyny i środki zaradcze. S trona ekonomiczna 
przy usta lan iu  rodzaju urządzeń ochronnych. — T r a n s .  
A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 279— 
287, 25 rys. Z. S.

221 . 621.316.26(494)
La sous-station de Kappelerhof des seryices electriąues 

argoviens, modele d installation sans huile. B o s s i H. —
Opis podstacji K appelerhof na 45/16 kV, wyposażonej 
całkowicie w  nowoczesne urządzenia bezolejowe. Sche­
m at elektryczny, przekroje budynku, szczegóły rozm ie­
szczenia ap ara tu ry  rozdzielczej, zabezpieczającej i po­
mocniczej. — B. B. C. R e v .,  1947, n r  10/11, str. 213-221, 
13 rys. A. M.

222 621.316.26-742 
Planned substations can cost less. S a y l e s  E. V. —

Zalety i korzyści budow ania typowych i znorm alizowanych 
podstacji. N orm alizacja typowych części składowych. Za­
sady pro jek tow ania znorm alizowanych typów podstacji. 
Wzory wykazów m ateriałow ych. P rzykłady układów  po­
łączeń dla podstacji rozdzielczych. Uproszczenie obliczeń 
konstrukcji m echanicznych. — E l e c t r .  W o r l d  1947, 
t. 128, n r  21, str. 82-84, 7 rys. Z. S.

223 _ 621.316.264:621.33
La distribuzione della soltastazioni di conyersione nel

piogetto degli impianti di trazione a corrente continua. 
P e t r a s s i  A. — Rozmieszczenie podstacji prostow niko­
wych przy pro jek tow aniu  urządzeń trakcyjnych p rądu  
stałego. Najekonom iczm ejsze i zarazem  zapew niające jak  
najw iększą pewność ruchu  rozmieszczenie podstacji. 
Sposób obliczenia m etodą analityczną oraz tzw. m etodą 
prób. Przykład. — E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, VII, t. 24, 
str. 256-264, 1 tabl., 6 rys. A. B.

224 _ _ 621.316.3.06
Zadania i zasady organizacji rozrządu w okręgu pa­

ryskim. M i c h e j d a  I. — Gospodarka elektryczna zbio­
rowa. P arysk i węzeł energetyczny. Z adania rozrządu. 
Organizacja pracy w rozrządni. — P r z e g l .  E l e k t r . ,  
1947, n r  5/6, str. 164-168, 6 rys. J. W.

225 621.316.312
House wiring. — W ykonanie instalacji domowej bez 

użycia kolanek i rozgałęźników. — E l e c t r .  R e v .  1947
14. II, str. 307—308. A P

Urządzenia rozdzielcze
226 621.316.5 : 621.316.925 

Testing switchgear operation. A n a n i n V., P r i g m o -
r e B. J. — Spraw dzanie apara tu ry  rozdzielczej. O kreśle­
nie najm niejszego napięcia koniecznego dla prawidłowego 
działania urządzeń rozdzielczych (przekaźniki, samowy- 
zwalacze wyłączników itp.). K ontrola pracy obwodów 
pomocniczych i w yzw alających. — E l e c t r .  R e v., Iy47,
3. I, s tr. 3—5, 3 rys. A. P.

227 _ _ 621.316.5:621.315.015.3:621.316.57.064.24
The interruption of charging current at high voltage.

L e e d s  W. M., V a n  S i c k l e  R. C. — Zagadnienie włą-
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czania i wyłączania linii napow ietrznych i kabli bez ob­
ciążenia. Rola prądów  pojemnościowych w  przebiegach 
łączeniowych w  układach o napięciu ponad 66 kV. Z na­
czenie tych zjaw isk w  liniach sprzęgających układów 
energetycznych. Rozbieżność pomiędzy teorią i w ynikam i 
doświadczalnymi co do wielkości przepięć, wywołanych 
przebiegam i łączeniowymi. Wpływ stałych obwodu oraz 
konstrukcji wyłączników olejowych na wielkość przepięć. 
Zalety i wady dodatkowego wymuszonego przepływ u 
oleju i bocznikowania m ałą opornością głównego układu 
w ygaszania łuku. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 373—382, 1 tabl., 9 rys. Z. S.

228 621.316 57 
Ccnsiderazicni sul comportamento delle moderne reti

di distributioni protette da interrutori autorichiudenti. 
B u r . l a n d o  F. — P raca nowoczesnych sieci rozdziel­
czych wyposażonych w  w yłączniki o ponownym sam o­
czynnym włączaniu. Wielkość fa l wędrow nych w yw oła­
nych otw arciem  wyłącznika. Znaczenie powtórnego w łą­
czania, przy zaburzeniach w  sieci. Czas wyłączenia, czas 
w łasny aparatu , opóźnienie, wpływ czasu w yłączania na 
stateczność pracy silników asynchronicznych i prądnic 
synchronicznych. Szybkość włączania. W pływ indukcyj- 
ności i pojemności. — E n e r g i a  E l e t t r . ,  1947, n r  6, 
t. 24, str. 208—214, 8 rys. A. B.

229 621.316.57 : 621.316.923 
An improved automatic Circuit recloser. W a 11 a c e

J. M. — Zagadnienie samoczynnego w łączania ponow ne­
go. K oordynacja działania urządzenia ponownego w łą­
czania i bezpieczników. Zasada i zalety szybkiego w łą­
czania ponownego. W ielokrotne w łączanie ponowne przed 
odłączeniem uszkodzonej linii. Zasada działania i opis 
nowego urządzenia do w łączania ponownego. Ochrona 
styków i zm niejszenie zużycia oleju. Regulacja urządze­
nia, um ożliw iająca skoordynowanie jego działania z dzia­
łaniem  bezpieczników w  szerokim  zakresie prądów  zw ar­
ciowych. Zalety szybkich wyłączeń i w łączeń ponow­
nych. — T r a n s .  A m  er. I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, 
t. 66, str. 255—263, 6 rys. Z. S.

230 621.316.57.016.2 
Higher interruping capacity. Cr a r y  S. B. — Zagad­

nienie zwiększonej mocy w yłączalnej w yłączników w y­
sokiego napięcia. Dążność do tw orzenia układów  sztywno 
sprzęgniętych na wyższych poziomach napięcia. Zależ­
ność kosztów, związanych z linią przesyłową, transfo r­
m atoram i i w yłącznikam i od wysokości napięcia. Wpływ 
nowoczesnej techniki ochrony przekaźnikowej oraz zasady 
ponownego w łączania na tendencje rozwojowe układów 
energetycznych. Górna granica napięcia ze względu na 
koszty przesyłu energii. Zależność granicznej wysokości 
napięcia od- odległości, na k tórą przesyłana jest energia.

■ Ekonomiczna wielkość przesyłanej mocy. P rzew idyw ana 
zależność prądu  wyłączalnego (mocy wyłączalnej) od n a­
pięcia. — E l e c t r .  W o r l d ,  1947, n r  23, str. 86—88, 
6 rys. Z. S.

231 621.316.57.064.24 : 621.316.7 
Automatic control of ałr switches for lilie sectlonalizing

and load transfer. K i c h  F. W., K i r w e n  M. S. — S te­
row anie samoczynne wyłączników powietrznych. K on­
strukcja  i opis działania. Opis trzech , układów, w yposa­
żonych w  w yłączniki powietrzne. Zastosowanie powyż­
szych układów: 1) przerzucanie obciążenia przy zasilaniu 
układu sterowniczego prądem  stałym  (synchronizacja 
w spółpracujących maszyn), 2) wyłączanie uszkodzonego 
odcinka linii (pierścień zam knięty), 3) przerzucanie ob­
ciążenia przy zasilaniu uk ładu  sterowniczego prądem  
zmiennym. K oordynacja czasów wyłączeń ponownych 
wyłączników olejowych z czasami działania wyłączników 
powietrznych. Uwzględnienie rozbudowy sieci przy w y­
borze zabezpieczeń. T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 293—302, 1 tabl., 7 rys. Ź. S.

232 621.316.72 
Discussion on operational control of electricity supply

Systems. K i d d  W. — D yskusja nad spraw ą centralizacji 
sterow ania układów  rozdzielczych. C entralna obsługa 
apara tu ry  rozdzielczej w okręgu m anczesterskim  n a  n a ­
pięciu 33/6,6 kV. Możliwości stosowania powyższego sy­
stem u. Wady i zalety. Zagadnienie osobnych przewodów

do celów m eldunkow ych, pom iarowych oraz ochronnych. 
Spraw y na tu ry  gospodarczej. — J o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 94, cz. II, str. 33—45, 4 rys., 1 tabl.

Z. S.

233 621.316.722.076.12 : 621.319.4 
The economics of using capacitors in amounts to re-

ąuire automatic switchmg. B u t l e r  T. W. — Uzasad­
nienie ekonomiczne szerokiego zastosow ania samoczynnie 
w łączanych kondensatorów  statycznych. Dopasowanie 
pojemności do w arunków  obciążenia. Czynniki, określa­
jące ekonomiczny współczynnik mocy: nagrzew anie się 
i spadek napięcia. Zagadnienie ekonomicznego w spół­
czynnika mocy i jego zależność od stosunku zainw esto­
wanego w  układzie kap ita łu  i kosztów zainstalow ania 
kondensatorów  statycznych. W pływ mocy kondensato­
rów statycznych na wielkość spadku napięcia. S tra ty  
skutkiem  zasilania mocą bierną. Czynniki w pływ ające na 
moc kondensatorów  rezerwowych, przyłączanych w  razie 
obciążenia szczytowego: nap.ęcie i równowaga układu 
energetycznego. Potrzeba i konieczność instalow ania w y- 
łączalnych kondensatorów . K ondensatory statyczne i syn­
chroniczne. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  
1947, t. 66, str. 322—328, 8 rys. Z. S.

Urządzenia regulacyjne
234 621.316.728 

Un dispositif de reglage frequence-puissance direct
pcur tme grandę centrale etrangere. B u r c k h a r d t  L. —
Opis regulatora obrotów z regulacją zależną od mocy, 
przeznaczonego dla tu rb iny  o mocy 40 MW. Schem at dzia­
łania regulatora z ełektro-pneum atycznym  napędem , po­
łączonym z układem  pom iaru zdalnego. — B. B. C. R e  v:, 
1947, n r  12, str. 256—259, 3 rys. A. M .'

235 621.316.728 : 621.313.333 
Reglage destine a egaliser la pułssance d‘un moteur

asynchrone dont la charge subit de forts a-coups. Ka u-
h u t P. — Możliwości w yrów nania mocy, pobieranej 
przez silnik asynchroniczny pracujący ze zm iennym  ob­
ciążeniem, przy zastosowaniu maszyny Scherbiusa z re ­
gulatorem  Brow-n Boveri. W ykres pracy układu. P rzykład  
zastosowania. Załącznik: wzory teoretyczne i przykład 
liczbowy. — B. B. C. R a v ,  1947, n r 10/11, str. 191—199,' 
10 rys. A. M.

236 621.316.849 
Thermo-varłable resistors. R o l o f f  C. C. — Oporniki

o zm ieniającej się w raz z tem peratu rą  oporności. U jem ne 
charak terystyk i zm iany oporności oporników ze stopów 
m agnezowo-tytanow ych (Mg — T). Zastosowanie w  regu­
latorach i urządzeniach ograniczających prąd. — E l e c t r .  
Rev., 1947, 14. II, str. 315—316, 6 rys. A. P.

Urządzenia zabezpieczające
237 621.316.923

Abschmelzcharakteristik von Schmelzslcherungen. 
F a n k h a u s e r  F. — C harakterystyk; bezpieczników to ­
pikowych. W yniki badania bezpieczników niskiego napię­
cia na 2—200 A, w ykonyw anych przez firm y szw ajcar­
skie. — B u l i .  S c h w e i z .  El .  V e r ,  1947, n r 15, str. 
425—428, 7 rys. A. M.

238 621.316.923:621.316.1:635.1 
Sectionalizing and internal transformer fusing on rural

power circuits. W a t k i n s  B. O. — Zagadnienie koordy­
nacji zabezpieczeń bezpiecznikowych transform atorów  
i urządzeń, izolujących uszkodzenie w  sieciach rolniczych 
(7, 2/12,5 kV). M etody polepszenia te j koordynacji. Róż­
nice pomiędzy charak terystykam i bezpieczników w łasnych 
transform atorów  różnej produkcji. Zależność pomiędzy 
całkowitym  czasem działania bezpieczników i opóźnie­
niem  w yłączania urządzeń do w łączania ponownego. Ze-, 
staw ienia tabelaryczne. Zagadnienie norm alizacji bez­
pieczników w łasnych transform atorów . Analiza charak te­
rystyk  tych bezpieczników i charak terystyk  urządzeń do 
w łączania ponownego. — T r a n s .  A m e .r. I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 383—392, 3 tabl., 2 rys. Z. S.

239 621.316.923 
Fuse-switches. S h e p h e r d l .  — Bezpieczniki! topikowe.

Dobór bezpieczników o najlepszej wybiórczości. U rz ąd z ę -.
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nie zapobiegające w yłączaniu jednej fazy. Sprzęganie 
gniazd bezpiecznikowych z głównym w yłącznikiem  ob­
wodu. — E 1 e c t r. R e v .,  1947, 4, IV, str. 530—532, 4 rys.

A. P.

240 621.316.925 : 621.317.333.1 
Routine protection testing. A n a n i n  T. — Omówienie

sposobu badania stanu urządzeń zabezpieczających (prze­
kaźniki) od strony w tórnej transform atorów  m ierniko­
w ych bez konieczności w ym ontow yw ania urządzeń będą­
cych w  ruchu. B adanie stanu  izolacji i ciągłości obwodu 
wtórnego. Sposób w ykazania zw arcia zwojów po stronie 
w tórnej. Badanie styków i praw idłow ości działania p rze­
kaźnika. — E l e c t r  R e v .,  1947, 23. V, str. 865—866.

A. P.

241 621.316.925
Protective systems. — Zabezpieczenia. Definicja zagad­

nienia. Zasadnicze elem enty układów  zabezpieczeń. Za­
dania, konstrukcja, własności. S trona gospodarcza zagad­
nienia ze specjalnym  uw zględnieniem  zabezpieczeń sieci 
w iejskich. — J o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, 
t. 94, cz. II, n r  40, str. 312—315. Z. S.

242 621.316.925 
Relaying delta-wye transfcrmers. Sc h e f f e r t S L. —

Podstaw ow a zasada koordynacji zabezpieczeń przekaźni­
kowych przetężeniowych z uw agi na najw iększy prąd  ob­
ciążenia i najm niejszy prąd  zw arcia w  układzie tró jk ą t-  
gwiazda transform atora. Zwarcie trójfazowe jako punk t 
wyjścia dla usta len ia czasów zadziałania przekaźników  
po obu stronach transform atora . — E l e c t r .  W o r l d ,  
1947, t. ,128, n r 9, str. 51—52, 5 rys. Z. S,

243 621.316.93 : 62L314.21 
La protection des transformateurs. Artykuł zbiorowy.

—-Zabezpieczenie transform atorów . Opis apara tu ry  zabez­
pieczającej: zabezpieczenie przed przepięciam i atm osfe­
rycznymi, przed przeciążeniam i, prźed zwarciam i. K ontro­
la urządzeń chłodzących. P rzekaźnik Buchholza, jego kon­
strukcja i zastosowanie. Zabezpieczenie różnicowe. Zasa­
da działania, schem aty połączeń dla transform atora tró j­
fazowego dwuuzwojeniowego, dla grupy generator +  
transform ator, dla transform atora trójuzwojeniowego, 
oraz dla specjalnych układów. Zabezpieczenie przed uzie­
m ieniam i: układ  różnicowy działający na zasadzie prze­
pływ u składowej zerowej. P rzekaźniki nadm iarow e. Bez­
pieczniki. Przekaźniki odległościowe. W ybór odpowied­
niego typu zabezpieczenia transfo rm ato ra . Zestaw ienie za­
bezpieczeń w  form ie tabel oraz szczegółowe omówienie 
każdego przypadku. — B. B. C. R e  v„ 1947, n r S/9, str. 147 
do 172, 28 rys. A. M.

244 621.316.935 
The theory and operation of Petersen coil. S u m n e r

J. H. — Teoria i działanie cewki Petersena. Cechy cha­
rakterystyczne układów  o izolowanym i uziemionym 
punkcie zerowym. Zadania cewki Petersena (zneutralizo­
w anie p rądu  pojemnościowego oraz zm niejszenie szybko- 
ściwzrostu napięcia powrotnego). W pływ upływności oraz 
niesym etrii pojemnościowej na pracę cewki. Rozstroje­
nie cewki i sposoby dostrajania. Wpływ tłum ienia oporo­
wego oraz stopnia dostrojenia cewki n a  szybkość w zra­
stania napięcia powrotnego. Zastosowanie cewki w  u k ła ­
dach wieloprzewodowych. Zalety stosowania cewek roz- 
przęgających .i ssących. — J o u r n ,  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 94, cz. II, n r 40, str. 283—289, 27 rys.

Z. s'.

245 621.316.935.1 
Le reglage des bobines d’extinction, Van G a s t e 1 A. —

Sposoby regulacji cewek kom pensacyjnych. K ontrola do­
pasow ania indukcyjności cewki w w ypadku sieci n iesy­
m etrycznej i sieci sym etrycznej. Krzywe rezonansowe. 
Zastosowanie metod kontroli w  układach z cewkami 
B row n Boveri. — B. B. C. R e v., 1947, n r 6/7, str. 116—121, 
1 tabl., 12 rys. A. M.

246 621.316.99 
Neutral earthing. — Uziemianie punktów  zerowych

urządzeń. Sprawozdanie z dyskusji dotyczącej zalet i wad 
różnych m etod uziem iania zera. Rozwiązanie techniczne 
zagranicy. W yłącznik do punk tu  zerowego. Przew idyw ane 
przyszłe m etody uziemień. — E l e c t r .  R e v. 1947, 7 IV. 
str. 371—372. A. P.

247 621.316.99 : 621.316.13 
Quelques considerataions sur la misę a la terre directe

des reseaux a moyenne tension, van G a s t e 1 A. — Roz­
w ażania teoretyczne nad wielkością napięć przy bezpo­
średnim  uziem ieniu punk tu  zerowego. W ykresy w ektoro­
w e napięć. Zależność w zro stu , napięcia przy zw arciu od
stó |u n k u  —  dla uziemienia. Uziemienie punk tu  zerowego
transform atorów . Analiza wykresów. — B. B. C. R e v., 
1947, n r 10/11, str. 209—214, 11 rys. A. M.

248 621.316.995 
Neutral earthing of three-phase systems with particu-

lar reference to large power station. M o r t l o c k  J. R., 
D o b s e n  C. M. — Uziemienie punktów  zerowych u k ła ­
dów trójfazow ych ze specjalnym  uwzględnieniem  dużych 
elektrow ni. Krytyczny przegląd różnych m etod uziem ie­
nia. Analiza wytycznych sposobów uziem iania przy uży­
ciu m etody składowych symetrycznych. Obwód składowej 
zerowej i korzyści dopasowania do niej oporności. W pływ 
łuku  przeryw anego na przesunięcia p unk tu  zerowego n a ­
pięć. W pływ nierów nom iernego rozkładu pojemności. 
Sprzężenie m agnetyczne przy zastosowaniu cewek gasiko- 
wych. Uziemienia w ielokrotne, uziem ienia przy pomocy 
transform atora napięciowego. Ograniczenia prądów  zw ar­
cia, zm niejszenie prądów  trzeciej harm onicznej. Efekty 
w tórne w yw ołane różnymi rodzajam i uziemień. — 
J o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r  s., 1947, t. 94, cz. II, n r  42, 
str. 549—572, 1 tabl., 19 rys. z . S.

M iernictw o elektryczne
249 621.317.023 

Functicnal analysis of measurements, K i n n a r d  J. F.
— W zrost zapotrzebow ania na układy pom iarowe dużej 
dokładności we w szystkich dziedzinach życia. Wykorzy^ 
stanie układów  opartych o zjaw iska elektryczne. Ogólna 
kw alifikacja układów  pomiarowych. Rola i zadania tzw. 
detektora pierwotnego, układu pośredniego i pomocnicze­
go oraz urządzenia końcowego. Zasady w yodrębniania po­
wyższych trzech części w  stosowanych układach pom iaro­
wych dowolnej konstrukcji. Znaczenie powyższej tzw. 
analizy funkcjonalnej przy wyborze właściwej metody 
pomiarowej. — E l e c t r .  E n g n g . ,  1947, t. 66, n r 1, str. 
11—15, 6 rys. z . S.

250 621.317.085 
Advancements in the design of long-scale indicating

instruments. R o w  e 11 R. M„ M i I I  a r  N. P. — Rozwój 
w  dziedzinie budowy dokładnych przyrządów  pom iaro­
w ych z długą skalą. Różnorodność przyrządów  z długą 
skalą. Zwiększenie łatwości odczytu. U łatw ienie cechowa­
nia i regulacji. Zwiększenie dokładności w  nienorm alnych 
w arunkach  pracy. Łatwość przeskalow ania. Opis części 
składowych przyrządu. Własności układu tłumiącego. Ko­
rzyści, osiągnięte drogą m echanicznego ulepszenia kon­
strukcji. Zalety opisanych przyrządów  w  stosunku do 
zwykłych przyrządów  ze skalą krótką. — T r a n s .  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 155—160, 18 rys.

Z. S.

251 621.317.2.015.3 
Impulse Testing Plant. — L aboratoria udarowe. Opis

wysokonapięciowej (12C0 kV) stacji badawczej w yładow ań 
udarowych. System  zasilania generatora udarowego, ro ­
dzaje iskierników  zapalających, sposób pom iaru napięcia, 
oscylograf katodowy do pom iarów wysokiego napięcia. — 
E l e c t r .  R e v ,  1947, 30. V, str. 883—885, 5 rys. A. P.

252 621.317.333.4 
Improved method of transmission linę fault location. —

Nowy przyrząd do usta lan ia ch arak te ru  i wyznaczania 
m iejsca uszkodzenia w  liniach napow ietrznych. Wy­
korzystanie fa l odbitych napięcia oraz zm ian często­
tliwości, pow stających skutk iem  uszkodzenia, przy jedno­
stronnym  zasilaniu linii. Zastosow anie im pulsów napięcia, 
trw ających  m ikrosekundy. Dokładność usta len ia miejsca 
uszkodzenia (ok. 160 m). Sposób posługiw ania się przy-, 
rządem , tzw. telem etroskopem . Pobieżny opis przy­
rządu. — E l e c t r .  W o r l d ,  1947, t. 127, n r 11, str. 
131—132, 1 rys. * Z. S.

253 _ _ 621.317.382
Reactive metering. S h a h V. B. — Opis rozm aitych

układów  pom iaru  mocy biernej przy użyciu dwóch lub 
trzech m ierników  m etodą składowych symetrycznych.
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Uwzględnienie wielkości błędu powstałego przy nie- 
w yrów nanym  obciążeniu. — E 1 e c t  r. R e v., 1947, 13. VI, 
str. 979—983, 6 rys. A. P.

254 621.317.39 : 535 23 
Density measurement. T h o r n e  B a k e r  T. — Foto-

elektryczne m etody pom iaru przezroczystości. — E 1 e c t  r. 
R e v., 1947, 10. I, str. 80—82, 4 rys. A. P.

255 621 317.443 
A 60-cycle hysteresis loop tracer for smali samples of

low-permeability materiał. W i e g a n d  D. E., H a n s e n
W. W. — Podstaw ow e części składowe przyrządu do w y­
znaczania obiegu histerezy: 1) uk ład  cewek, 2) obwód 
wzm acniający i całkujący, 3) oscylograf katodowy. P rze­
w aga i zalety opisanego przyrządu w  stosunku do m etody 
balistycznej w yznaczania pętli histerezy. Cechowania 
przyrządu. Uchyby fazowe przy pom iarze i ich elim inacja. 
Pom iary  przy częstotliwości technicznej. Uwzględnienie 
rozmagnesowującego działania końców próbki. Opis przy­
rządu i sposoby cechowania. G ranice stosowalności 
i błędy. Przygotow anie próbek. W yniki pomiarów. Pod­
stawy teoretyczne i m atem atyczne działania obwodu cał­
kującego oraz zasady cechowania. — T r a n s .  A m  e r. 
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 119—133, 21 rys., 
1 tabl. Z. S.

256 ' 621.317.7
Eddy currents in discs: driving and damping forces and

torques. M o o r e A. D. — M etoda obliczania sił i m om en­
tów  napędow ych w  przypadku niesym etrycznych s tru ­
mieni magnetycznych. W arunki pow staw ania m om entów 
tłum iących w  tarczach w irujących w  polu magnetycznym . 
Sposoby obliczania m om entów tłum iących w  przypadku 
niejednorodnych strum ieni m agnetycznych. Zastosowanie 
praktyczne podanych m etod przy projektow aniu  przy­
rządów  pomiarowych. Opis krzyw ych i w ykresów  pomoc­
niczych. Obliczenie m om entów napędowego i tłum iącego 
dla licznika indukcyjnego. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  
E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 1—11, 18 rys. Z. S.

257 621.317.725 
The calibration of ignition ćrest voltmeters. D a v i s

W. L., W a r r e n  C. E. — Ogólne zasady i teoria obwodu 
zapłonowego silników  spalinowych lotniczych i sam o­
chodowych. W oltomierze do pom iaru w artości szczytowej 
napięcia zapłonu. Rozbieżności w yników  przy użyciu 
różnych przyrządów  pom iarowych. Zasady cechowania 
woltom ierzy do pom iaru w artości szczytowej napięcia. 
Czynniki w pływ ające na konstrukcję i działanie p rzy­
rządów. Opis przyrządu i jego głównych obwodów. — 
T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, 
str. 99—104, 10 rys. Z. S.

258 621.398 : 621.317.733 
Remote indication by a Wheatstone bridge system.

A i t h e n  M. E. — Zalety pom iaru oporności m ostkiem  
W heatstone’a, jak  prostota, dokładność i niezawodność, 
mogą być w ykorzystane do sygnalizacji zdalnej, opartej 
na zasadzie zrównoważonego mostka. Zalety tak iej m e­
tody: niezależność działania od w pływ u indukcyjności 
w łasnej, pojem ności oraz w ahań  napięcia. Opis uk ładu  
tak iej sygnalizacji, zastosowanej w  1929 r. w  George- 
town. W spółpraca takiego uk ładu  z obwodam i telekom u­
nikacyjnym i. — J o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, 
t. 94,. cz. II, n r  39, str. 194—205, 15 rys. Z. S.

259 621.317.78 
A polyphase thermal ampere-demand meter. P e t z i n -

g e r  A. J. — Duże koszty zainstalow ania i eksploatacji 
układów  pom iarowych mocy pozornej w  przemyśle. Nowy 
typ pom iaru poboru szczytowego p rądu  oraz mocy czyn­
nej. Teoria działania licznika wielofazowego mocy po­
zornej. W ykorzystanie zjaw isk cieplnych przy pom iarze 
natężenia prądu. Zasady właściwego składania i doboru 
odpowiednich prądów, k tórych wielkość należy mierzyć. 
W ykorzystanie zasady przesuw ania fazowego prądów. 
Zastosowanie teorii składow ych sym etrycznych w  razie 
niesym etrycznego układu napięć. K onstrukcja licznika 
kVA. Zastosowania. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 167—174, 15 rys. Z. S.

M agnesy i  cew ki
260 621.318.3.013

Shading coil calculations for single-phase magnets.
E v a ń s C. T. — Cel stosowania dodatkowego obciążenia 
części nabiegunnika elektrom agnesu p rądu  zmiennego. 
Cechy charakterystyczne powyższego układu: 1) prze­
sunięcia fazowe strum ieni składowych, 2) zm iana roz­
kładu strum ienia magnetycznego, 3) w zrost nagrzania 
nabiegunnika. Obliczenie mocy pobieranej przez zwój 
zw arty, obciążającej część obwodu magnetycznego. T rud­
ności obliczenia, w ywołane nieliniow ą zależnością po­
między strum ieniem  i siłą m agnetom otoryczną. P rzy­
bliżona m etoda obliczenia i w ykorzystanie danych do­
świadczalnych. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 134—138, 7 rys. Z. S.

261 621.318.234.072.36 
Saturable Reactors for Load Control. V a n c e P. A. —

O kreślanie w .elkości dław ika o rdzeniu nasyconym  p rą ­
dem  stałym  do regulacji obciążenia. Zależność od rodzaju  
obciążenia dla układu jedno- i trójfazowego. W pływ 
w spółczynnika mocy obciążenia. D ław  k i o ograniczonym 
zakresie regulacji. U kłady rdzeni i uzwojeń, w ystępo­
w anie wyższych harm onicznych, charak terystyk i napięcia 
w  funkcji prądu. Obliczanie dławików. — G e n .  E l e c t r . ,  
Re v . ,  1947, n r  8, str. 17—21 i n r  9, str. 42—44, 14 rys,

S. D.

P rzekaźniki
262 621.318.5

Testing relays. L e d w a r d  T. A. — Badanie p rze­
kaźników. . N astaw ianie przekaźników  nadm iarow o- 
czasowych. U kłady do spraw dzania przekaźników  za­
równo od strony pierw otnej, jak  i  w tórnej transfo rm a- 
to rków  prądow ych. — E l e c t r .  E e v . ,  1947, 18. IV, 
str. 619—621, 5 rys. A. P.

263 621.318.522 : 621.317 
Ultra-high speed relays in the fields of protection and

measurements. C a s s o n  W., L a s t  F. H. — Przekaźniki 
niespolaryzow ane o k ró tk im  czasie działania i ich za­
stosowanie do celów pomiarowych. Zasada działania. 
Zastosowanie w  układach  zabezpieczających. Korzyści — 
czas działania urządzenia zredukow any do 0,015 sek. 
Techniczne om ówienie zw iązanych z tym  trudności. — 
J o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t, 94, cz. II, 
str. 667—691, 32 rys. Z. S.

K ondensatory statyczne
264 621.319.4 

Comparaison entre le branchement en serie et le
branchement en deriyation des condensateurs, Ii o c h e L.
— Obliczenie mocy kondensatorów  w  układzie szerego­
w ym  i równoległym  z obciążeniem. Porów nanie mocy 
kondensatorów  w  obu układach. P orów nanie układów 
z p u nk tu  w idzenia s tra t w  lin  i. W yniki porów nania 
i wskazówki zastosow ania obu układów. •— B u l i .  S o c. 
F r a n ę .  E l e c t r . ,  1947, n r  65, s tr . 49—52, 4 rys. A. M.

265 621.319.4 
Capacitance stability of ruby muscovite mica. S c h i c k

W. — Zastosow anie kondensatorów  m .kow ych o dużej 
stałości pojemności. Zm iany pojem ności z tem peratu rą  
przy próbach krótko- i d ługotrw ałych Pojem ność szcząt­
kowa. W pływ c-śniienia atmosferycznego. Rodzaj płytek 
mikowych, elektrod i ap a ra tu ry  pom iarowej, użytych do 
badań. Dokładność uzyskanych wyników. — J o u r n .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, cz. I, n r  80, s tr . 371—376, 
3 tabl., 9 rys. Z. S.

266 621.319.42 
La technięjue actuelle des condensateurs de puissance.

D o r m o n t J .  — W ym iary kondensatorów  energetycz­
nych, W pływ mocy i  napięcia n a  w ym iary. Proces fabry­
kacji i  opis konstrukcji, stosowanych w  zakładach AL- 
STHOM, Zastosowanie kondensatorów . Schem aty uk ła­
dów baterii kondensatorów  i ich zabezpieczenia. — B u l i .  
S o c .  F r a n ę .  E l e c t r . ,  1947 n r 65, str. 29—35, 9 rys.

A. M.
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Źródła światła
267 621.326 

Lamp Tests. L e d w a r d  T. A. — B adania żarówek.
W ydajność św ietlna, pobór mocy, trw ałość. Pojęcie współ­
czynnika dobroci żarówki. — E l e c t r .  R e v., 1947, 3. I, 
str. 24, 2 rys. A. P.

Trakcja elektryczna
268 . 620.19 : 621.332.23.014.6

Corrosłoni da correnti vaganti. Ricerche sperimentali
e teoriche sulla densita di corrente pricolosa. C a r 1 e v a-
r o E. — Korozja w yw ołana przez prądy błądzące. Wyniki 
pom iarów  gęstości prądów  błądzących dla układu rów ­
noległego szyn tram w ajow ych i ru r  wodociągowo-ga- 
zowych. Zm iany gęstości w czasie na skutek  zm ian opor­
ności i s tru k tu ry  podglebia. O kreślenie w artości niebez­
piecznej gęstości prądów  i porów nanie ich z norm am i 
VDE i am erykańskim i. Norm y VDE są zbyt łagodne. Roz­
w ażania teoretyczne na układzie dwóch walców ekscen­
trycznych. W spółczynniki dla układów, w  których ru ro ­
ciągi nie są pionowo pod szynam i jezdnymi. — E n e r g i a  
E l e t t r . ,  1947, IX, str. 405—409, 1 tabl., 9 rys. A. B.

269 621.331 : 625.1 (494) 
II centenario delle ferrovie Swizzere. — Streszczenie

num eru „B ulletin  Techniąue de la Suisse Rom ande”. 
Rozwój kolejnictw a w  Szw ajcarii od 1847 do 1947 r. 
E lektryfikacja kolejnictw a. Sygnalizacja i bezpieczeństwo 
ruchu. — E n e r g i a  E l e t t ^ . ,  1947, t. 24, n r  8, str. 
418—423, 4 tabl., 10 rys. A. B.

znaczonej dla pociągów pośpiesznych o osiągalnej szyb­
kości 140 krnlh. — E l e c t r .  R e v . ,  1947, 24. I, str. 166.

A. P.

276 621.333:621.316 718 
Developments in control systems for Diesel-electric

locomotiyes. H e n s h a w M. D. — Zagadnienie regulacji 
w  obwodach elektrycznych dużych lokom otyw elektrycz­
nych z silnikam i dyzlowskimi. Obwód główny silników 
napędowych. U kłady wzbudzenia. Obroty silnika spali­
nowego i dopływ  paliwa. Obwody wzbudzenia z am pli- 
dynam i. Hamowanie. Obwody pomocnicze. Przekaźniki 
i w yłączniki w  obwodach regulacji. Obwody strojonej 
częstotliwości dla celów regulacji szybkości. Regulacja 
tem peratu ry  wody chłodzącej. Oświetlenie. Tablica roz­
dzielcza. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  
1947, t. 66, str. 233—241, 28 rys. Z. S.

277 621.333 : 621.316.7 
A power plant regulating system for Diesel-electric

locomotiyes. L e w i s  C. B.  — U kład regulacyjny dużych 
lokom otyw dyzlowsko-elektrycznych zapew niający: 1) re ­
gulację szybkości i obciążenia, 2) m aksym alne w ykorzy­
stanie mocy silnika spalinowego, 3) ochronę silnika spa­
linowego przed przeciążeniam i. Zasada sterow ania zdal­
nego. A utom atyczna ochrona uk ładu  przed skutkam i nad ­
m iernej szybkości, niedostatecznego sm arow ania, błędów 
w  obwodach regulacji, w zrostu tem peratu ry  i nadm ier­
nego m om entu napędowego. Opis uk ładu  regulacji i jego 
czynności. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  
1947, t. 66, str. 242—246, 8 rys. Z. S.

270 621.33 033.12
Modern car eąuipment for New-York City’s subway 

. system. C o r d t s B .  F. — W ym agania staw iane w y­
posażeniu nowoczesnych wozów pasażerskich podziemnej 
kolei elektrycznej. Polepszenie oświetlenia. Zagadnienie 
wygody w  podróży. Czynniki w pływ ające na najw łaści­
wsze zwiększanie i zm niejszanie prędkości jazdy. Środki 
zaradcze na hałas zw iązany z podziem ną trak c ją  elek­
tryczną. T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  
1947, t. 66, str. 247—250, 3 rys. Z. S.

271 621.331 : 621.335.4
Trolley-bus-system. S p e n c e A. H. — Linie tro le j­

busowe. Opis zdalnego system u sterowniczego, sk ładają­
cego się z dwóch urządzeń silnikowych o stałych w ir­
nikach. — E l e c t r .  R e v., 1947, 14. IV, str. 387—389, 
6 rys. _ A. P.

272 621.331 
Can the trolley coach compete economically with gas

or Diesel bus where no oyerhead facilities exist?
G a u s s I. H. — Rola różnych środków  lokomocji w  ko­
m unikacji m iejskiej. Podstaw y w yboru rodzaju  kom uni­
kacji z punk tu  w idzenia wygody pasażerów  i względów 
ekonomicznych. Dom inujące znaczenie liczby przewożo­
nych pasażerów. W yznaczanie liczby wozów pasażerskich 
Wysokość inw estycji dla danego środka lokomocji. U sta­
lenie kosztów  eksploatacyjnych. Porów nanie rentow ności 
(w stosunku do kap itału  inwestowanego) w  stosunku 
rocznym  kom unikacji autobusow ej i trolejbusow ej. — 
T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, 
str. 264—268, 10 tabl., 2 rys. Z. S.

273 _• _ 621.333 : 621.313.04
Obliczanie silnika elektrobusów sieciowych. P o d o -

s k i J. — Założenia przy obliczaniu silnika elektro- 
busowego. W ybór rodzaju silnika i uzasadnienie wyboru. 
Rozrząd (opis i omówienie części składowych). Obliczenia 
silnika dla trasy  poziomej oraz d la  trasy  górzystej. Omó­
wienie charakterystycznych szczegółów obliczenia. — 
P  r  z e g 1. E 1 e k t  r., 1947, n r  9/10, str. 280—287, 7 rys.

J. W.

274 621.333
S. R. Light-Weight Motors. — Lekkie silniki kom u­

nikacyjne. Dane techniczne nowo w prow adzonych silni­
ków trakcyjnych  o połowę lżejszych niż silniki dotych­
czas stosowanych typów. — E l e c t r .  R e v., 1947, 23. V, 
str. 858. A. P.

275 621 335.2 
G as-turbo-locom otive. — Opis lokom otywy o napędzie:

tu rb ina  gazowa — prądnica — silniki elektryczne, p rze­

278 621.335.2:621.337.5
Braking resistors and control for Diesel-electric loco­

motiyes. W e i s e r  E. F. —- Opis ogólny i zasada dzia­
łan ia  nowego układu  ham ow ania dla dużych lokom otyw 
elektrycznych z silnikiem  dyzlowskim. Zastosowanie 
układu oporników  ham ow ania w  obwodzie głównym  sil­
ników  napędowych. K onstrukcja oporników. U kłady 
oporników  ham ujących. Zagadnienie chłodzenia powie­
trzem  i odprow adzania ciepła z oporników. — T r a n s .  
A m e r .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 229—232, 7 rys.

279 621.335.2
Developments in Diesel-electric traction generator 

excitation control system. B r a n c k e  C. A., A d a m s
G. M. — Przegląd stosowanych w  lokom otywach dyzlow­
sko-elektrycznych układów  w zbudzenia własnego i ob­
cego. U kład prądnicy  bocznikowej z w zbudnicą am pli- 
dynową. Zostosowanie dław ika z rdzeniem  nasycanym . 
Zasadniczy uk ład  regulacji i obwód wzbudzenia z pro­
stow nikam i selenowymi. Zastosowanie układów  ograni­
czających w  obwodzie prądnicy  i wzbudzenia. — T r a n s .  
A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 223—228, 
7 rys. Z. S.

280 621.335.2 
A 3000-horsepower Diesel-electric locomotiye for the

seaboard air linę railway. S t a p l e s  D. R. — Opis loko­
m otyw y elektrycznej z silnikiem  dyzlowskim o mocy 
3000 k. m. Cechy charakterystyczne lokomotywy. K on­
strukcja  m echaniczna podwozia i jego zalety. Opis p rą d ­
nicy i je j zasadniczych części składowych. Silniki n a ­
pędowe. Duży zakres prędkości lokomotywy. Regulacja 
obciążenia i dopływ u paliwa. Silniki pomocnicze do u rzą­
dzeń chłodzących. Regulacja obrotów  m aszyny napędza­
jącej. P rosto ta ogólnego układu połączeń elektrycznych. — 
T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, 
str. 215—219, 7 rys. Z. S.

281 621 335.2 
Electro-Diesel locomotiye. — Lokom otyw a dyzlowsko-

elektryczna. Opis nowej lokom otywy składającej się 
z dwóch jednostek, używ anej jako całość do pociągów 
pośpiesznych, a po rozdzieleniu do kom unikacji pod­
m iejskiej. — E l e c t r .  R e v ,  1947, 28. IV, str. 482. A. P.

282 621.335.2 (494) 
Les nouvelles locomotiyes Bo Bo des Chemins de fer

helvetiques (Ge 4/4, serie 601). B r o d b e c k  A. — Opis 
nowego typu  lokom otyw  elektrycznych BoBo o wadze 
47 ton, o mocy godzinowej silników  1600 HP i prędkości 
46 km/h. Szkice lokomotywy, rozmieszczenie ap ara tu ry  
elektrycznej, dane elektryczne aparatury . W yniki eks-
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płoatacyjne. — B. B. C. R e v., 1947, n r 10/11, str. 222—228. 
7 rys. A. M.

283 621.335.42 : 6215.62 (494) 
Les nouvelles motrices normalisees des tramways de

Lucerne, Berne et Ztirich. H i e r t z e l e r  M. — Opis 
4 typów  znorm alizowanych wagonów silnikow ych tram ­
w ajowych w  Lucernie, Bernie i Zurychu. Schem at elek­
tryczny napędu. Dane charakterystyczne silników n a ­
pędowych (napięcie, moc, dane nastaw nika, typ  baterii 
akum ulatorow ej). Wielkości charakterystyczne wozów 
(wym iary wozu, ciężar, prędkość, dane kół i przekładni). 
— B. B. C. R e v., 1947, n r  10/11, str. 229—233, 7 rys.

A. M.

284 621.336.322 
Bevelopments in current ćollectors for high-speed

seryice. L a n g e r  B. F. -— W ym agania i w arunk i pracy 
pantografów  w  zelektryfikow anych sieciach kolejowych. 
K onstrukcja pantografów  dostosowana do w arunków  
pracy w  kolejach szybkobieżnych. Trudności związane 
z nową konstrukcją łyżwy i sprężyn w tórnych. Uwzględ­
nienie w arunków  pracy odbieraka łyżwowego przy du ­
żych szybkościach przez odpowiedni uk ład  i umocowanie 
łyżwy. Nowy typ pan tografu  i łyżwy, k tóre uniezależniają 
w arunk i pracy odbieraka od szybkości jazdy. — T r a n s .  
A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66. str. 51—54, 
7 rys. Z. S.

285 621.336.7 
Amerykańskie doświadczenie w  stosowaniu trzeciej

szyny na kolei miejskiej. F i g u r z y ń s k i  Z. — Zalety 
stosowania trzeciej szyny w  szybkiej kolei m iejskiej. 
Upływ  prądow y (trudności izolacyjne — pył z klocków 
ham ulcowych), przepięcia, niemożność dobrej konser­
wacji, jako zasadnicze w ady stosowania trzeciej szyny. 
Wnioski. — P r z e g l .  E l e k t  r., 1947, n r  5/6, str. 168—170.

J. W.

286 621.337.53 
Recent developments in track brakes and drum brakes

for PCC cars. V o u c h  S. J. — K oordynacja ham ow ania 
dynamicznego i mechanicznego. Zasada ham ow ania 
elektrom agnetycznego. Opis i konstrukcja zastaw u h a ­
mulców. Przebieg ham ow ania w  czasie. Rola ham ulców 
bębnowych przy osiach napędowych. W ym agania sta ­
w iane w łaściwem u przebiegowi ham owania. Kolejność 
działania poszczególnych rodzajów  ham ulców. — T r a n s .  
A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 302—304, 
9 rys. Z. S.

290 621.352.3 
Les piles electriques d’apres les brevets recents. J u-

m a u L. — Ogniwa suche Leclanche'go. Opis roem aitych 
rozw iązań w edług ostatnich paten tów  francusk ch, doty­
czących zastosow ania elektrod w  specjalnym  układz e, 
m ateria łu  elektrod, elektro litu  i depolaryzatora oraz 
konstrukcji. Ogniwa w ykorzystujące tlen  z pow ietrza do 
depolaryzacji. Rozwiązania konstrukcyjne. — R e v .  
G e n .  E 3,e c t r . ,  1947, n r  5, s tr. 217—225, 13 rys. A. M.
291 621 352.7 

Novel batteries. — B ateria sucha srebrno-m agnezow a
o w ym iarach średn. 35X6,5 cm, napięciu średnim  1,4 V, 
pojem ności 2,5 Ah. — E l e c t r .  Re v . ,  1947, 11. IV, 
str. 571. A. P.

292 621.355.2 
Adeąuate control voltage from storage batteries.

H o l l a n d  W. A. — Zagadnienie właściwego źródła za­
silania dla elektrycznie urucham ianych mechanizm ów 
w  wyłącznikach. Dopuszczalne odstępstw a od napięcia 
znamionowego obwodu wyzwalającego. W pływ wysokości 
napięcia na pewność działania obwodu. W ym agania sta ­
w iane bateriom  akum ulatorów  kwasowych. P róby i uzy­
skane wyniki. Dostosowanie baterii do przewidywanej 
wielkości i rodzaju obciążenia. — E l e c t r .  W o r l d ,  
1947, t. 127, n r  11, str. 48—50, 8 rys. Z. S.

293 621.355.2:621.317.331 
La resistance in te rieu re des accum ulateurs au plomb

et le mesure. G e n i n  G. — Praktyczne znaczenie opor­
ności w ew nętrznej akum ulatora. Isto ta oporności aku­
m ulatorów  ołow owych. Zależność oporności od rozm ai­
tych czynników. M etody pom iarowe d la ustalenia w ielko­
ści oporności w ew nętrznej. P o m a r  prądem  stałym. 
Pom iar p rądem  zm iennym . Układy mostkowe. Oporność 
w ew nętrzna baterii akum ulatorów  samochodowych — 
R e v. G e n .  E l e c t r . ,  1947, n r  4, s tr. 159—167, 4 tabl., 
11 rys. A. M.

294 _ 621.355.2.01
Nouyeile theorie de 1’accumulateur electriąue. K a r ­

p ę  n V. — Porów nanie akum ulatora ołowiowego z ogni­
w em  wodorowiot-tlemowym. Przebieg przem ian chemicz­
nych na płycie dodatn  ej i ujem nej. Zm iana siły elek tro­
m otorycznej (analogia do hydrom echaniki). M echan zm 
w ytw arzania siły elektrom otorycznej. B ilans energetyczny. 
Zasiarczenie p ły t w  stanie spoczynku. Uwagi L. Jum au 
na tem at powyższego artykułu. — B u l i .  S o c .  F  r ‘a n ę. 
E l e c t r . ,  1947, n r  66, str. 119—123. A. M.

Napęd elektryczny
287 31:621.34:637.1 

Ekonomia elcktroeniergii i uhiczszenie cos tp prlwoda
centrifug. K r a j n i j  K. I. — Napęd w irów ek silnikam i 
z przełączalną liczbą biegunów. Popraw ienie współczyn­
n ika mocy i zm niejszanie s tra t przez obniżanie napięcia 
w  czasie pracy wirówki. A utom atyzacja regulacji napięcia 
zasilającego silnik napędowy. P r o m y s a l .  E n e .r g , .  
1947, n r  12, str. 7—9, l,ta b l,,  6 rys. T. S.

288 621.34:621.946 
Un nouveau systeme de demarrage sans a-coup de

bases de trefilage. B l a u e n s t e i n  E. — Opis metody 
rozruchu silników klatkow ych przeciągarek, uniem ożli­
w iającej nierów nom ierność biegu, opartej na zasadzie za­
silania w  czasie rozruchu przez transfo rm ato r o regulacji 
ciągłej. P rzykład zastosowania. — B. B. C. R e v., 1947, 
n r  4/5, str. 88—89, 2 rys. A. M.

Ogniwa i akum ulatory
289 621.352:620.1 

Les recents progres dans l’etude et la fabrication des
piles electriąues. G e n i n  G. — Wzrost znaczenia ogniw 
elektrycznych w  okresie w ojennym  1939—1945. P orów na­
nie ogniwa elektrycznego . z akum ulatorem . P rzypadki, 
w których ogniwo zastępuje akum ulator. U doskonalenia 
w  dziedzinie produkcji ogniw Leclanche. Porów nanie 
własności i dobór m ateria łu  na elektrody i depolaryzator. 
Teoria działania ogniwa. Działanie ogniwa Leclanche 
w  tem peratu rach  niskich (—40°) i wysokich ( +  55°). 
Metody uodpornienia ogniw na wpływ niskich i wysokich 
tem peratur. L ite ra tu ra . — R e v. G e n .  E l e c t r . ,  1947, 
n r 10, t. 56, str. 421—426, 4 tabl. A. M.

295 621.355
Les accumulateurs electriąues d'apres les brevets re­

cents. J u m a u  L. — Przegląd  rozw iązań konstrukcyjnych, 
użycia m ateriałów  a zastosow ania akum ulatorów  na pod­
staw ie ostatn ich  paten tów  francuskich. I. A kum ulatory 
ołow.owe. P ły ty  ołowiowe. E lektrolit. Szczegóły kon­
strukcyjne (urządzenia do napełniania, rozporki do płyt, 
zaciski). II. Inne akum ulatory. III. Zastosowanie ak u ­
m ulatorów . Specjalne układy połączeń akum ulatorów  
w  trakc ji elektrycznej. Regulacja obciążenia akum ulą- 
torów, w skaźnik autom atyczny stanu w yładow ania b a ­
terii akum ulatorów . Ogrzewanie baterii celem zwiększe­
nia jej pojem ności, — R e v .  G e n .  E l e c t r . ,  1947, n r  7, 
str. 281—292, 35 rys. A. m !

Elektroliza
296 621.357.1 

Reflexions sur la- theorie de 1’electrolyse dans les
cuves a aluminium. G a d e a u R. — Teorie elek tro li­
tycznego otrzym ywania a lum in ium ., Przewodność elek­
tryczna stopu. Zaw artość osadów na elektrodach. — 
B u l i .  S o c ,  F r a n ę .  E l e c t r . ,  1947, n r  74, str. 540—544.

A. M.

297 621.357.1 
Sur la tension electrolytiąue de decom posifon de

1’alumine. C a d a r i n  J. — Wyniki badań doświadczal­
nych i teoretycznych nad  rozkładem  potencjałów  elek tro ­
litycznych przy produkcji alum inium . W pływ tem pera­
tury . W yznaczanie ilości CO2 i CO. N orm alizacja te r­
minologii zagadnienia, — B u l i .  S o c .  F r a n ę .  E l e c t r . ,  
1947, n r  74, str. 531—534. W yjaśn ien ia. L. F errand , str-. 
534—538; uw agi R. Gadeau, str. 538—539; odpowiedź 
au tora str. 539, 1 rys. A. M.


